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La marine polonaise a fait 
des jeunes recrues pendant 
la Noël de la colonie po-
lonaise de Grenay (lisez 
en pages 11, 13 et 21) 
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WYŚCIGI NA TĘGIM MROZIE 
T A J E M N I C Z Y U Ś M I E C H ^„LA J O C O N D E " 
Słynna „La Joconde" opuściła L u w r i prezentuje 
tajemniczy uśmiecli entuzjastom sztulti w W a -
szyngtonie. Czy jest jed'nalc autentyliiem? A n t y -
kwariusz z Nicei p. Raymond Hekking dowodzi, że 
to właśinie on a nie Muzeum w L u w r z e jest w po-
siadaniu oryginalnego dzieła Leonarda da Vinci 

O TYTUŁ NAJLEPSZEGO 
Do f i na łu konkursu a k o r d e o n i s t ó w f r ancusk i ch 
o puchar F r a n c j i i puchar P r e z y d e n t a R e p u b l i -
ki s tanęło l i c zne g r ono w i r t u o z ó w i a m a t o r ó w 
z r ó żnych d e p a r t a m e n t ó w . P r z e w a ż a l i wśród nich 
m łodz i i ba rdzo m łodz i m i ł ośn i cy ako rdeonu 

P r z y z w y c z a j e n i j e s t e śmy do w y ś c i g ó w k o n n y c h i g o n i t w w i o -
sennych, l e tn i ch i j e s i ennych . W z i m i e k o n i e o d p o c z y w a j ą . 
T y m c z a s e m M o s k w a e m o c j o n u j e się w czasie t ęg i ch m r o z ó w 
w y ś c i g a m i k ł u s a k ó w (kon ie w l e k k i m zapr zęgu d w u k o ł o w y m ) 

UROK POEZJI 
W M o s k w i e o d b y w a j ą 
s ię spotkania c z y t e l n i -
k ó w z m ł o d y m i p o e t a -
mi , k t ó r z y Y e c y t u j ą 
s w o j e w i e r s z e . N a z d j ę -
ciu: m łodz iu tka poe t -
ka B ie ł ła A c h m a d u l i n a 

A L a J o c o n d e s o u r i t 
a u x A m é r i c a i n s , m a i s 
M r H e k k i n g , a n t i q u a i r e 
d e N i c e , a f f i r m e ê t r e 
d é t e n t e u r d e l a v r a i e 
M o n a - L i s a . 

A E n p l e i n h i v e r , 
M o s c o u s e p a s s i o n n e 
p o u r l e s c o u r s e s d e t r o t . 

A F i n a l e d e l a C o u p e 
d e F r a n c e d ' a c c o r d é o n . . . 

J^ H - u g u e t t e F a b r i s , 
, , p r o f " d e m a t l i s à 
A . n g o u l ê m e , M i s s F r a n -
c e 1963. 

A „ L ' â g e d u V e r -
s e a u " , o e u v r e o r i g i n a l e 
— p e i n t e p a r m o i t i é s 
p a r J e a n C o c t e a u e t R . 
M o r e t t e . 

A L e s s o i r é e s p o é t i -
q u e s c o n t i n u e n t à M o s -
c o u . I c i l a j e u n e p o é -
t e s s e B i e l l a A k h m a d o u -
l i n a r é c i t e s e s o e u v r e s . 

A E r n s t B o r g n i n e d i -
v o r c e d ' a v e c K a t y J u -
r a d o . L e m o t i f , o n n e 
l e d i r a i t p a s a u v u d e 
c e t t e p h o t o : c r u a u t é 
m e n t a l e . 

A D e s b ê t e s e t d e s 
h o m m e s . . . p o i n t n e f a u t 
j u r e r ! 

^ M a r u j a D i a z v o u -
l a i t ê t r e c h a n t e u s e . M a i s 
l e c i n é m a l ' a a t t i r é , 
a v e c l e r ô l e p r i n c i p a l 
d a n s l a , , C h a s t e S u -
z a n n e " . 

A D e s c h i r u r g i e n s . . . 
s i a m o i s b i e n s û r , o n t 
r é u s s i l a s é p a r a t i o n d e 
j u m e a u x s i a m o i s . 

KRÓLOWE PIĘKNOŚCI 
w Bordeaux dokonano wyboru „Miss 
France" na rok 1963. Została nią 22-letnia 
Huguette Fabris (w środku), nauczycielka 
matematyki w L,iceum Beł-Air w Angou-
lême. Damami dworu zostały Miss Pa-
ris — Danielle Chevalier (po lewej) i Miss 
Normandie — Michèle Fourtain Povel 

S P Ó Ł K A A U T O R S K A 
P o raz p i e r w s z y d w a j zna -
ni m a l a r z e n a m a l o w a l i 
obraz.. . wspó ln i e . Jean 
Cocteau n a m a l o w a ł l e w ą 
p o ł o w ę płótna, a R . M o -
r e t t e — p r a w ą . Osob l iwa 
to spółka autorska, a i 
ob ra z także dość o r y g i n a l -
ny, z a r ó w n o w k o m p o z y -
c j i , j a k i t reśc i . Zos ta ł 
p r z e z s w y c h t w ó r c ó w na -
z w a n y „ W i e k i e m W o d n i k a " 

Zd j ęc i a : 
C A P 

i KEYSTONE 

OKRUTNA 
A k t o r a m e r y k a ń s k i 
Ernst B o r g n i n e r o z w o -
dzi s ię z żoną, r ó w n i e ż 
ak to rką , K a t y Jurado. 
P o w ó d : ok ruc i eńs two 
mora lne . N i e p r z e s zka -
dza to j e d n a k ich p r z y -
j a c i e l sk i e j k o m i t y w i e w 
j e d n y m z nocnych l o -
kal i R z y m u . Ca ła sp ra -
w a p r zyspar za r e k l a m y 

Niech ktoś teraz ośmieli się twierdzić, że tak trudno mieć ludzki wygląd 

" ^ "imm ~ \ j t -

j 

.CNOTLIWA Z U Z A N N A 
20-letnia Hiszpanka Maruja Diaz przy-
gotowywała się do kariery pieśniarki. 
Ukończyła z wyróżnieniem konserwa-
torium w Madrycie. Ale uroda zdscy-
dowała o zmianie planów i oto gra 
rolę w filmie „Cnotliwa Zuzanna" 

POMYoLNlE ODDZIELONE 
O p e r a c j a rozdz i e l en ia s j amsk i ch b l i ź -
n ią t dokonana w d z i e c i ę c ym szpi ta lu 
w B a n g k o k u p r ze z d r S e m P r i n g p u n g -
k a e w p o w i o d ł a się. Jest t o druga uda -
na ope rac j a t ego t y p u dokonana 
w c iągu ostatnich 10 la t w S y j a m i e 



Obchody Tysiąclecia Państwa Polsiciego, 
w Ictórycli nawiązujemy do w s z y s t l i i e g o 
00 postępowe i t w ó r c z e w dziejacli , 
s t w a r z a j ą s z c z e g ó l n ą o k a z j ę do j e s z c z e 
mocniejszego z a d z i e r z g n i ę c i a w i ę z ó w łą-
czącycli Rodaków w Kraju i Rodaków, 
którycli losy z a p r o w a d z i ł y na o b c z y z n ę . 

A Ł E K S A ] ¥ D E R Z A W A D Z K I 
D O P O L A K Ó W w H O Ł A I V D l l 

Przewodniczący Rady Państwa P R Ł , Aleksander Zawadzki , skiero-
wa ł do Komitetu Obcl iodów Tysiąclecia Polski w Holandii — Pasteer 
Sayelbergstr, 36, B R U N S U U M , Ust z życzeniami z okazji Nowego Roku. 

List ten jest odpowiedzią na pismo Komitetu Obcł iodów Tysiąclecia 
w Holandii , skierowane do Przewodniczącego Rady Państwa — zawie -
ra jące wyrazy przywiązania do Polski. 

Drodzy Rodacy! 
Z uczuc iem wzruszen ia p r zeczy ta ł em, sk i e r owany na m o j e 

ręce, Wasz l ist z w y r a z a m i p r zyw iązan ia i w ie rnośc i dla K r a j u 
o j c zys t ego , uc ł iwa lony na akademi i Tys iąc lec ia Pańs twa P o l -
skiego w Heer l en . 

Obchody Tys iąc lec ia Pańs twa Po lsk iego , w k tó rych naw ią -
z u j e m y do wszys tk i e go co p iękne, pos t ępowe i twó rc ze w na-
szych dz ie jach, s twa r za j ą szczególną oka z j ę do jeszcze m o c n i e j -
szego zadz ierzgnięc ia w i ę z ó w łączących spo łeczeństwo w K r a j u 
i Rodaków , k t ó r y ch losy z aw i od ł y na obczyznę . Rokroc zn i e 
dz ies iątki tys ięcy P o l a k ó w z całego świata odwiedza s w ó j K r a j 
o j c zys t y , p o zna j e j ego osiągnięcia i radości w budow i e n o w e g o 
życia, j e g o troski i trudności . Og r omna większość t ych Roda -
k ó w głosi następnie szczerą p r a w d ę o Po lsce L u d o w e j , z a r ó w -
no wś ród swoich, jak i obcych. P r a g n i e m y , b y ta korzystna 
w i ę ź nadal się umacniała i pogłębia ła , a l b o w i e m jesteście nam. 
D r o d z y Bracia i S iostry , b l iscy i d r od zy jako dzieci t e j s ame j 
matk i — O j c z y z n y naszej . 

P r z ekażc i e ws z y s tk im P o l a k o m w Ho land i i , a zwłaszcza bra -
ci gó rn i c z e j L i m b u r g i i oraz m łodz i e ż y po l on i jne j , na j se rdecz -
n i e j s ze życzen ia pomyś lnego r o z w o j u Waszego życ ia narodo-
w e g o oraz szczęścia i powodzen ia w życ iu osobistym. 

( — ) A L E K S A N D E R Z A W A D Z K I 

Drużyna Bolesława CYirobrego nad Odrą. 

WIELKIE ROCZNICE 
TYSIĄCLECIA POLSKI 

w roku 1963 przypada w i e l e 
rocznic zw ią zanych z tysiącletnią 
historią Pańs twa i N a r o d u P o l -
skiego. P r o g r a m tegorocznych 
uroczystości Tys iąc lec ia , zapo-
c zą tkowanych w roku 1960, o b e j -
m u j e k i lka rocznic do tyczących 
v/ydarzeń i osób z różnych ok re -
sów h is torycznych. W a ż n i e j s z e z 
nich to: 

1000 rocznica zapisanych w k r o -
nikach w y d a r z e ń w pańs tw ie 
M ieszka I ; 

945 - l ec ie poko ju budz iszyńsk ie -
go p r z y zna j ą c ego Po l sce cał-
kow i tą niezależność, a Bo -
l e s ł awow i C h r o b r e m u pano-
wan i e nad Odrą ; 

600 - l ec i e A k a d e m i i K r a k o w -
skie j , za ł o żone j p rzez K a z i -
mie rza I I I W i e l k i e g o ; 

DLA D Z I E J Ó W P o l -
ski s zczegó lne zna -
czen ie m i a ł o p a n o -

w a n i e m ą d r e g o w i a d c y , 
k t ó r y małe , zn iszczone 
i z ag ro żone p a ń s t w o 
odz i ed z i c z one po o j cu 
( W ł a d y s ł a w i e Ł o k i e t k u ) 
ochron i ł , w z m o c n i ł i 
p o w i ę k s z y ł . Kazimierz 
I I I Wie lk i całą e n e r -
g i ę s k i e r o w a ł na w e w -
nę t r zne skonso l i dowa -
nie pańs twa i p r z y w r ó -
ci ł P o l s c e s tanowisko , z 
k t ó r y m l i c zono s ię w 
Europ ie . On to w roku 
1363 p rzy jmowa ł w 
K rakow i e licznych m o -
narchów europejskich. 
W ó w c z a s to odby ła s ię 
s łynna w histor i i uczta 
u W i e r z y n k a . K a z i m i e r z 
W i e l k i s t w o r z y ł j e d n o -
l i tą a d m i n i s t r a c j ę i j e d -
no l i t e p r a w a (s tatuty 
w i ś l i ck i i w i e l kopo l sk i ) , 
p r z y c z y n i ł s ię do p o d -
nies ien ia dob roby tu w 
K r a j u a ę r z e d e w s z y s t -
k i m d ź w i g n ą ł oświa tę . 
Jego to zasługą jest za-
łożenie drugiego w hi -
storii Europy środko-
w e j wielkiego ośrodka 
uniwersyteckiego,^ A k a -
demii K rakowsk i e j w 
roku 1364. W y k s z t a ł c i ł o 
s ię tu l i c zne g rono w y -
b i tnych uczonych i nau -
k o w c ó w n i e t y l k o p o l -
skich. Już na j es i en i 
tego r oku nastąpi 
urcM;zysta inaugurac ja 
sześćsetnego roku aka -
demickiego na U n i w e r -
sytecie Jagiellońskim w 
Krakow ie i obchodzona 
będz i e j a k o w i e l k i e 
św i ę t o nauki po l sk i e j i 
c a ł e go narodu. P o pra-
wej — indeks nazwisk 
pierwszych studentów 
Akademii Krakowskiej 
z 1364 r. 

D o o b c h o d ó w Tys i ą c l e c i a w " ą c z y ć t rzeba 
r ó w n i e ż k i lka w y d a r z e ń z okresu os ta tn i e j 
w o j n y , k t ó r e z a c h o w a n e zostaną w pamięc i 
narodu po l sk i ego i ca łego świat; ; , j ako p r z y -
k ł ady m ę s t w a i c z y n n e g o udz ia łu P o l a k ó w 

9 heroiczne powstanie w Getcie W a r s z a w -
skim; 

# walki oddziałów partyzanckich na terenie 
całej okupowane j Polski, w i ą ż ą c e znaczne 
si ły w o j s k o w e N i e m i e c ; 

9 śmierć gen. W ł adys ł awa Sikorskiego, d o -

w e w s p ó l n y m dz i e l e w a l k i i z w y c i ę s t w a nad 
n i e m i e c k i m f a s z y z m e m oraz w w y z w o l e ń : . ! 
Europy spod j a r z m a h i t l e rowsk i ego . 

N a szczegó lne upamię tn i en i e zas ługu ją 
w y d a r z e n i a roku 1943: 

w ó d c y W o j s k Po l sk i ch , k t ó r y zg iną ł na 
pos te runku w a l c z ą c u boku a l i a n t ó w 
p r z e c i w N i e m c o m h i t l e r o w s k i m ; 

9 b i twa P ierwsze j Dyw iz j i im. Tadeusza 
Kościuszki pod Lenino, k tóra zapoc zą tko -
wa ła mars z o d d z i a ł ó w po lsk ich w r a z 
z A r m i ą Radz i e cką na Ber l in . 

200 rocznica urodz in i 150 rocz-
nica śmierc i księcia Józe fa 
Pon ia towsk i ego , marszałka 
F ranc j i i bohatera Po l sk i ; 

100 rocznica w y b u c h u bohater -
skiego Pows tan ia S tyczn io -
w e g o ; 

45 rocznica odzyskania n iepod-
ległości przez Po l skę po w i e -
k o w e j n iewo l i . 

Można oczyw iśc i e w y m i e n i ć 
j eszcze szereg innych w a ż n y c h 
dat z boga t e j histor i i Po lsk i , a le 
podane w y ż e j w y d a j ą się być n a j -
ba rdz i e j godne uczczenia w ra-
mach t egorocznych uroczystości 
Tys iąc lec ia , o r gan i z owanych w 
Po lsce i w ośrodkach polskich w 
innych kra jach . 

W 7 , 
T Y M R O K U p r z y p a d a j ą 
d w i e roczn ice szczegó ln ie 
w a ż n e w d z i e j a ch P a ń -
s twa Po l sk i ego , do t y c zące 
okresu sprzed 1000 lat. 
W kronikach WIduk inda 

i Thietmara zanotowane są pod rokiem 
963 pierwsze fakty i wydarzenia 
związane z państwem Mieszka I i j e g o 
z a c i e k ł y m i w a l k a m i z N i e m c a m i o P o -
m o r z e nadodrzańsk ie . Druga r o c zn i -
ca — to 945-lecie pokoju budziszyń-
skiego zawartego w roku 1018 pomię-
dzy Bo les ławem Chrobrym a niemiec-
kim cesarzem Henrykiem I I po o k r e -
sie p i ę tnas to l e tn i ch zmagań i b o j ó w . 
B o l e s ł a w C h r o b r y na m o c y pos tano-
w i e ń z a w a r t y c h w po ro zumien iu p o k o -
j o w y m umocn i ł s w o j e p a n o w a n i e nad 
Odrą , a także p r z y ł ą c z y ł do Po l sk i Ł u -
życe i znaczne t e r e n y na zachód od 
O d r y . P o k ó j budz i szyńsk i b y ł u w i e ń -
c z en i em sze regu t r i u m f ó w i sukcesów 
w o j s k o w y c h Chrob r ego , k t ó r y p o w i ę k -
szy ł i scal i ł p ańs two po lsk ie , od t ego 
m o m e n t u za l i czane do g ł ó w n y c h po tęg 
Europy . Cesarz n i em i e ck i został z m u -
szony do os ta tecznego uznania n i e za -
wis łośc i Po l sk i . 

ROCZNICĄ szczegó ln i e b l iską i t r a -
d y c y j n i e w i ą żą cą P o l s k ę i F r a n c j ę 
j e s t 200 rocznica urodzin i 150 

rocznica śmierci marszałka Francj i 
i bohatera Polski księcia Józefa P o -
niatowskiego. Uczes tn ik I n su r ekc j i K o -
śc iuszkowsk ie j , m in i s t e r w o j n y K s i ę -
s twa W a r s z a w s k i e g o , d owódca V k o r -
pusu a rm i i napo l eońsk i e j zg iną ł 
śmie rc ią bohatera os łan ia jąc na c ze l e 
s w o i c h o d d z i a ł ó w o d w r ó t Napo l eona 
spod L i pska w 1813 roku. 



S Z A N O W N A R E D A K C J O ! 

P o n i e w a ż u nas w e F r a n c j i t r a d y c j a 
jest taka , że życzen ia n o w o r o c z n e m o ż -
na j eszcze składać do 31 stycznia , w i ę c 
sk ładam j e S z a n o w n e j R e d a k c j i o ra z 
w s z y s t k i m P r z y j a c i e l o m - C z y t e l n i k o m . 
Ż y c z ę i m zd row ia , szczęścia, pomyś lnoś -
ci, sukcesów w pracy i p o w o d z e n i a ! 

Z e s p o ł o w i p r a c o w n i k ó w R e d a k c j i ż y -
czę, aby nada l tak św i e tn i e p r a c o w a l i 
na r zecz r o zpowszechn ian ia po l sko -
- f r a n c u s k i e j p r z y j a ź n i i łącznośc i k u l -
tu ra lne j o r a z r z e c z o w e j i n f o r m a c j i o 
K r a j u . C z y t e l n i k o m zaś ż yc zę : c i eka -
w o ś c i i z adowo l en i a na codz ień z p isma. 

Chcąc s ię p r z y c z yn i ć — m a m taką 
nadz i e j ę — do wzbogac en i a treśc i „ T y -
godn ika P o l s k i e g o " i chcąc j eszcze w i ę -
c e j ko r zys tać z p isma, k tó rego j e s t em 
s ta ł ym i n i e o b o j ę t n y m czy t e ln ik i em, 
p o z w o l ę sobie na skreś len ie k i l ku n a -
s t ępu jących uwag . 

Chę tn i e c z y t y w a ł e m w „ T y g o d n i k u " 
r u b r y k ę „ m i ł o ś n i k ó w j ę z y k a po l sk i e go " . 
T e m a t jest bardzo boga ty , in te resu jący , 
no i p o t r z ebny . O d c z u w a m brak i n f o r -
m a c j i o t ych sprawach . W K r a j u w 
sp raw i e pop rawnośc i i czystośc i j ę z y -
ka po l sk i ego ukazu ją s ię ks ią żk i i c z a -
sopisma; prasa d r u k u j e a r t yku ł y itd... 
Nas, g ó r n i k ó w , nie stać na p r enumera t ę 
ani k u p o w a n i e ks iążek po lsk ich o t e j 
prob lematyce . . . M y ś l ę w i ę c , że w p e w -
n e j m i e r z e może „ T y g o d n i k " i n f o r m o -
w a ć nas o t ych sprawach , w a ż n y c h d la 
P o l a k ó w na obczyźn i e . Z a c i e k a w i ł o b y 
na p e w n o w i e l u c z y t e ln i ków , skąd p o -
chodz i po l sk i j ę z yk , j aka jest j e g o 
histor ia, j a k się ksz ta ł tował , r o z w i j a ł , 
do j a k i e g o stopnia jest s p o k r e w n i o n y z 
i n n y m i j ę z y k a m i eu rope j sk im i itd. 

D r u g ą m o j ą p r opo z y c j ą jest w p r o w a -
dzanie r u b r y k i — m ó w i ę tu ta j j ako m i -
łośnik l i t e ra tu ry l u d o w e j -— o m a w i a j ą -
c e j r o z w ó j l u d o w e j twórczośc i l i t e rac -
k i e j . B y ł o b y też c i e k a w e dow i ed z i e ć 

się czegoś o wspó łczesnych po lsk ich p i -
sarzach, np. k i m jest B r a n d y s i co p i -
sał... K i m jest Pu t r amen t , Breza , R u d -
n ick i ( A d o l f ) , A n d r z e j e w s k i , Czeszko, 
D ą b r o w s k a i inni , co t w o r z y l i i two r zą . 

N i e k t ó r y m c z y t e l n i kom b y ł o b y b a r -
dzo p r z y j e m n i e p r zec zy tać coś o p i sa -
rzach l u d o w y c h , t ych ze ws i , z r o l i i z 
f a b r y k i , n i e ż y j ą c y c h i ż y j ą c y c h j ak 
samouk-p i sa r z i g ó ra l Wantu ła , j a k 

- R u d n i c k i ( Luc j an ) , Orkan , B o j a r c z u k i 
inni , o k t ó r y c h m o w a w ka ta logach 
,X iUdowej Spó łdz i e ln i W y d a w n i c z e j " . 

P r a g n ę zg łos ić p r o p o z y c j ę j ako z w o -
l enn ik św i e ck i e go human i zmu, aby 
, , Tygodn ik P o l s k i " o m a w i a ł , o p i s y w a ł 
n i ek tó re pub l i kac j e po rusza j ące ten te -
mat , p r z eds t aw i a ł n a m czasopisma, j a -
k i e się d r u k u j e w K r a j u z t e j d z i e -
dz iny . 

P a n G r z y b e k z N o r d u w p r z e d ś w i ą -
t e c znym l iśc ie p r o p o n o w a ł w p r o w a -
dzen ie „ E n c y k l o p e d i i T y g o d n i k a " . T o 
jest cenna myś l . A l e encyk l oped ia t a -
ka n ie pow inna og ran i c zać się t y lko do 
sp raw i w y d a r z e ń ku l tura lnych , h is to -
r y c z n y c h lub l i t e rack ich ; p o w i n n a t a k -
że z a w i e r a ć hasła ze wszys tk i ch d z i e -
dz in i być d r u k o w a n a w t ak i e j f o r m i e , 
że c z y t e ln ik r z e c z y w i ś c i e m ó g ł b y z n i e j 
stale korzys tać , w y c i n a j ą c każde hasło 
i k l e j ą c j e na ka r tk i zeszy tu czy a lbu -
m u ( za łączam k a r t k ę z m e g o w łasnego 
„ s ł o w n i k a " j ako dowód , że można w y -
korzys tać d r u k o w a n e p i smo bez n a d -
z w y c z a j n y c h w y d a t k ó w i z rob ić sobie 
c i e k a w y s ł o w n i k - e n c y k l o p e d i ę w ł a s n e j 
roboty ) . Encyk l oped i a taka może p r z y -
nieść na p e w n o duże ko r z y ś c i k a ż d e m u 
c z y t e l n i kow i . 

P r o s z ę p r z y j ą ć m o j e g r a tu l a c j e za 
św ią t e c zny numer „ T y g o d n i k a P o l -
s k i e g o " o raz na j s e rdec zn i e j s z e p o z d r o -
w i en i a . 

Ignacy F L A C Z Y N S K I 
gó rn ik z H o u d a i n (P . de C. ) 

DO REDAKCJI 
„TYCODNIKA POLSKIEGO" 

„Tygodnik Polski" jest w moim do-
mu od pierwszego numeru. Biorę go 
zawsze na stacji w Tarbes. Bardzo go 
lubię czytać. Mąż mój, -przez wiele lat 
chory na pylicę i serce, zmarł w ub. 
roku w lipcu. Przez czas choroby cier-
piał bardzo i więcej przebywał w szpi-
talu niż w domu. Zawsze cieszył się, 
kiedy przychodził „Tygodnik". Było 

SKORZYSTAJCIE 
i SŁONECZNYCH 

w b iu l e t yn i e A g e n c j i P r a s o w e j „ E u -
ropa C o n t a c t " ( w y e j a w a n y m w Be l g i i ) 
ukaza ł się a r t y k u ł pt. „ P O L S K A " a d r e -
s o w a n y do r e d a k t o r ó w nacze lnych 
w y d a w n i c t w p r a s o w y c h o ra z rad ia i 
t e l e w i z j i , abonu ją cych b iu l e t yn „ E u r o -
pa Contac t " . 

„Do pp. Redaktorów Naczelnych! 

Jak mogliście Panowie zauważyć, w 
ostatnich miesiącach Agenc ja „Europa 
Contact" starała się usilnie udostępnić 
s w y m abonentom źródłowe informacje 
o turystyce międzynarodowej . W y r a z y 
uznania, jakie otrzymujemy listownie 
od kolegów z prasy, radia i telewizji , 
utwierdzają nas w przekonaniu, źe te 
starania okazują się owocne. I tak 
Agenc ja w tym dodatku do codzienne-
go biuletynu prezentuje dziś „Doku -
mentację na temat Polski" , zebraną w 
latach 1961 i 1962. Mater ia ły te są 
opracowane w podobny sposób, jak po -
przednio na temat Grecj i , Hiszpanii, 
Niemiec, Włoch, L i banu i centrów 
sportów zimowych... 

W naszej epoce, której hasłem jest 
szybkość — samolot za jmuje up rzyw i -
le jowane miejsce. Oto pod jego roz -
piętymi na niebie skrzydłami — jak 
wie lka mapa rozpościera się Polska. Ta 
Polska, o której tyle się mówi , którą 
niemal każdy chciałby poznać. A le Po l -
ska, to nie tylko Warszawa . To także 
Poznań, K raków , Zakopane i Gdańsk — 
obchodzący w tym roku tysiąclecie 
swego istnienia. Czemu więc nie do ra -
dzić s w y m czytelnikom, słuchaczom 
czy telewidzom w y p r a w y do Polski? 

mu wtedy jakoś lżej, mniej cierpiał, 
przenosił się z „Tygodnikiem" do oj-
czystego kraju. 

• Do końca życia bardzo Polskę ko-
chał, chciał ją jeszcze zobaczyć, lecz, 
niestety, choroba nie pozwoliła na to. 

W tej odległej miejscowości jestem 
tu dziś jedyną Polką. Życzę redakcji, 
aby „Tygodnik Polski" byl na emigra-
cji w każdym polskim domu. 

Anna KRYSIAK 
z Tarbes (Hautes-Pyrénées) 

Z GOŚCINNOŚCI 
DNI w POLSCE 

Przecież ten piękny k r a j o feru je wręcz 
wymarzoną różnorodność kl imatów i 
k r a j ob razów oraz wszelkie wygody . 
N iegdyś wystarczała ludziom zna jo -
mość rodzinnej wioski i sąsiedniego 
miasta. Zwo lna po jawi ła się moda na 
spędzanie wakac j i nad morzem czy w 
Ardenach. Później wo jażowano do P a -
ryża, Bretanii i na Lazu rowe W y b r z e -
że; wkrótce zaczęto odwiedzać jeszcze 
Włochy, Hiszpanię, Baleary. Ta moda 
opanowała stopniowo wszystkie k ra j e 
zachodniej Europy... 

Dzis ia j proponujemy W a m uczynie-
nie dalszego kroku: odkrycie k r a j ó w 
wschodnie j Europy, a zwłaszcza Polski. 
Potrzebna W a m będzie wiza. Ot rzyma-
cie ją — rzecz nie do wiary , p rawda? — 
bez żadnych trudności. Jeszcze tylko 
bilet „Sabeny" lub „Lotu". Potem już 
odlot do miasta, które oczekuje 
W a s : W a r s z a w a ! Zapraszamy na p r a w -
dziwe, beztroskie wakac j e w górach 
czy nad brzegiem wody. N a wakac j e 
urozmaicone wspania łymi w ę d r ó w k a -
mi po wielkich miastach tego tysiąclet-
niego kra ju . N a wakac je wypełnione 
tysiącem f rapujących odkryć... P o w y ż -
szy wstęp został pomyślany tak, aby 
W a m j słuchaczom Waszym, widzom 
oraz czytelnikom posłużył jako w p r o -
wadzenie, pomocne w zrozumieniu nie-
zwykłego uroku w y p r a w y do tego k ra -
ju, który trzeba odkrywać od nowa I 
który jest odległy od Bruksel i o kilka 
zaledwie godzin lotu. Opuszczając sa-
molot, wkraczacie tu w świat odmien-
ny, lecz gotów przyjąć W a s z wy l ewną 
gościnnością. Nasza redakcja życzy 
W a m z całego serca słonecznych dni w 
Polsce. Korzystajcie z nich do syta!" 

JAK N I E M C Y P R Z E R O B I L I 
Z A B R Z E N A H I N D E B U R Q 
A K Ę D Z I E R Z Y N N A H E Y D E B R E C K ? 

w p o p r z e d n i m n u m e r z e , , T y g o d n i k a P o l s k i e g o " w y -
j a ś n i l i ś m y na z a p y t a n i e p a n a P a n d o r a z O s t r i c o u r t 
( N o r d ) s p r a w ę n a z w y w s i P o k r z y w n i c a w . p o w i e c i e 
k o z i e l s k i m n a O p o l s z c z y ź n i e , k t ó r ą N i e m c y z m i e n i l i 
n a N e s s e l w i t z , t ł u m a c z ą c p o l s k i e s ł o w o p o k r z y w a n a 
n i e m i e c k i e N e s s e ł . W d z i s i e j s z y m n u m e r z e z a j m u j e m y 
s i ę d a l s z y m i s z c z e g ó ł a m i g e r m a n i z o w a n i a n a z w m i e j -
s c o w o ś c i n a z i e m i a c h i p o l s k i c ł i w d a w n y c t i N i e m c z e c h 
o r a z p r z y w r a c a n i a n a z w p o l s k i c h p o p o w r o c i e t y c h 
z i e m d o M a c i e r z y . 

J A K J U Ż P O D A W A L I Ś M Y , ostatni n i em i e ck i 
a tak na po lsk ie n a z w y m i e j s c o w e na z i emiach 
po lsk ich w R z e s z y został p r z e p r o w a d z o n y 
w latach 1934—1938. B y ł to okres , w k t ó r y m 
s a n a c y j n y r ząd Po l sk i p r o w a d z i ł p o l i t y k ę 
zb l i żen ia z h i t l e r o w s k i m i N i e m c a m i , z c zego 

mn i e j s zość n i emiecka w Po l sce odnos i ła p o w a ż n e 
korzyśc i , a l e P o l a c y w Rzes zy z roku na rok , a n a -
w e t z mies iąca na mies iąc uboże l i w s w o i m n a r o -
d o w y m stanie pos iadania . „ C h r z t y p rusk i e " , j a k 
z m i a n y n a z w m i e j s cowośc i po lsk ich na n i em ieck i e 
n a z y w a ł a ludność ś ląska, pomorska , w a r m i j s k a 
i mazurska , b y ł y w la tach 1934—1938 szczegó ln i e 
dotkliwe. „Masowo zmieniono nazwy miejscowo-
ści — p isa ł na k i lka t y godn i p r z ed drugą w o j n ą 
śląski pub l i cys ta K o n s t a n t y P r u s — jeżeli tylko 
przypominały one jeszcze choć trochę pochodzenie 
słowiańskie; usunięto dotychczasowe nazwy, zwy-
kle od wieków używane, a w ich miejsce wprowa-
dzono nowe nazwy czysto niemieckie. Najwięcej 
tych zmian dokonano na Górnym Śląsku, gdzie 
nazwy wsi, kolonii i różnych drobniejszych osad 
o polskim brzmieniu były najliczniejsze. Przez te 
zmiany dokonano niepotrzebnie dzieła niekultural-
nego, aby nadać krajowi powierzchowne pozory 
niemieckości. Ale pozory pozostaną pozorami, 
a treść treścią. Był to daremny trud, sprawiający 
jedynie wielki i długotrwały zamęt... Cóż z tego — 
pisał d a l e j K . P rus — że niemieckie władze i wszy-
scy Niemcy już od dawna pisali i mówili tylko: 
Beuthen, G l e i w i t z , Ra t i bo r , Kose l , O p p e l n itp. i we 
wszystkich szkołach dzieciom wbijano te nazwy 

w pamięć — a ogół ludności mówił i mówi do dziś 
nie inaczej jak tylko B y t o m , G l i w i c e , Rac ibó r z , 
K o ź l e , O p o l e i td . " 

A t e raz k i lka p r z y k ł a d ó w n i emieck i ch c h r z t ó w , 
k t ó r e s łusznie oburza ł y P r u s a : Krzanowice w i e ś 
w opo l sk im, k tórą N i e m c y n a z y w a l i z po lska Krza-
nowitz zmieniono na Erlengrund, Sarnowice — nie-
znaczn ie p r zeksz ta ł cone na Sarnowitz, n a z w a l i 
Stranddorf; Rudziniec w p o w i e c i e g l i w i c k i m , za -
c h o w u j ą c y p o n i em i e cku s w ó j ż r ó d ł o s l ó w w naz -
w i e Rudzinitz, ochrzc i l i Rudgershagen, tak by już 
po n i m nic z e s ł ow i ańsk i e go b r zmien ia n ie p o z o -
stało, Gołkowice w k luc zbo r sk im n a z y w a n e do tąd 
Golkowitz, kaza l i n a z y w a ć Alteichen itd. i td. 
W p o d o b n y sposób ochrzc i l i oko ło tys iąca m i e j s c o -
wośc i , ko l on i i i m n i e j s z y c h osad. T r z e b a tu dodać, 
ż e poprzedn io , j ak i eś 6 do 10 lat w c z e ś n i e j , z l i k w i -
d o w a l i 2 588 n a z w po lsk ich na Ś ląsku. 

O c z y w i ś c i e r ó żnego r o d z a j u r e w i z j o n i ś c i w N i e -
m i e c k i e j Repub l i c e F e d e r a l n e j nabra l i d z i s i a j w o -
dy w usta i n ic o t y m n ie w s p o m i n a j ą , chociaż 
tych n a z w n i emieck i ch na Śląsku, w p r o w a d z o n y c h 
w okres i e m i ę d z y w o j e n n y m , n ie chciała u ż y w a ć 
n a w e t ludność n i em iecka , s tosując do t y chc zasowe 
n a z w y po l sk i e z n i e m i e c k i m i k o ń c ó w k a m i . 

K i e d y n a j w i ę k s z ą w i e ś w p a ń s t w i e p r u s k i m — 
Zabr ze , zamieszka łą w y ł ą c z n i e p r z e z po lsk ich r o -
b o t n i k ó w , mus ia ł y w ł a d z e p rusk i e podnieść do 
godnośc i miasta, „ w i e ś " mia ła już b o w i e m 50 t y -
s ięcy m i e s z k a ń c ó w , Zabrze zm i en i ono na Hinden-
burg, o d nazw i ska p rusk i ego w o d z a z p i e r w s z e j 
w o j n y , a pó źn i e j s z e go p r e z yden ta N i em i e c , k t ó r y 
m i a n o w a ł k a n c l e r z e m A . H i t l e ra . A ż e b y j akoś t ę 
zmianę uzasadnić, p r z y ł ą c z o n o do miasta oko l i c z -
ne ws i e , r ó w n i e ż po l sk i e i o po lsk ich na zwach , 
tw i e rdząc , że jest t o j u ż c a ł k i em n o w y 130-tys ięcz-
ny H indenburg . P r z e k r e ś l o n o w t e d y w i e k o w e is t -
n ien ie po l sk i e go do robku . P r z y ł ą c z o n e do H i n d e n -
burga po l sk i e Z a b o r z e n a z w a n o w r a z z sąs iednią 
Porębą — Hindenburg Ost, Biskupice — Hinden-

burg-Nordost, a Maciejów — Hindenburg-Ma-
thesdorf. 

Z a b a w n a histor ia w y n i k ł a z Kędzierzynem, dz iś 
m ias t em s ł a w n y m z w i e l k i e j f a b r y k i a zo tów . Z a 
c zasów n i e w o l i by ła to w i eś , a l e o ba rdzo znane j 
w ę z ł o w e j s tac j i k o l e j o w e j , na k t ó r e j k r z y ż o w a ł y 
się m i ę d z y n a r o d o w e l in i e k o m u n i k a c y j n e . K o l e j do 
K ę d z i e r z y n a ku r sowa ła od 1845 roku, w e w s z y s t -
k ich ro zk ładach j a z d y po lska n a z w a K ę d z i e r z y n f i -
gu r owa ł a j a k o Kandrzin, m ia ła w i ę c t y l k o p r z e -
k r ę cone b r z m i e n i e po lsk ie . W 1934 r. po do jśc iu 
H i t l e r a do w ł a d z y , Kandrzin z am i en i ony został na 
Heydebreck OS (Obersch les i en — G ó r n y Ś ląsk) . 
Skąd N i e m c y w z i ę l i s ł o w o H e y d e b r e c k ? Otóż b y ł o 
to n a z w i s k o n i em i e ck i e go nac j ona l i s t y i z ab i j ak i , 
B a w a r c z y k a , j e d n e g o z d o w ó d c ó w zb rodn i c zych 
o d d z i a ł ó w n i emieck i ch , k t ó r e zap isa ły się w w a l c e 
z ś ląsk imi pows tańcami , smutną s ł awą n i e z l i c zone j 
i lości m o r d ó w , a p ó ź n i e j znanego h i t l e rowca . Z a to 
w łaśn i e uczczono go, nada j ą c m i e j s c o w o ś c i , K ę d z i e -
r z y n j e g o nazw isko . H e y d e b r e c k popad ł j e d n a k 
w p e w n y m m o m e n c i e w k o n f l i k t z H i t l e r e m , s ta-
nął po s t ron ie j e g o an tagon i s t y R o e h m a i w r a z 
z n i m i i n n y m i j e g o s t r onn ikami został z a m o r d o -
w a n y w 1934 r., w m a s o w e j w e w n ę t r z n o - h i t l e r o w -
sk i e j c zys tce w M o n a c h i u m . A l e n a z w a H e y d e -
b reck f i g u r o w a ł a już na w y m a z a n e j po l sk i e j n a z -
w i e K a n d r z i n na s tac j i w K ę d z i e r z y n i e , na w s z y -
stk ich r o zk ładach j a z d y i t ys iącach k o l e j o w y c h b i -
l e t ó w . Z m i a n y n a z w znanych s tac j i k o l e j o w y c h n i e 
można d o k o n y w a ć co k i lka t ygodn i . Skreś l ono 
w i ę c n a z w i s k o H e y d e b r e c k z l i s ty z a m o r d o w a n y c h , 
a p o z o s t a w i o n o na s tac j i , w rozk ładach i b i l e tach. 
To , że już n ie ży ł , n ie m ia ł o znaczenia . W h i t l e r o w -
skich N i e m c z e c h w s z y s t k o b y ł o m o ż l i w e . 

W 1945 r. zn iknę ł y w s z y s t k i e H i n d e n b u r g i , H e y -
deb r e ck i i inne p rusk i e i h i t l e r o w s k i e n a z w y n a -
dane po l sk im m i e j s c o w o ś c i o m . Wszędz i e , gdz i e t y l -
ko ż y ł a r od z ima ludność po lska, p r z y w r ó c i ł a ona 
o d w i e c z n e n a z w y po l sk i e na tychmias t p o w y z w o -
leniu, zan im z a j ę ł y się t y m w ł a d z e po l sk i e i z an im 
p r z y w r ó c e n i e s tarych n a z w og łoszono w u r z ę d o -
w y c h mon i to rach . W ł a d z o m i k o m i s j o m z ł o ż o n y m 
z n a u k o w c ó w p r z y p a d ł o w udz ia l e odszukan ie 
d a w n y c h s ł ow iańsk i ch n a z w , z a p a t y n o w a n y c h g e r -
m a n i z m e m , tych m i e j s cowośc i , w k t ó r y ch p o w r a -
ca jąca P o l s k a n ie zastała już s w o j e j ludności . A l e 
to j u ż o d r ę b n y t emat . 



^ Znany i ceniony przez Polonię 
amerykańską bibliofil — Stanisław 
SREDZlSrSKI obcliodzil 40-Iecie 
pracy jako twórca biblioteki, będą-
cej jedyną w swoim rodzaju skar-
bnicą dzieł literatury i sztuki pol-
skiej. Sredziński , urodzony w B u f -
fa lo , od 1921 r. mieszka i pracu je w 
Elizabetł i , (N . J.). W j ego posiadaniu 
zna j du j e się cenny zb iór ponad 700 
eks l ibr isów od X V stulecia p o c z ą w -
szy, o raz w i e l e książek, ob ra zów i 
rzeźb g romadzonych z namiętnoś-
cią rasowego b ib l i o f i l a przez cztery 
dz ies iątki lat. 

Fundacja im. T. Kościuszki w 
U S A , która wyda la dwutomowy 
słownik angielsko-polski, postanowi-
ła wyróżnić tych naukowców, któ-
rzy swoją ofiarną pracą i wiedzą 
przyczynili się do osiągnięcia zado-
wala jących wyników. Nag rodzony 
został prof. B U L A S , k tóry wzruszo -
ny wy ró żn i en i em przypomnia ł , • że 
s łownik jest pracą j e go życ ia . W y -
różniony został r ówn i e ż prof. Z A -
W A D Z K I , s lawista. P r o f . Z a w a d z k i 
powiedz ia ł , że ukazanie się s łowni -
ka, p r z y j ę t e g o tak ż y c z l i w i e w K r a -
ju, pow inno pr zyczyn i ć się do roz -
w o j u stosunków kul tura lnych m i ę -
dzy A m e r y k ą a Po lską. 

^ Edmund M A J E W S K I z W . B r y -
tanii dokonał wynalazku służącego 
do ochrony przed brudzeniem się 
tylnych szyb samochodu. Ca ły w y -
nalazek po lega na umieszczeniu pod 
odpow i edn im ką tem m e t a l o w e j 
l i s twy , k i e ru j ące j strumień p o w i e -
trza z dachu pędzącego samochodu 
tak, że nie pozwa la on na osadzanie 
się kurzu lub błota na szybie. Prasa 
po lon i jna nazwała wyna l a z ek po -
mys ł owego p. M a j e w s k i e g o „dob ro -
c z ynnym w y n a l a z k i e m Po l aka " . 

R O D A C Y 
n a s z e r o k i m 

ś i u i e c i e 
^ w związku z uroczystym jubi -

leuszem 50-Iecia pracy polonijnej, 
Stanisław P Y Z I K został honorowym 
prezesem Związku Polaków w A r -
gentynie. 

50 lat temu do jednego z argen-
tyńskich po r t ów p r zyby ł statek, na 
k t ó r y m przy j echa ła spora grupa 
polskich emigrantów. Wś ród nich 
zwraca ł u w a g ę k i lkunasto letni m ł o -
dzieniec w mundurze ucznia szkoły 
ga l i cy j sk i e j . By ł to Stanis ław P y z i k , 
k tó ry odmów i ł s tawienia się na ko -
mis j ę poborową do wo j ska austr iac-
k iego i z tego powodu musiał ucie-
kać z rodz inne j Małopo lsk i . 

Wkró t c e St. P y z i k stał się j e d n y m 
z na j ak t ywn i e j s z y ch dz ia łaczy po lo -
n i jnych na terenie A r g e n t y n y . W 
okres ie 50-letniego pobytu w t y m 
kra ju , p. P y z i k by ł 11-krotnie p re -
zesem Z w i ą z k u , P o l a k ó w , S-krotnie 
r edaktorem nacze lnym tygodnika 
„Głos Po l sk i " . Poza t y m p iastował 
w i e l e innych stanowisk w życiu spo-
ł ecznym Po l on i i a rgentyńsk ie j . 

Stowarzyszenie Po laków w 
Ballaret (Australia) obchodziło nie-
dawno 10 rocznicę istnienia, organi-
zacji. N a pr zygo towaną z t e j okaz j i 
akademię p r z y b y l i wszyscy cz łonko-
w i e koła o raz l iczni Po lacy z innych 
okręgów. 

jś^ W Domu Polskim w Buenos 
Aires zorganizowano wystawę akwa -
rel i grafiki malarza i dekoratora 
Ludwika W I E C H E C K I E G O , meb l i 
s ty l i zowanych w y k o n a n y c h przez 
Jana F rankowsk i e go o raz ludowych 
w y r o b ó w z drzewa — dzieł Jacka 
Dębick iego . W y s t a w a wzbudz i ła du-
że za interesowanie nie t y lko wśród 
Po lon i i , ale także wśród rodow i t ych 
A r g e n t y ń c z y k ó w . 

^ W Kenii mieszka licząca nie-
wiele ponad 100 osób grupa Po la -
ków. Tamte j s za Po lon ia rozsiana 
jest po ca łym k ra ju i spotyka się 
j edyn ie na święta i inne uroczystoś-
ci. Spotkania takie rozpoczyna ją się 
z a z w y c z a j i n f o rmac j ą o Polsce, a 
kończą się częścią artystyczną. 

M. in. spotkanie Po lon i i w N a i r o -
bi uprzy j emni ła s w y m wys t ępem 
9-letnia Magda T I L B U R Y , Po lka , 
która przed kamerą t e l ew i z y jną 
tańczyła ku j aw i aka i k rakow iaka . 
Ponadto radio w Na i r ob i nadało 
u t w o r y Chopina i Moniuszki . 

99 WYNIKI KONKURSU „ 5 PYTAŃ na 5-LECIE 
3287 odpowiedzi # 35 cennych nagród 
Setki listów z okazji jubileuszu „Tygodnika Polskiego'' 

1 nagroda dyrekc f i PLL „ L o t " i ¡ej przedstawic ie ls twa w Paryżu 
bezpłatny przelot z Paryża do Warszawy i z powro tem 
d la pan i Mon ik i RL IPCZAK z Farebersv i l le r (Mosel le) 

Ii nagroda rif dy rekc j i Polskiego Biura Podróży „ORBIS* 
dwutygodn iowy bezpłatny pobytów Polsce 
d la pana M a r i a n a K R U C Z K A z Somain (Nord) 

i 33 w a r t o ś c i o w e nagrody r z e c z o w e dla C z y t e l n i k ó w „ T y g o d n i k a " 
z Francj i , Belgi i , NRF, Szwafcar i i 

B< ( Y Ł TO jeden z tych konkursów, który „chwycił" od razu. Po II 
^ogłoszeniu „Pięciu Pytań na Pięciolecie" zaczęliśmy otrzymy-
wać stosy listów z odpowiedziami z Francji, Belgii, Niemiec-

kiej Republiki Federalnej, ze Szwajcarii, z Luksemburga, a nawet 
z Republiki Srodkowo-Afrykańskiej, zewsząd, gdzie czytany jest 
„Tygodnik Polski". Kupony Konkursowe nadesłało 3287(!) Czytel-
ników. 

T ™ A obf i tość l istów, z odpowiedz ią - Konkurs by ł s tosunkowo ła twy , s tw i e r -
•mi konkursowymi , k tóre nap ły - dz i l l to w listach n ie j ednokrotn ie Czy t e l -
w a ł y codziennie przez cały czas 
t rwan ia konkursu, postawi ła K o -
mis j ę wobec n iemałego zadania. 
Na leża ło wszys tk ie nadesłane ku-

pony konkursowe sprawdz ić , a następnie 
spośród kuponów zaw. ierających p r a w i -

nicy. N i e m n i e j j ednak znalez ienie o d p o -
w iedz i na niektóre pytania w y m a g a ł o 
sprawdzenia pos iadanych wiadomośc i , 
czasami sięgnięcia do starych roczn ików 
„ T y g o d n i k a " . Sprawia ło to n i ek tó rym 
uczestnikom pewne trudności. Zwłaszcza h e i m ; J o z e i 

N A G R O D Ę — dwutygodniowy 
bezpłatny pobyt z pełnym utrzy-
maniem w pensjonacie „OR-
B I S U " położonym w jednym z 
najpiękniejszych zakątków Po l -
ski uzyskał P^n Marian K R U -
CZEK z Somain (Nord). 

N A G R O D Y R Z E C Z O W E 

Bronisława W Ę G L O W S K A z Bar-
K A S P R Z Y K z Wi t ten-
W L A D N Y z Thieble-

dłowe odpowiedzi wylosować 35 do na- w odpowiedziach na pytanie drugie tra- mont: Henryka S Ł O J E W S K A z Car-
..i.^ Wl 3A T_ _ _ _ . _ "i gród. 

Jak zapewne Czyte ln icy pamię ta j ą : 
I NAGRODĘ stanowi ł bezpłatny prze-

lot z Paryża do Warszawy i z powrotem 
samolotem Polskich Linii Lotniczych 
L O T — nagroda ufundowana przez dy -
rekcję naczelną L O T - u i j e j przedstawi-
cielstwo w Paryżu — 18, rue Louis- le -
- Grand. 

f i a ło się dużo b łędów. Na leża ło tu odpo - vin; Iwona C Z A P U L A z Paryża; Bo -
wiedz iec , ze w 1958 roku zamieszcza l iśmy „ , c v t • /\ -VT I • • TD 
w „ T y g o d n i k u P o l s k i m " d w i e powieśc i z N i e m i e c k i e j R e -
Barbary Gordon: „Gdy wrócisz" i „Ulica p u b l i k i F e d e r a l n e j ; Z o f i a G A N C A -
Bl iska" . W i edz i e l i o t y m przeważn i e nasi R E K - K E M O N A z L i ège (Belgia); 
stali i starsi Czytelnicy. Wi lhe lm K O W A L S K I z Wi l lebrock 

N i e mog l i wyg rać , niestety, wszyscy . (Belgia); Michał L O S O W S K I z Tuc-
Nawet nie wszyscy, którzy odpowiedzieli quegnieux, Maria K R A U S z Marsy-
p r a w i d ł o w o na_ Pytania . By ł o ich zbyt Jolanta M I C H A Ł O W S K A z 

I I N A G R O D A - to dwutygodniowy bez- X d ^ Bruay-en-Artois; Józef S IECZKA z 
^"jeTne] Macq^uelines; Daniela S K R O B A C K A 

z pięknych miejscowości wypoczynko- konkursu, jest to przeciez normalne i zro- z Marles-les-Mines; Zof ia B I L I Ń S K A 
wych w Polsce; nagrodę tę ufundowało zumiałe. A na pocieszenie tym, którzy ^ Longwy-Bas ; Jan T C H A R Z E W S K I 
Polskie Biuro Podróży „ORBIS" . pragną zdobyć nagrodę w konkursie na - AniSevi l l le- U R B A N I A K z Gones-

, . szego pisma, możemy podać wiadomość, ^ j -vi i i i icvimc, vjui ico 
Nagrody od 3 do 35 to wartościowe wy- niebawem ogłosimy nowy Wielki se; ¡Aleksander H U C K O z Rive-de-

roby polskiego przemysłu ludowego i cie- Konkurs Wiosenny „Tygodnika Polskie- Gier" Roch C IMCIOCH z Di jon; 
kawe książki oraz albumy. którym wygrać będzie można r ó w - Wac ław W IERZB ICK I z Seraing 

Z LISTÓW, które zazwyczaj nasi Czy- "¡«Ż cennych nagród. (Belgia) Antoni S IW INSK I z St. Cy r -

telnicy dołączali do swych odpowie- Wszystkim, którym szczęście do- _en-Val; Stanisława B A R Y L A K z 
rowa l ï ' n i^ f n i ^ y i k l T h í f X b y c f a ^ ^ ^ ^ ^ naszym konkursie jubileu- Pot igny; Stanisław C H O D O R O W -
grody. Brali udział w konkursie, gdyż od-. szowym •— winszujemy. SKI z Li l le ; Wanda L E B O W S K A z 
bywał się on z okazji jubileuszu Ich pis- Naarody rzeczowe wysyłać będzie- Guenange; Władysław K A C Z M A R -
rodnTka%tiskieg'S'rw'\fstach1r;^^^ m y p o c z t l natomiast laureatów I i SKI ^ Sin-le-Noble; Józef M I E L -
Czytelnicy wyrażali swój serdeczny i I I nagrody prosimy O l istowne skon- " 
przyjazny stosunek do pisma, składali ży- taktowanie się z redakcją, 
czenia dalszego rozwoju „Tygodnika", nie 

u ^^ w 

z Bangassou (République 
ricaine); Devaux Ś L Ę Z A K 

ża łowa l i s łów pochwały , uznania i zachę-
ty do dalsze j pracy . Sympat ia Czy t e ln i -
ków, to rzecz n i e zwyk l e cenna dla każ -
de j redakc j i . To t e ż l isty Czy t e ln ików ucie-
szyły nas bardzo i bardzo za nie wszys t -
k im dz i ęku j emy . 

Chcemy podkreś l ić f ak t bardzo cha-
rakte rys tyczny : w konkursie naszym 
wzięło udział dużo młodzieży. Rubryka 
zamieszczona w kuponie : w i e k o d p o w i a -
dającego, pozwo l i ł a nam na dokonanie 
takiego stwierdzenia . Uc ieszy ło to nas 
szczególnie, św iadczy b o w i e m nie ty lko 
o tym, że „ T y g o d n i k P o l s k i " czy tany jest 
przez młodz ież , ale równ ie ż i o tym, że 
młodz ież interesuje się sp rawami po lsk i -
mi . Chodz i tutaj w w ie lu w y p a d k a c h nie 
ty lko o drugie, ale r ówn ie ż 1 o trzecie p o -
kolenie Po lon i i . 

W Y N I K I L O S O W A N I A 

CZAREK z 
Centre-Afr icaine) ; 
z Lamboing (Szwajcaria) ; Zof ia 
B U C H W A L D z Liiaercourt; Jan 
P A S K O z Viry-Châti l lon; Stanisła-
wa S T A S I A K z Lens, Maria K O T U -

N A G R O D Ę — bezpłatny przelot L A z Farébersvi l ler ; Daniella B A R T -
samolotem P L L „ L O T " na tra- N I K O W S K A z Cité Jeanne d 'Arc ; 
sie Paryż — Warszawa — Paryż Stanisław K R A J E W S K I z Retinne 
zdobyła pani Monika F I L I P C Z A K (Belgia) Genowefa J U R C Z Y N S K A z 
z Farébersviller (Moselle). Denain. 

- K U P O N K O N K U R S U „ T Y G O D N I K A P O L S K I E G O " , „ L O T - u " I 
pt. „5 P Y T A N N A P I Ę C I O L E C I E " 

,ORBISU ' 

Numer pytania 1 2 1 3 5 

Wpisać literę A. B lub C B 1 c ! B A B 



z n i e m i e c k i e g o o b o z u n i e b y ł o i n n e g o w y j ś c i a Jak p r z e z k o m i n y k r e m a t o r i ó w . . . 

Z a t y m i z a s i e k a m i , p r z e z k t ó r e p ł y n ą ł ś m i e r c i o n o ś n y p r ą d , z g i n ę ł o 4 m i l i o n y l u d z i 

by i byli z wyników bardzo zadowole-
ni, wyrażając swoje uznanie budowni-
czym oraz kierownictwu obozu. 

P o tyc l i „ p o m y ś l n y c h p r ó b a c h " k o -
m e n d a n t obozu K . F r i t sh m ó w i ł do 
j e d n e g o z n o w y c h t r a n s p o r t ó w : 

— Przybyliście tutaj nie do sanato-
rium, ale do niemieckiego obozu kon-
centracyjnego, z którego nie ma inne-
go wyjścia, jak tylko przez komin. Je-
śli są w transporcie Żydzi — nie mają 
prawa żyć dłużej, niż 2 tygodnie; jeśli 
są księża — mogą żyć jeden miesiąc, 
reszta — tylko 3 miesiące. 

A l e 1 t ak w i ęks zość ludz i szła na 
śmie rć na t ychmias t po w y ł a d o w a n i u 
z t ranspor tu , bez w p i s a n i a do ks iąg 
o b o z o w y c h . O to p a r ę p r z y k ł a d ó w : 

O 25 wr z e śn i a 1942 r. z t r anspor tu 
1 006 osób z P A R Y Ż A , 481 uśmie r cono 
od razu w k o m o r a c h g a z o w y c h ; 

O 27 w r z e ś n i a 1942 r. z a g a z o w a n o 
od razu 897 d e p o r t o w a n y c h z p r z y b y -
łego z F R A N C J I t ranspor tu l i c zącego 
1 028 osób. 

O 21 paźdz i e rn ika 1943 r. p r z y s z e d ł 
t ranspor t 1 116 osób z H O L A N D I I , 
z c z ego 570 z a g a z o w a n e t ego samego 
dn ia ; 

LATEM I z imą, zw łaszcza w p o -
chmurne dnie , n a w e t p r z y s ła -
b y m w i e t r z e z p o ł u d n i o w e g o z a -

chodu w s z y s c y dooko ła poc i ąga l i nosa -
m i szepcąc w y s t r a s z o n y m g ł o s em : 

— Dzisiaj znowu ich palą. 
K i l k a n a ś c i e k i l o m e t r ó w w t a m t y m 

k i e runku b y ł Oświęc im. . . 
K i e d y ś ich w i d z i a ł e m . Sz l i w pas ia -

s tych ł achmanach l e d w o p o w ł ó c z ą c 
o b u t y m i w d r e w n i a k i nogami . B y ł o ich 
m o ż e stu, m o ż e w i ę c e j — p r a c o w a l i 
p r z y r o z b u d o w i e r a f i n e r i i n a f t y 
w T r z eb in i . 

N i e m o g ł e m sobie u św i adom i ć , że 
t y ch ludz i można t ak p o pros tu spal ić . 
W g ł o w i e d z i ew i ę c i o l a t ka n i e m o g ł o 
się to pomieśc ić . N o bo j a k ż e to? ! T o 
p r zec i e ż b y l i tacy sami ludz ie , j ak m o - ' 
ja ma tka , m ó j o j c i ec , m o i na jb l i ż s i ! 
W i ę c t ak ż e nas m o g l i spal ić? N i e , 
w to n ie m o g ł e m u w i e r z y ć ! 

Ba , i luż to ludz i na c a ł y m św iec i e 
n ie m o g ł o , w to u w i e r z y ć , sądząc, że 
w ieśc i o O ś w i ę c i m i u są z w y k ł y m 
„ c h w y t e m p r o p a g a n d o w y m " p r z e c i w -
k o H i t l e r o w i ! Jeszcze t e raz p r z y j e ż -
d ż a j ą t a m ludz i e i pa t r zą na w s z y s t k o 
z n i e d o w i e r z a n i e m , j ak na k o s z m a r -
ny sen. 

W ROCZNICĘ WYZWOLENIA OŚWIĘCIMIA 

P i C K Ł O 

z: A C Z Ę Ł O się 23 lata t emu. 
14 c z e r w c a 1940 r o k u na t e r en 
b y ł y c h koszar na s k r a j u O ś w i ę -

c imia , o g r od zony p o t r ó j n y m p ł o t e m 
z drutu ko lczas tego , p r z y w i e z i o n o 758 
osób z T a r n o w a . W 6 dni pó źn i e j p r z y -
by ł nas tępny t ranspor t 300 ludzi . 

P o t e m tak już b y ł o n i e m a l codz i en -
nie. N a spec j a ln i e w y b u d o w a n ą bocz -
n icę k o l e j o w ą w t a c z a ł y się w a g o n y t o -
w a r o w e zapchane do ostatecznośc i 
ludźmi . B y l i w ś r ó d nich i ci z ł a p a -
nek , i ci posądzen i o „ a n t y n i e m i e c k i e 
nas t r o j e " , i cl, k t ó r y m m ó w i o n o , ż e j a -
dą na os ied len ie n o w y c h terenów. . . B y -
l i nauczyc i e l e i ks ięża, a d w o k a c i i r o -
botn icy , l e ka r z e i chłopi . L y l i ludz i e 
26 na rodowośc i ! 

P r z y j e ż d ż a j ą c y c h w i t a n o b i c i em 
i p r z e k l e ń s t w a m i . A nad b r a m ą w e j -
śc i ową , j ak d la kp iny , w i d n i a ł napis : 
„ P r a c a c z yn i e w o l n y m " . P o k i lku j e d -
nak dniach w s z y s c y uśw i adam ia l i so -
bie, ż e w o l n y m czyn i tu t y l k o śm erć. 

Z a p r óby uc ieczk i p o j edy » c z j ch 
osób ka rano cały obóz. N p . 6 Lpca 1940 
r oku po uc ieczce j ed i i e go w i ę ź n a 
w s z y s c y stal i „ z a k a r ę " na p lacu ap-J-
l o w y m pr ze z 20 godz in ! 2.S paźdz e rn i -
ka tegoż r oku podczas p o d o b n e g o a p e -
lu z m a r ł o z z imna i w.> cz_rpan-a p r a -

w i e 200 osób. W mies iąc p ó ź n i e j — 
oko ło 100 osób. 

R o z p o c z ę ł y się r ó w n i e ż 8 - t y g o d n i o w e 
s e l ekc j e „na zas t r z yk i " . Co 7 dni 
40—60 osób z ab i j ano d o s e r c o w y m i z a -
s t r z y k a m i pensy lu . B y ł y to p r z e w a ż n i e 
dz iec i , kob i e t y i s tarcy . K a r t y zgonu 
i z a w i a d o m i e n i a do rodz in w y p i s y w a -
no już p r z ed śmierc ią , p o d a j ą c j a k o 
p o w ó d — ty fus . 

Y T I 7 E W R Z E Ś N I U 1941 r. p r z y w i e -
W z iono do O ś w i ę c i m i a 700 radz i e c -

k ich j e ń c ó w w o j e n n y c h i u m i e -
szczono w b l oku 11. W k i l ka dni p ó ź -
n ie j p r z e p r o w a d z o n o w t y m b l oku 
„ p r ó b n e g a z o w a n i e " c y k l o n e m B. C ia ła 
j e ń c ó w spalono, a w ich ubran iach 
chodz i l i k o l e j n o m i e s zkańcy blQ,ku 11 — 
b loku śmierc i , b o w i e m w s z y s c y stąd 
szli na śmierć . 

N a w i o s n ę 1942 r oku s tanę ły w o b o -
z ie spec j a lne k o m o r y do ga zowan i a 
o raz k r e m a t o r i a do spa lan ia ciał. J e d -
n y m z p i e r w s z y c h t r a n s p o r t ó w „ d o g a -
z u " b y l i ch łop i z t z w . p a c y f i k a c j i Z a -
m o j s z c z y z n y . 

Z a n i m j ednak zaczę to s y s t e m a t y c z -
ne g a z o w a n i e — nastąpiło.. . u roczys t e 
u ruchomien i e p r z y b y t k u zbrodn i . O t o 
co m ó w i ł p o t e m o t e j „u roc zys t ośc i " 
j e d e n z o f i c e r ó w SS p r z ed sądem p o l -

•sk.m w L u b l i n i e : 
— Na otwarcie krematorium przy-

byli wybitni goście z Berlina. Na ich 
cześć przygotowano prógram, który 
polegał na zagazo aniu i spaleniu 8 
iysi(,cy ludzi. Coście przyglądali się 
całemu procesowi przez specjalne, szy-

O 6 l i s topada 1943 r. z t r anspor tu 
2.889 osób z T R Z E B I N I ( w o j . k r a k o w -
sk ie ) oca la ła t y l k o p o ł o w a ; 

O 13 k w i e t n i a 1944 r. z 1 067 osób 
z G R E C J I zosta ło p r z y ż y c iu 320; 

O 22 s ie rpn ia 1944 r. z t ranspor tu 
1 202 Ż y d ó w z Ł O D Z I un iknę ło śmie rc i 
t y l k o 61 osób. 

„ R e k o r d " z ab i j an i a os iągn ię to w 
O ś w i ę c i m i u w dniu 1 w r z e śn i a 1944 r., 
k i e d y to z a g a z o w a n o 30 t ys i ę cy ludz i ! 

PR Z E Z cały czas z obozu o ś w i ę -
c imsk i e go z w o l n i o n o n iespe łna 
4 t y s i ę cy osób. W m o m e n c i e 

o swobodzen ia w s tyczn iu 1945 r. b y ł o 
w n i m z a l e d w i e 5 t ys i ę cy w i ę ź n i ó w . 
Resz ta , a w i ę c oko ło 389 t y s i ę cy „ o f i -
c j a l n y c h " w i ę ź n i ó w , została w y m o r d o -
wana . W ś r ó d nich b y ł o 16 t y s i ę cy j e ń -
c ó w radz i eck ich , z k t ó r y c h un iknę ło 
śmie rc i t y l k o 96. N a t o m i a s t z 17 t y s i ę -
cy C y g a n ó w oca la ł t y l k o j e d e n — naz -
w i s k i e m F e r d y n a n d Be rna rd . 

A l e ci co oca le l i n i e by l i już w ł a ś c i -
w i e podobn i do ludz i . O t o np. K l a r a 
Ch. (nr • 44834), k tó ra w m o m e n c i e 
p r z y b y c i a do obozu w m a j u 1943 r. 
w a ż y ł a 55 k g — podczas og l ędz in l e -
karsk i ch po w y z w o l e n i u w a ż y ł a z a -
l e d w i e 25 kg (p r zy w z r o ś c i e 157 c m ) ! 
I n n e p r z y k ł a d y : S tan i s ł aw Cur i ł ł o (nr 
95433) — w z r o s t 175 cm, w a g a 39 kg ; 
M i c h a ł Da l c z enko (nr 166 600) — 
w z r o s t 167 cm, w a g a 34 kg , Tadeus z 
S u d a l c z y k (nr 87078) — w z r o s t 180 cm, 
w a g a 41 kg . 

W n i omenc i e w y z w o l e n i a obozu zna -
l e z i ono w m a g a z y n a c h 830 t ys i ę cy 
ubrań damsk ich , 350 tys. ubrań m ę -

skich, 43 800 pa r o b u w i a dz i e c i ę cego 
o raz 7 ton w ł o s ó w . K o m i s j a r z e c z o -
z n a w c ó w ustal i ła , ż e taka i lość w ł o s ó w 
pochodz i od 140 tys. kob ie t . 

Op róc z t e go w e d ł u g k w i t ó w s t w i e r -
dzono, że w c iągu 4 la t w y s ł a n o 
2 O ś w i ę c i m i a do N i e m i e c : 
— 240 w a g o n ó w odz i e ż y i 2 .wagony 

obuw ia , j a k o „ d a r y m i ł o ś c i " d la 
z b o m b a r d o w a n y c h p r z e z a l i a n t ó w 
mias t n i emieck i ch ; 

— 10 w a g o n ó w n a j l e p s z e j b i e l i zny d la 
na r z ec zonych S S - m a n ó w ; 

— 100 tys. sz tuk b i e l i zny i odz i e ży 
d z i e c i ę c e j ; 

— £00 tys. sztuk b i e l i zny i od z i e ż y 
d a m s k i e j ; 

— 250 tys. sz tuk o k r y ć męsk i ch ; 
— 6 w a g o n ó w złota i i nnych k o s z t o w -

nośc i ; 
— 112 ton kośc i ludzk i ch dla f a b r y k i 

supe r f o s f a tu „ S t r e m " . 
W e d ł u g t ych danych oraz innych 

ob l i c zeń ustalono, że w oboz ie koncen -
t r a c y j n y m w O ś w i ę c i m i u zg inę ły 
w c iągu 5 la t 4 m i l i o n y ludz i . 

L e 14 J u i n 1940 u n t e r r a i n v a g u e à O ś w i ę -
c i m , n o n l o i n d e C r a c o v i e , e "n t ou r é d ' u n 
t r i p l e r é s e a u d e I j a r b e l é s , v o y a i t l ' a r r i v é e 
d ' u n p r e m i e r t r a n s p o r t d e 758 d é p o r t é s , e n -
c a d r é s d e S S . 

A i n s i c o m m e n ç a 1 ' ł i i s t o ł r e s i n i s t r e d u 
c a m p d e l a m o r t c o n n u s o u s l e s n o m s a l l e -
m a n d s d ' A u s c t i w i t z e t d e B i r k e n a u . 

E n 5 a n s , q u a t r e m i l l i o n s d ' h o m m e s , d e 
i e m m e s e t d ' e n f a n t s d e 26 p a y s y o n t 
t r o u v é l a m o r t . . . 

— 28 o c t o b r e 1940 — 200 d é t e n u s m e u r e n t 
d e f r o i d e t d ' é p u i s e m e n t a u c o u r s d ' u n 
„ a p p e l " d e 20 h e u r e s . 

— S e p t e m b r e 1941 — d ' u n t r a n s p o r t d e 
700 p r i s o n n i e r s s o v i é t i q u e s , a u c u n n e r e s t e 
v i v a n t . T o u s o n t é t é g a z é s a u „ c y c l o n e - B " 
e t b r û l é s . 

— A d e u x j o u r s d ' i n t e r v a l l e , e n s e p t e m -
b r e 1942, 431 e t 897 v i c t i m e s s o n t i m m é d i a -
t e m e n t g a z é e s , a p r è s l ' a r r i v é e d e s t r a n s -
p o r t s d e 1.006 e t 1.028 p e r s o n n e s d é p o r t é e s 
d e F r a n c e . 

— 21 o c t o b r e 1943 — 1116 d é p o r t é s d e s 
P a y s - B a s , 570 s o n t g a z é s l e . m ê m e j o u r . 

— 6 n o v e m b r e 1943 — s u r 2.889 d é p o r t é s 
d e la p e t i t e v i l l e p o l o n a i s e d e T r z e b i n i a , à 
p e i n e l a m o i t i é r e s t e e n v i e . 

— 13 a v r i l 1944 — 320 r e s c a p é s s u r 1067 
d é p o r t é s g r e c s . 

— 22 a o û t 1944 — s u r 1202 J u i f s d e L o d z — 
61 r e s c a p é s . 

— L e , , r e c o r d " e s t b a t t u l e 1 - e r s e p t e m b r e 
1944 a v e c 30.000 g a z é s . 

— S u r 16,000 p r i s o n i e r s d e g u e r r e s o v i é -
t i q u e s o f f i c i e l l e m e n t e n r e g i s t r é s — 96 r e s c a -
p é s . 

— S u r 17.000 G i t a n s — u n s e u l , F e r d i n a n d 
B e r n a r d r e s t e e n v i e . 

L e s n a z i s e n f u i t e n ' o n t p u é v a c u e r l e s 
d é p ô t s , t é m o i g n a g e s d e l e u r s c r i m e s . 

A l a l i b é r a t i o n — 830 m i l l e r o b e s , 350 
m i l l e c o s t u m e s , m a s c u l i n e , 43.800 p a i r e s d e 
c h a s s u r e s d ' e n f a n t s , 7 t o n n e s d e c h e v e u x — 
s o n t d é c o u v e r t s . E t s u r l e s r e g i s t r e s d ' e x -
p é d i t i o n e n A l l e m a g n e , p a r m i d e s c e n t a i n e s 
d e m i l l e e f f e t s d ' h a b i l l e m e n t s , d e u x p o s i -
t i o n s a t t i r e n t l ' a t t e n t i o n : 6 w a g o n s d ' o r e t 
b i j o u x , 112 t o n n e s d ' o s h u m a i n s p o u r l ' u s i -
n e d e s u p e r p h o s p h a t e s , , S t r e m " . A u s c h -
w i t z é t a i t v r a i m e n t u n e u s i n e d e l a m o r t . 
R a p p e l e z - l e à c e u x q u i o n t l a m é m o i r e 
c o u r t e ! 

w p a ź d z i e r n i k u 1962 r . z n a l e z i o n o n a t e r e n i e O ś w i ę c i m i a , w p o b l i ż u k r e m a t o r i u m 
w B r z e z i n c e ( B . r k e n a u ) n o w y d o k u m e n t z b r o d n i ł i i t l e r o w s k i c ł i . P o s z u k i w a n i a , s p o w o -
d o w a n e r e l a c j ą b y l e . o w i ę ź n i a , p r o w a d z i ł a G ł ó w n a K o m i s j a B a d a n i a Z b r o d n i H i t l e -
r o w s k i c ł i o r a z d y r e k c j a M u z e u m w O ś w i ę c i m i u . J e s z c z e w r o k u 1961 z n a l e z i o n o n o -
t a t k i z g e t a ł ó d z k i e g o . O d k r y t y o b e c n i e d o k u m e n t d o t y c z y m a s o w e j e k s t e r m i n a c j i 
Ż y d ó w w k o m o r a c ł i g a z o w y c h B r z e z i n k i . N a p i s a ł g o w J ę z y k u ż y d o w s k i m n i e z n a n y 
w . ę z i e ń , z o b . . ł u s i k r e m a t o r i u m . D o k u m e n t u k a ż e i i ę w p r z e k ł a d z i e n a J ę z y k p o l s k i 



Ten piękny warszawski zabytek tak wyg ląda ł w 1945 roku. Z a czasów króla 
Stanis ława Augusta Mniszchowie wydzierżawi l i pałac ambasadorowi f r an -
cuskiemu, margrab iemu de Paul iny. Różne koleje przechodził Pałac Mnisz -
chów. Od 1829, gdy gmach nabyła „Resursa Kup iecka " pałac stał się n a j -
głośniejszym k lubem towarzyskim stolicy. Członkami jego byli nie tylko 
znani kupcy I przemysłowcy, ale i wybitni lekarze, praivnicy, literaci. Tu ta j 
koncertował m.in. F ryderyk Chopin. S w o j e przeznaczenie gmach zmienił do-
piero w okresie na jazdu hitlerowskiego. Zamieniono go na szpital. A l e w a n -
dale X X wieku nie uszanowali gmachu szpitalnego chronionego przez kon-
wenc ję genewską i w czasie powstania warszawskiego zamienili w ruinę 

N a starej rycinie z 1762 r. w idz imy Pałac Mniszchów. Wcześnie j ten pałac 
z p ierwsze j po łowy X V I I w. nazywano Arde . W 1714 roku zakupił go mar -
szałek wielki koronny Jerzy Wande l in Mniszech i założył tam swą rezydencję 

N O W Y S Y M B O L 
STAREJ PRZYJAŹNI 
N- A R O D Y B E L G I I I P O L -

S K I łączy stara p r z y j a ź ń . 
P o l a c y n ie z a p o m i n a j ą 
t r a d y c j i w z a j e m n e j so l i -
darnośc i w w a l k a c h o w o l -
ność i p o m o c y , j aką oba 

na rody ś w i a d c z y ł y ' sob ie n a w z a j e m 
w c iężk ich chw i l a ch n i ewo l i . 

P a m i ę t a m y z histori i ,- ż e w czasie, 
g d y w roku 1794 Be l g i a z rzuc i ła j a r z -
m o n i e w o l i aus t r iack ie j , w Po l s ce m i a -
ła m i e j s c e I n su r ekc j a Kośc ius zkowska . 
P o w s t a n i e po l sk i e go ludu u m o ż l i w i ł o 
z a r ó w n o z w y c i ę s t w o R e w o l u c j i F r a n -
cusk ie j , j a k i b y ł o p o m o c n e n a r o d o w i 
b e l g i j s k i e m u w pokonan iu i n t e r w e n -
t ó w . W 21 lat pó źn i e j , g d y Po l ska b y -
ła j u ż podz i e l ona i zna laz ła s ię 
p o d z a b o r e m Prus , Ros j i i Aus t r i i , B e l -
g ia p r z e ży ł a podobną t raged i ę . B o w i e m 
w ł a śn i e w ó w c z a s w 1815 roku, p o k l ę -
sce N a p o l e o n a i po K o n g r e s i e W i e d e ń -
sk im, została w c i e l o n a do N i d e r l a n -
d ó w . B e l g i ę i P o l s k ę z w i ą z a ł t akże 
ok res pows tan i a l i s t opadowego , k t ó r e 
w 1830 r oku os łania ło r e w o l u c j ę b e l -
g i j s k ą p r z e d i n t e r w e n c j ą carską. Data 

4 paźdz i e rn ika ó w c z e s n e g o roku , to 
dz i eń n i epod leg łośc i Be l g i i . Ci, k t ó r z y 
i n t e r e su ją s ię h is tor ią K r a j u , w i e d z ą 
z a p e w n e , ż e w t y m okres i e Be l g i a dała 
schron ien ie L e l e w e l o w i , M i e r o s ł a w -
sk i emu, Chodźko , T o w i a ń s k i e m u , W o r -
c e l o w i i w i e l u i n n y m z W i e l k i e j E m i -
g ra c j i , a g e n e r a ł o w i po l sk i emu Ja -
n o w i Z y g m u n t o w i S k r z y n e c k i e m u 
(1787—1860) p o w i e r z y ł a z o r g a n i z o w a -
n ie a r m i i b e l g i j s k i e j . 

W czasie pows tan i a s t y c zn i owego , 
k t ó r e g o setną roczn icę o b c h o d z i m y 
obecnie , z Be l g i i nadsy łano d la w a l -
czących t ranspor ty broni . I w ó w c z a s 
l iczni P o l a c y zna leź l i schron ien ie na 
gośc inne j z i emi b e l g i j s k i e j , a t a k ż e 
i pomoc . W i e l u R o d a k ó w ukończy ł o 
w ó w c z a s studia na u n i w e r s y t e c i e 
w L o u v a i n i na po l i t e chn ice w L i è g e , 
a t akże w w y ż s z y m ins ty tuc ie h a n d l o -
w y m w A n t w e r p i i . 

W czasie d r u g i e j w o j n y ś w i a t o w e j 
w r a z z w o j s k a m i s p r z y m i e r z o n y m i 
czo łg i I P o l s k i e j D y w i z j i P a n c e r n e j 
gen. M a c z k a p r z epędz i ł y h i t l e r o w c ó w 
z Be lg i i . P o k i lkudz i es i ęc iu la tach 

Ambasado r Kró lestwa Belgi i w Warszaw ie hr. Meuus d 'Argenteui l (z l ewe j ) 
p r z y j m u j e klucze z rąk Dyrektora CSeneralnego „Cekop -u " inż. Gawęckiego 

Ambasada belg i jska zakupiła odbudo-
w a n y z wie lką pieczołowitością piękny 
pałac. Widz imy hall i schody do czę-
ści recepcyjne j gmachu ambasady 

miasta i ok r ę g i b e l g i j s k i e : Th i e l t , 
Ruysse l ede , G a n d a w a , Brug ia , T e r -
monde , A n t w e r p i a z n ó w ze tknę ł y s ię 
z P o l a k a m i . Jednak t y m r a z e m n ie b y -
l i t o już tu łacze , s zuka j ą cy schronien ia 
po k lęsce , l ecz z w y c i ę s k i e w o j s k a n i o -
sące wo lność . P o l a k ó w w i t a n o ba rd zo 
serdeczn ie . W i e l u R o d a k ó w zg inę ło na 
p r z y j a z n e j z i em i b e l g i j s k i e j . I ch g r o b y 
o toczone są t r o s k l i w ą op ieką . 

W i d o m y m symlpolem t e go b r a t e r -
s t w a k r w i są po l sk i e n a z w y ul ic 
w be l g i j sk i ch miastach, d la k t ó r y c h 
wo lność w y w a l c z y l i po lscy żo łn ie rze . 

W d o w ó d wdz i ę c znośc i b e l g i j s k i e 
miasta u f u n d o w a ł y po l sk im p u ł k o m 
sz tandary . I t ak 1 pu łk pance rny 
o t r z y m a ł sz tandar od miasta S in N i -
k las Waas , 2 pu łk pance rny — od 
miasta B e v e r e m W a a s , a 1 pu łk a r t y -
l e r i i p r z e c i w l o t n i c z e j l e k k i e j od g m i n y 
Exaa rde . 

S tara p r z y j a ź ń po l sko -be l g i j ska 
umocn i ła się w czasie d r u g i e j w o j n y . 
Os ta tn io w W a r s z a w i e A m b a s a d a K r ó -
l e w s k a Be l g i i zakupi ła j eden z z a b y t -
k ó w s to l i cy — Pa ł a c M n i s z c h ó w . 

A m b a s a d o r B e l g i i w W a r s z a w i e , 
J.E. hr. de Meuus d 'A r g en t eu i l , p r z y j -
m u j ą c k lucze do Pa ł a cu M n i s z c h ó w , 
p o d z i ę k o w a ł r z ą d o w i po l sk i emu i w ł a -
d zom m i e j s k i m w W a r s z a w i e za u m o ż -
i i w i e n i e p r z e d s t a w i c i e l s t w u d y p l o m a -
t y c z n e m u Be l g i i w Po l s c e w e j ś c i a 
w pos iadan ie tak r e p r e z e n t a c y j n e g o 
i p a m i ą t k o w e g o zaby tku . P o w i e d z i a ł 
t a razem, ż e z a r ó w n o dla n iego , j ak 
i d la ca ł ego narodu b e l g i j s k i e g o szcze -
gó lną s a t y s f a k c j ą jest o d b u d o w a n i e 
t ak c enne j w a r s z a w s k i e j pam ią tk i : 
„czynem tym Belgia mogła bowiem, 
wnieść swój symboliczny wkład do 
podniesienia z ruin, nagromadzonych 
na jej ulicach przez wściekłość nazi-
stowską." W y r a z i ł w s w o i m w y s t ą p i e -
niu życzenie: „niech Pałac Mniszchów 
fiostanie na długie lata ogniskiem 
przyjaźni belgi jsko-polskiej w War-
szawie". 

T a k w i ę c pałac p r z y u l i cy S e n a t o r -
sk i e j 38/40 w W a r s z a w i e , t o n o w y 
s y m b o l s ta re j p r z y j a ź n i . 

Czerwone marmurowe kolumny, k ry -
ształowe żyrandole, mozaikowa po-
sadzka. To sala ba lowa. Dziś znów 
ożywi ły słę mury dawnego pałacu 

L e 4 o c t o b r e 1830 e s t l e J o u r d e l ' i n d é -
p e n d a n c e d e l a B e l g i q u e . M a i s p e u d e 
g e n s s a v e n t , q u e l a f i n d u s i è c l e p r é c è d e n t 
e t l e d é b u t d u X V I I I - è m e s i è c l e u n i s s e n t 
i n t i m e m e n t l ' h i s t o i r e d u R o y a u m e d e B e l g i -
q u e à c e l l e d e l a F d l o g n e . 

E n 1794, l o r s q u e l ' I n s u r r e c t i o n d e K o ś -
c i u s z k o t e n d à r e n d r e à l a P o l o g n e s o n 
i n d é p e n d a n c e , l a B e l g i q u e s e l i b è r e d u J o u g 
a u t r i c h i e n . Q u a n d , 21 a n s p l u s t a r d , l a B e l g i -
q u e s e r e t r o u v e i n c o r p o r é e a u x P a y s - B a s , 
la P o l o g n e e s t d e n o u v e a u p a r t a g é e . E n 
1830—1831 l ' I n s u r r e c t i o n p o l o n a i s e d e n o -
v e m b r e p r o t è g e s i m u l t a n é m e n t l a B e l g i q u e 
d e l ' i n t e r v e n t i o n t s a r i s t e . N o m b r e d e r é -
f u g i é s p o l o n a i s t r o u v e n t a l o r s a s i l e s u r l a 
t e r r e b e l g e . P a r m i e u x — l e g é n é r a l S k r z y -
n e c k i , a u q u e l f u t c o n f i é e l ' o r g a n i s a t i o n d e 
l ' a r m é e b e l g e . C e t t e a m i t i é e s é c u l a i r e s e 
r e n f o r c e a u c o u r s d e s â g e s , p a r t i c u l i è r e m e n t 
p e n d a n t l a s e c o n d e g u e r r e m o n d i a l e . 

U n n o u v e a u s y m b o l e e n e s t f o u r n i p a r 
l ' a c h a t e t l a r e c o n s t r u c t i o n , d a n s u n d e s 
p l u s a n c i e n s q u a r t i e r s d e l a c a p i t a l e p o l o -
n a i s e , d u p a l a i s d e la f a m i l l e d e s M n i s z e c h , 
q u i d e v i e n d r a l a n o u v e l l e a m b a s s a d e d u 
R o y a u m e d e s B e l g e s , t o u t e n é t a n t u n 
s y m b o l e v i v a n t d e l ' a m i U é s é c u l a i r e u n i s -
s a n t l e s d e u x p e u p l e s . 

Oto odbudowany Pałac Mniszchów — 
obecnie siedziba ambasady Belgii 



55 tgsiępji ro la ikóuj "zakupiło^gruatg 
Do końca ub. roku rolnicy 

zakupili ponad 146 tys. hekta-
r ó w g runtów z Państwowego 
Funduszu Ziemi, zakładając na 
nich samodzielne gospodarst-
w a względnie powiększając już 
posiadane. Ogółem areał ten 

W ^ g r ó ż n i o n g 
scenograf 

zakupiło 55 tys. chłopów, z 
któirych 17 tys. usamodzielniło 
się, wyłączyło się ze „wspó l -
not" rodzinnych w tak zagęsz-
czonych rejonach jak wo j . wo j . 
kielec^kle, łódzkie, lubelskie czy 
warszawskie . 

^ 7 ton jodu 
rocznie 

w kopa ln i Dęfc)Owiec Ś ląsk i 
dob i eg ła końca b u d o w a p i e r w -
sze j w k r a j u w y t w ó r n i j odu. 
W k r ó t c e w ł ą c z y się u r ządze -
n ia p r o d u k c y j n e . 

W y t w ó r n i a , k t ó r e j g ł ó w n y m 
p r o j e k t a n t e m b y ł m g r W ł a d y -
s ł aw C h a j e c z Ins ty tu tu N a f -
t o w e g o w K r o ś n i e , znany b a -
dacz w ó d Wgłębnycłi t o w a r z y -
szącycł i rop ie , dostarczać b ę -
dz ie roczn i e oko ł o 7 ton c en -
nego p roduk tu dla p r z emys łu 
f a r m a c e u t y c z n e g o . 

O Jedzie do Argentj jng 
N a tę obrabiarkę czekają aż w Argentynie. Pracownicy Z a -

k ł adów Mechanicznych im. Strzelczyka w Łodzi : pp. Zygmunt 
Nowak , Henryk Borzęcki i Feliks Kołudski, sp rawdza ją jak 
zawsze bardzo skrupulatnie sprawność maszyny, tym bardziej , 
że jest to tysięczna obrab iarka przeznaczona na eksport. Ogó -
łem w powo jenne j historii f ab ryk i powstało w tych zakładach 
10 tysięcy tych nowoczesn-ych 1 wysokie j jakości maszyn. 

P r z e d s t a w i a m y j e d n e g o z 
l au r ea t ów ostatnic ł i nag r ód 
M in i s t ra K u l t u r y i Sz tuk i dla 
s c e n o g r a f ó w , k tóryc ł i p race 
b y ł y z g r o m a d z o n e na O g ó l n o -
po l sk i e j .Wys t aw i e Scenog ra f i i 
w w a r s z a w s k i e j „ Zac ł i ę c i e " — 
Ot to A x e r a . P r a c o w a ł on 
ostatnio nad o p r a w ą p l a s t y c z -
ną „ B o r y s a G o d u n o w a " A l e k -
sandra Puszk ina . Sz tuka ta 
została w y s t a w i o n a na sce-
nie T ea t ru Po l sk i e go w W a r -
szawie . 

Pułtusk uczcił pamięć ks. Piotra Skargi 
w 350 rocznicę śmierci w i e l -

kiego kaznodziei ks. Piotra 
Skargi w kolegiacie pułtuskiej 
odbyły się uroczystości po -
święcone jego pamięci. Piotr 
Skarga nauczał w pułtuskim 
Koleg ium Jezuickim. W s p o m -
nienie o nim wygłoszone w 
czasie • wieczornego nabożeń.; 

stwa rozpoczęło tygodniowe 
uroczystości. 

W y k ł a d o zasługach ks. P io -
tra Skargi wygłosi ł przybyły 
z Wa r s zawy ks. prof. dr K a -
miński z Zakonu Jezuitów. W 
ciągu całego tygodnia w kole-
giacie czytane były w ie rnym 
nauki z pism i kazań Skargi . 

Westerplatczgci i p racu ją uj porc ie 

IP Szklane cudeńka 
z Krosna 

K i e l i chy , puchary , o r y g i n a l -
ne w a z o n y 1 in'ne szk lane cu-
da p o w s t a j ą w Huc i e Szk lą 
Gospodarc zego w K rośn i e . 
W y r o b y t ych z a k ł a d ó w znane 
są odb i o r com 35 k r a j ó w na 
wszys tk i ch n i ema l k o n t y n e n -
tach. N i c d z iwnego , są n a -
p r a w d ę śl iczne. 

W porcie gdańskim od chwi -
li wyzwolen ia do dziś p racu -
ją d w a j uczestnicy bohater -
skich wa lk o Westerplatte, 
które miały miejsce w e w r ze -
śniu 1939 r. Jeden z nich to 
55-letni Franciszek Toporo -
wicz (dowodził plutonem dzia-
łek przeciwpancernych). Dziś 
Toporowicz jest kierownikiem 
magazynów zaopatrzeniowych 
portu. 

Drug i , Westerplatczyk — 
61-letni Józef Łopatniuk — w 
pamiętnym wrześniu był sier-

# Z łow i l i 
rekina 

N i e z w y k ł e t r o f e u m r yback i e 
p r z y w i o z ł a do K r a j u za łoga 
t r aw l e r a „ M o r s k i e O k o " ze 
Św inou j ś c i a , k tóra ł ow i ł a na 
w o d a c h a f r ykańsk i ch . 

Do j e j s ieci t r a f i ł po tężny , 
d ługośc i przesz ło 3 m r e k i n -
- l u d o j a d w a ż ą c y ponad 300 kg . 
Rek in , z amro żony w chłodni 
„ O d r y " zostanie p r z e t w o r z o n y 
na m ą c z k ę rybną . 

żahtem i dowodzi ł drużyną 
strzelecką. Obecnie jest star-
szym ogniomistrzem Por towe j 
Straży Pożarnej . 

^ Cz łowiek 
z przebit2|m 
sercem 
uratowany 

L e k a r z e szp i ta la m i e j s k i e g o 
w B i a ł e j P o d l a s k i e j ( w o j . 
b ia łos tock ie ) p r z e p r o w a d z i l i 
p o m y ś l n i e t rudną i s k o m p l i -
k o w a n ą o p e r a c j ę serca. P r z y -
w i e z i o n y db szp i ta la 38- letni 
m ę ż c z y z n a m ia ł w b i t y w 
k l a t k ę p i e r s i o w ą 3 - c e n t y m e -
t r o w e j d ługośc i g w ó ź d ź , k t ó -
r e go kon i ec — j a k s ię o k a z a -
ło — t k w i ł w m ięśn iu se rco -
w y m . M i m o że od w y p a d k u 
m i n ę ł o 1,5 g o d z i n y i p a c j en t 
n i e d a w a ł p r a w i e żadnych 
oznak ż yc i a — z d e c y d o w a n o 
s ię na zabieg . P r z e s z ł o d w u -
godz inna ope ra c j a , p r z e p r o -
w a d z o n a p o d k i e r u n k i e m l e -
ka r za H e n r y k a M a z u r k a , z a -
kończy ła się p e ł n y m sukce -
sem. P a c j e n t p o w r ó c i ł do 
z d r o w i a . 

Na j l epszy go łąb „ D a r d e n n " ze Śląska 
W ś r ó d przesz ło pó ł m i l i ona 

go ł ęb i spec ja ln i e h o d o w a n y c h 
w Po l sce — go ł ąb „ D a r d e n n " 
z Jaśkow i e na Ś ląsku został 
z w y c i ę z c ą w c i e k a w e j i m p r e -
zie. N a m i ę d z y n a r o d o w e j w y -
s t aw i e go ł ęb i w P i o t r o w i c a c h 
, ,Dardenn" z a j ą ł p i e rwsze 
mie j sce . N a ~ da lszych t r zech 
m i e j s cach zna laz ł y się go ł ęb i e 
g ó r n i k ó w śląskich. Dop i e r o na 
5 m i e j s cu w y l ą d o w a ł p i e r w s z y 

go łąb zag ran i c zny — w ę g i e r -
ski. 

Z w y c i ę s k i go ł ąb m a 2 lata 
i b ra ł juź udz ia ł w k i l ku m i ę -
d z y n a r o d o w y c h lotach, p r z e -
l e c i awszy o g ó ł e m w lotach 
d ługodys t ansowych 2748 km. 
Jego war t o ść ocen iona jest na 
oko ło 3.000 z ło tych. D la j e g o 
w łaśc i c i e l a p. G e r a r d a P i e -
t r zoka j es t on j e d n a k bez ce -
ny , n i e sp r z eda łby go n i k o m u 

Otrzymał kartę pocztową po 20 latach 
Mieszkaniec Krosna — Woj-

ciech Wierdak otrzymał ostat-
nio niezwykłą przesyłkę pocz-
tową — kartkę imieninową. 
Niezwykłą dlatego, że trafiła 
do rąk. adresata (naturalnie 
doręczył ją człowiek w pocz-
towym uniformie) po blisko 20 
latach od jej nadania. Kartka 
wysłana została 13 kwietnia 

]>Ni 
R Z E S Z O W — Z p i en i ędky Spo ł ecznego F u n -

duszu O d b u d o w y S to l i cy pows tan i e 
w R z e s z o w i e p r a w d z i w y „ k o m b i n a t " m u -
zyc zny — szkoła o r a z f i l h a r m o n i a z salą 
na 800 mie j sc . 

[ P O Z N A Ń .— W pier-yvszym pó ł roczu zak ł ady 
„H . C e g i e l s k i " w y p r o d u k u j ą juź p i e rwszą 
ser ię dz ies ięc iu sz tucznych serc. Część 
sprzedana zostanie k l i n i k o m zag ran i c z -
nym. 

S O S N O W I E C — K o s z t e m 100 m i l i o n ó w z ł o -
tych pows tan i e tu w i e l k a baza r e m o n t o -
wa urządzeń w i e r t n i c z y c h dla po l sk i e j 
s łużby geo l og i c zne j . 

S U W A Ł K I (B ia łos tock ie ) — W puszczy A u - i 
g u s t o w s k o - S u w a l s k i e j ub i to w z es z ł ym > 
r oku 32 w i l k i , a z l e g o w i s k w y b r a n o 19 
szczeniąt . M i m o to ocenia się, że j eszcze 
50 d r a p i e ż n i k ó w g rasu j e po oko l i c y . . 

S K I E R N I E W I C E ( Ł ó d z k i e ) — Będąca j eszcze J 
w b u d o w i e w i e l k a w y t w ó r n i a kons t rukc j i * 
s t a l o w y c h dos tarczy ła juź, na rok p r z ed ' 
p r z e w i d z i a n y m t e rm inem, p i e rwszą p a r -
t ię 2500 ton r ó żnych w y r o b ó w . G ł ó w n y m | 
k l i e n t e m jest t e r a z P ł o c k ze swą b u d u j ą - ' 
cą s ię „ P e t r o c h e m i ą " . 

R A B K A ( K r a k o w s k i e ) . — W schronisku tu - i 
r y s t y c z n y m na Tu rbac zu p e w n a turys tka 
zachorowała? na zapa l en i e płuc. A tu p o -
t w o r n a śnieżyca. M i m o n ie j , w y l ą d o w a ł , 
he l i kop te r P o g o t o w i a R a t u n k o w e g o z K r a - , 
k o w a , i p r z e w i ó z ł chorą do szpita la. 

B Y T O W (Kos za l ińsk i e ) — R e g i o n a l n e M u z e -
u m z a j m i e j edno ze sk r zyde ł o d b u d o w u -
jącego s ię . zamku. P r o f . dr M . Szc zan i e c -
k i o p r a c o w u j e spec ja lną m o n o g r a f i ę Z i e -
m i B y t o w s k i e j . 

1943 roku z miejscowości 
Grimmeh w Niemczech przez 
krewną Wierdaka, przebywa-
jącą tam na przymusowych 
robotach. 

Gdzie przez tak długie łata 
wędrowała pocztówka? To 
chyba na zawsze pozostanie 
tajemnicą. 

9 Oleśn ica 
dla chemii 

Oleśnickie Zak łady N a p r a w -
cze Taboru Ko le jowego za j -
mowa ły się do n iedawna prze-
de wszystkim remontem i na -
p r awą taboru kolejowego. O l -
brzymi potencjał tej f ab ryk i 
był wykorzystywany tylko w 
niewielkim stopniu. -Niedawno 
przystąpiono tu do zagospoda-
rowywan ia wielkiej , n i ewy -
korzystanej dotychczas hali. 
P rzy niewielkich wydatkach 
uruchómiono tu produkcję 
ciężkiej aparatury chemicz-
nej. Do końca ubiegłego roku 
zakłady w Oleśnicy dostarczy-
ły już przemysłowi chemicz-
nemu około 2,5 tysiąca ton 
aparatów i urządzeń. 

K R A J 

i 
Ś W I A T 

P O L S K I E M A S Z Y N Y 
R O L N I C Z E 

N A T A R G A C H W P A R Y Ż U 
Centrala Hand lu Zagran icz -

nego „Motoimport" wys taw i w 
Międzynarodowym Salonie 
Maszyn Rolniczych w Paryżu 
sześć ciągników „Ursus C-325" 
w r a z z kompletnym zestawem 
sprzętu towarzyszącego, p ro -
dukcj i f a b r yk w Grudziądzu, 
Strzelcach Opolskich i Czarne j 
Wsi . Międzynarodowy Salon 
w Paryżu zostanie otwarty 5 
marca. 

Wa r to przypomnieć przy tej 
okazji , iż na polach f rancus -
kich pracuje obecnie p raw ie 
300 ciągników „Ursus C-325"; 
eksport dalszych 500 p rzew i -
dziany jest na bieżący rok. 
Owocne kontakty handlowe z 
Franc ją zapoczątkował w ł a ś -
nie udział „Motoimportu" w 
paryskim Salonie przed czte-
rema laty. 

H A N D E L Z 80 K R A J A M I 
War t o ś ć t o w a r ó w w y e k s p o r -

t o w a n y c h w ub. roku p r z e z 
Cen t ra l ę H a n d l u Z a g r a n i c z n e -
g o „ U n i w e r s a ł " do 80 k r a j ó w 
w y n i o s ł a 25 m i n doi., co w p o -
r ó w n a n i u z 1961 r. s tanow i 
w z r o s t o ok. 30 proc . 

Jedną z n a j p o w a ż n i e j s z y c h 
p o z y c j i w y w o z o w y c h „ U n i -
w e r s a ł u " s tanowią r o w e r y . 
W y s ł a n o ich za g ran i c ę ok. 150 
tys i ęcy sztuk ( p r a w i e 30 r a z y 
w i ę c e j n i ż w 1958 r.). 

W chwil i obecnej Polska 
za jmuje pod wzg lędem ilości 
eksportowanych r owe rów 4 
miejsce w świecie po Japonii, 
W . Brytani i i N R F . 

W p ł y w y ze sp r zedaży a r t y -
k u ł ó w z t w o r z y w sztucznych 
os iągnę ły sumę 3 m i n doi. 
Pianin ulokowano za granicą 
2.000 sztuk, a radioodbiorni -
k ó w 20.000 sztuk. 

Cent ra la sprowadz i ł a z za -
g ran i cy do P o l s k i ok . 25 t y -
s ięcy l o d ó w e k , 50 t ys i ęcy o d -
kurzaczy , 70 tys. t e l e w i z o r ó w , 
10 tys. a k o r d e o n ó w i in. 

P O L S K I E M E B L E 
D O U S A I B E L G I I 

Po l ska Cen t ra l a H a n d l u Z a -
g ran i c znego „ P a g e d " ( Po l ska 
A g e n c j a D r e w n a ) , z a w a r ł a 
ostatn io t r zy t r ansakc j e w a r -
tości b l isko 2.560 tys. z ł d ew . 
D o Be l g i i dos tarczane będą 
meb l e kuchenne , p o k r y w a n e 
s p e c j a l n y m i p ł y t a m i o d p o r n y -
m i na dz ia łan ie k w a s ó w i o g -
nia. U S A zakup i k o m p l e t y 
m e b e l k ó w dz i ec i ęcych , a W i e l -
k a B r y t a n i a — ga l an t e r i ę 
d r z e w n ą . 

M. T . M A R T E L L 
W W A R S Z A W I E 

Michel Tirino Martell , p ro -
ducent słynnych koniaków 
francuskich, bawi ł ostatnio w 
Warszawie . P rowadz i ł on roz -
mowy z przedstawicielami 
central polskiego handlu za -
granicznego. 

B U D O W A 
W Y T W O R N I B E T O N U 

N A P O D S T A W I E 
P O L S K I E J D O K U M E N T A C J I 

W m i e j s c o w o ś c i P a r c h i m w 
o k r ę g u S c h w e r i n ( N R D ) t r w a 
b u d o w a p i e r w s z e j w y t w ó r n i 
betonu g a z o w e g o na pods ta -
w i e po l sk i e j dokumen tac j i . 
R ó w n i e ż p o d s t a w o w e w y p o s a -
żenia t e j w y t w ó r n i dos tarczo -
ne będą z Po l sk i . Do p r o d u k -
c j i nowoczesnego mate r ia łu 
budow lanego , j a k i m jest be ton 
g a z o w y , p r z y k ł a d a się w N R D 
dużą w a g ę . Jak b o w i e m w y -
kaza ł y p r z e p r o w a d z o n e t a m 
badania , w e w n ę t r z n e śc iany 
ze w s p o m n i a n e g o betonu o 
g rubośc i 23 cm da j ą t y l e c i e -
pła co 73 cm śc iany z ceg ie ł . 
G w a r a n t u j ą za t em duże osz -
czędnośc i e n e r g i i c i ep lne j . 
W y t w ó r n i a w P a r c h i m p r o d u -
k o w a ć ma roczn ie 180 t y s i ę -
cy m3 betonu g a z o w e g o . 



DZIEWIĄTE miejsce w 
świecie za jmu je Polska 
pod wzg lędem produkcj i 

stall. W 1962 roku — 7,7 mi -
l ionów ton, w tym roku — 
8 milionów. 2 procent p roduk -

,cji światowej . O tym, jak stal 
jest potrzebna w e współczes-
nej gospodarce, nie ma po -
trzeby nikogo przekonywać. 
To najpowszechniejsze two -
rzywo do budowy maszyn, u -
rządzeń przemysłowych, b u -
downictwa, a r tykułów co-
dziennego użytku. Bez złota 
można się obejść, bez żelaza 
nie. N ie bez podstaw siłę gos -
podarczą jakiegokolwiek k r a -
ju mierzymy wskaźnikiem 
produkcj i stali, żelaza. I nie-
przypadkowo Stany Z j edno -
czone i Związek Radziecki tu 
przodują. 

SIŁĘ GOSPODARCZĄ 
MIERZY SIĘ STALĄ 

w Po l sce p r z y w i ą z u j e się 
w i e l k ą w a g ę do r o z w o j u hut -
n i c twa że laza i stali. W y b u -
d o w a n o od pods t aw w i e l k i 
k o m b i n a t hutn iczy pod K r a -
k o w e m , N o w ą Hutę . N a 
o g r o m n y m obszarze skupiono 
szereg w i e l k i c h o b i e k t ó w f a -
b ryc znych , w* k t ó r y c h d o k o -

N o w a H u t a p r z y n o s i j u ż P o l -
s c e p o k a ź n y d o c ł i ó d . D z i ś 
ś m i a ł o m o ż n a s t w i e r d z i ć , ż e 
N o w a H u t a j e s t p o l s k i m „ s t a -
l o w y m ż y w i c i e l e m " . 

nują się ws z e l k i e procesy 
techno log iczne , n i e zbędne do 
o t r z y m a n i a z rudy g o t o w e j 
stali w f o r m i e szyn, p r ę t ów , 
b lach, drutu itd. A w i ę c a g l o -
m e r o w n i a , czy zak ład w z b o -

gacania rudy , w i e l k i e piece, w 
k t ó r y ch z rudy w y t a p i a się 
surowe że lazo, s ta lownia , 
gdz i e z su rowego że laza p o w -
s ta j e stal, w a l c o w n i e , w k tó -
r y c h stal nab iera po żądanego 
kształ tu i p r o f i l ó w , c iągarn ie , 
gdz i e c i enk ie p r ę t y p r z e -
ksz ta łca ją się w jeszcze c i eń -
szy drut. S ł o w e m : komb ina t , 
d a j ą c y już obecn ie 28''/o k r a -
j o w e j p r o d u k c j i — 2.200.000 
ton stali, w o b e c 1.460.000 ton 
d a w n y c h w 1937 r. p r zez 
ws zys tk i e po l sk i e huty. 

I n n y m ob i ek t em, p o d o b n y m 
N o w e j Huc ie , j ednak nieco 
mnie jszym, ' jest Huta „ B i e r u t " 
w Częs tochowie . P r z e d w o j n ą , 
z n a j d o w a ł a się t am n i ew i e l ka 
huta f - m y „Schne ide r & C r e u -

W t y m r o k u z n o w o h u c k i c h 
m a r t e n ó w s t a l o w n i k o m b i n a t u 
s p ł y n i e j u b i l e u s z o w a , 1 0 - m i l i o -
n o w a " t o n a s t a l i . W 1965 r o k u , 
na og : ó lną p r o d u k c j ę k r a j o w ą 
9 m i l i o n ó w t o n s t a l i , u d z i a ł 
N o w e j H u t y s i ę g n i e 3,5 m i l i o -
n a t o n . 

zot " . N i e co r o z b u d o w a l i ją 
na po t r z eby w o j n y h i t l e r o w -
cy, a le p o w a ż n i e zniszczona 
p r ze z dz ia łan ia w o j e n n e nie 
p r zeds taw ia ła w 1945 r. p r a k -
tyczn ie ż adne j war tośc i . K i l -
ku le tn ia b u d o w a s two r z y ł a 
t a m teraz w i e l k i ob i ek t hu t -
n iczy . 

T o są d w i e huty , n o w o w y -
budowane . A l e w łaśc iw i e , to 
ws zys tk i e huty po lsk ie są no -

w o w y b u d o w a n e . W i e l k i p r o -
ces m o d e r n i z a c j i o b j ą ł n i ema l 
ws zys tk i e urządzen ia hutnicze 
i d z i s i a j p r ak t y c zn i e rzecz 
b iorąc , nie ma w Po lsce huty , 
o k t ó r e j można by pow i ed z i e ć : 
stara, p r z e d w o j e n n a . „ W y m i e -
n i ono " w i e l k i e piece, „ w y m i e -
n i o n o " mar t eny , w a l c o w n i e i 
zgn iatacze , w y p o s a ż o n o w no-
w e ag r ega t y . W ten sposób 
całe hutn ic two przesz ło n i e j a -
ko k u r a c j ę o d m ł a d z a j ą c ą . 

K u r a c j a ta t rwa zresztą w 
da l s z ym ciągu. P o d o b n i e j ak 
w w i e l u Innych dz iedz inach 
gospodark i , postęp techniczny 
dokonu j e się w hu tn i c tw i e 
n i e z w y l i l e szybko. B y w a , że 
j ak i e ś urządzen ie już po dwu , 
t rzech latach jest z aco f ane i 
w y m a g a bądź w y m i a n y , Sądź 
g r u n t o w n e j mode rn i z a c j i . 

M o d e r n i z a c j a ta dokonu j e 
się pod k ą t e m w i d z e n i a p o -
t r zeb p r z e m y s ł ó w p r z e t w ó r -

3 t y s i ą c e o s ó b p r a c u j e w N o -
w e j H u c i e p o n a d 10 ł a t . P r a -
w i e w s z y s t k i e o n e z d o b y ł y 
p o d s t a w o w y i s p e c j a l i s t y c z n e 
k w a l i f i k a c j e w z a w o d z i e ł i u t -
n i k a d o p i e r o n a t e r e n i e k o m -
b i n a t u . 

ce s ta lown icze k o n w s r t o r o w o -
- t l enowe , dz i ew ią tą i dz ies ią-
tą ba te r i ę koksown iczą , ag l o -
m e r o w n i ę , 4 taśmy sp i eka ln i -
cze, n o w e urządzen ia w a l c o w -
n i - zgn ia tacza . 

s i e ć t o r ó w k o l e j o w y c h w e w -
n ą t r z h u t y p r z e k r a c z a d ł u g o ś ć 
l i n i i n a t r a s i e K r a k ó w — Z a -
k o p a n e . 

I v g o D d i O W a 

Węgiel grzeje lepiej • Kto myśli o grzejnikach 
• Przynajmniej „nie podwiewa" • Byle do wiosny! 

Pamiętam takie przedwo-
jenne hasło: „Gorące serca 
zwalczą mróz". Było to hasło 
tak zwanej „Pomocy Zimo-
wej", instytucji społecznej, 
popieranej przez ówczesny 
rząd, a mającej na celu przyj-
ście z pomocą bezrobotnym. 
Hasło bardzo ładne, ałe jak 
je poskrobać, to niewiele z te-
go wychodzi. Bo faktem jest 
mimo wszystko, że znacznie 
lepiej od gorących serc mróz 
zwalcza węgiel, jeżeli chodzi 
o ogrzanie mieszkania, i pełny 
żołądek, jeśli chodzi o ciepło 
wewnętrzne. Gdy dokładnie, 
dokładniusieńko osiemnaście 
lat temu (piszę tę gawędę 18 
stycznia 1963 roku) wychodzi-
łem z obozu w Oświęcimiu na 
transport do Mauthausen, by-
ła też zima i mróz, śnieg le-
żał na polach. Myślę, że było 
nam wówczas znacznie zim-
niej niż innym ludziom, rów-
nież dlatego, że byliśmy wy-
nędzniali, głodni, nie mówiąc 
już o braku ciepłej odzieży i 
ośmiodniowej podróży w 
otwartych, bydlęcych wago-
nach. Nic dziwnego, że w cza-
sie tej drogi śmierć zebrała 
obfite żniwo. 

Nasuwają mi się te mroźne 
myśli dlatego, że prawdę mó-
wiąc, w chwili, gdy to piszę, 
też nie jest mi za ciepło. Fala 
mrozów, która nawiedziła Eu-
ropę, nie tylko nie ominęła 
Polski, lecz na odwrót — dość 
surowo daje się tu we znaki. 
To, że w moim mieszkaniu 
dość chłodno, bo kaloryfery 
nie grzejif dostatecznie — to 

właśnie skutek kłopotów, 
które wynikły z długotrwa-
lyc.-i i uporczywych mrozów, 
w jakimś stopniu tak jak 
wszędzie dezorganizujących 
życie. Dopiero gdy dzieje się 
coś takiego, człowiek zdaje so-
bie sprawę, iłe na co dzień w 
normalnych warunkach za-
wdzięcza zdobyczom współ-
czesnej cywilizacji. Któż to 
zastanawia się na przykład 
nad grzejnikami centralnego 
ogrzewania, dopóki działają 
prawidłowo? Ale niech tylko 
zaczną nawalać... No właśnie. 

Czemu nie grzeją jak nale-
ży? Bo oszczędza się węgiel. 
Czemu zaistniała konieczność 
oszczędzania węgla — prze-
cież w Polsce go nie brak? 
Wskutek tego, że są kłopoty 
— podobnie jak w wielu kra-
jach w Europie zachodniej — 
z transportem. Jakąś część 
pociągów trzeba było odwołać 
— są miejscowości w Polsce 
wręcz zasypane śniegiem i 
trzeba dopiero przebijać się 
przez kilkumetrową warstwę, 
by tam dotrzeć. Ponadto, ro-
zumiecie sami, jak utrudnio-
ny jest załadunek i rozładu-
nek wagonów ' towarowych. 
Ręce grabieją na 20—30 stop-
niowym mrozie, węgiel za-
mienia się w lód. Toteż w 
ostatnim tygodniu był krzyk: 
„Wagony, wagony!" Bohater-
scy — trzeba użyć tego przy-
miotnika — kolejarze, rów-
nież ci z biur, przy pomocy 
wojska i kogo się udało 
ochotniczo zmobilizować, zro-
bili więcej niż mogli; dro-

gowcy pracują jak szatany, 
toteż największe trudności zo-
stały już przełamane, mimo 
że w chwili, gdy piszę te sło-
wa, mrozy bynajmniej nie 
ustąpiły. Wydaje się, że dobry 
efekt dały apele do społe-
czeństwa o ograniczanie zu-
życia prądu elektrycznego w 
godzinach szczytu. Ludzie ro-
zumieją, że dyscyplina spo-
łeczna jest w obliczu żywio-
łowej klęski niezbędna. 

No i to, o czym mówiłem 
na początku. Przynajmniej 
ludzie nie są głodni, więc 
lżej znieść te mrozy. Polskie 
panie, nawet warszawianki, 
często zrezygnowały z ele-
gancji na korzyść praktyki, 
noszą spodnie — czego nie 
lubią, ale przynajmniej „nie 
podwiewa" — jak tłumaczy-
ła dziś znajomej w autobusie 
pewna jejmość. Za to wiel-
gachne futrzane czapy, przy-
pominające czapy żołnierzy 
przed pałacem królewskim w 
Londynie, przestały na uro-
czych główkach naszych pań 
być jedynie ozdobą, a stały 
się czymś pożytecznym, co 
grzeje. No i w rezultacie, 
choć w Europie zginęło już — 
jak czytałem — wskutek mro-
zów około tysiąca ludzi, w 
Polsce nie słyszało się (tfu, 
tfu! — na psa urok) ani o 
jednym takim wypadku. 

Jest więc nadzieja, że się 
przetrzyma i to. Byle do 
wiosny! 

MARIAN 

czych. Chodz i m i a n o w i c i e o 
to, by o d d a w a n e do e k s p l o a -
t a c j i n o w e ob i ek t y hutn icze 
nas taw ione by ł y na p r o d u k c j ę 
tak ich g a t u n k ó w i p r z e k r o j ó w 
stali, na k tó re p r z emys ł p r z e -
t w ó r c z y zg łasza n a j w i ę k s z e 
z apo t r z ebowan i e . 

D l a t e go n i e cha j n ikogo nie 
m y l i s tosunkowo n i ew i e lk i , 
4 - p r o c e n t o w y p r zy ros t p r o -
dukc j i , j a k i ma być o s i ą gn i ę -
ty p r zez po lsk ie ł iu tn ic two w 
t y m roku. W r z ec zyw i s t ośc i 
p r zy ros t będz i e g rubo w i ę k -
szy, a to w łaśn i e dz i ęk i t emu, 
że- stal w y t w o r z o n a w n o w o -
czesnych ag rega tach hutn i -

N o w o h u c k i k o m b i n a t i m . L e -
n i n a z a j m u j e k i l k a s e t h e k -
t a r ó w , a 550 b u d y n k ó w m a 
ł ą c z n ą k u b a t u r ę p o n a d 9 m i -
l i o n ó w m e t r ó w s z e ś c i e n n y c h . 

czych — zgniataczach, w a l -
cown iach , w y c i ą g a r n i a c h rur 
— będz i e późn i e j w y m a g a ć o 
w i e l e m n i e j s z e j o b r ó b k i w 
p r z emyś l e p r z e t w ó r c z y m . 

W T Y M R O K U i n w e s t y -
c j e w hu tn i c tw i e ż e -
laza i stal i pochłoną 

5,6 m i l i a rda z łotych. I tak 
hutn i c two o t r z y m a t r z y n o w e 
p iece m a r t e n o w s k i e do o d l e -
w a n i a stali, w a l c o w n i ę drutu, 
o c y n o w n i ę e l ek t ro l i t y c zną , 
c i ąga rn i ę rur, o d l e w n i ę rur ż e -
l iwnych , w a l c o w n i e (do drutu, 
p r ę t ó w i taśm), nową ur zą -
dzenia w a l c o w n i c z e w hucie 
„ B a t o r y " i in. 

N a j w i ę k s z y m o b i e k t e m bu-
d o w l a n y m będz i e w da l s z ym 
c iągu p o d k r a k o w s k a huta 
, :Lenin" , k tó ra o t r z y m a 2 p i e -

N a j n o w s z ą hutą jest „ W a r -
s zawa " , spec ja l i s tka o d stall 
sz lachetnych, u ż y w a n y c h do 
spec ja lnych ce lów . Z a k o ń c z o -
no w n i e j w ub. r. p i e rws zy 
e tap b u d o w y , w t y m roku r o z -
poczyna się I I e tap budową 
w a l c o w n i taśm. Równocze śn i e 
już i s tn ie jące urządzen ia będą 
m o d e r n i z o w a n e i os tateczn ie 
wykońc zone . 

Z dwudz i es tu sześciu po l -
skich hut p ł yn i e coraz szerszą 
strugą stal. 245 k i l o g r a m ó w 
na jednfego mieszkańca Po l sk i . 
W o b e c 322 na j e d n e g o F r a n -
cuza, 472 — na 1 S zweda , czy 
425 kg — na 1 B r y t y j c z y k a — 
to c iąg le mało . A l e w stosun-
ku do 72 kg na 1 H iszpana 
czy 184 kg na 1 W łocha — to 
ca łk i em nieź le . P l a n y op raco -
w a n e na na jb l i ż s z e lata w s k a -
zują , że i lość stali w y t a p i a n e j 
p r z e z po lsk ie huty będz i e 
j eszcze w i ększa , tak duża, by 
pos taw ić Po l skę w r zędz i e 
w y s o k o r o z w i n i ę t y c h k r a j ó w 
p r z e m y s ł o w y c h . 



HOLENDRZY BUDUJĄ 
RAKIETĘ KOSMICZNĄ 

H A G A . Holenderskie zakłady mate-
riałów wybuchowych Oudekerk i M u l -
den ukończyły serię prób w Nordost-
polder z budowaną w Holandii r o l e -
tą kosmiczną. 

Rakietę nazwano „Omor 9-250". Uzy -
skuje ona napęd przy pomocy pal iwa 
stałego. Jak oświadczył dr. Trommel, 
szef sekcji badawczej holenderskiego 
laboratorium dla spraw przestrzeni 
kosmicznej, przebieg prób był po-
myślny. 

JAKA BĘDZIE 
GOSPODARKA ALGIERII? 

A L G I E R . W e d ł u g oświadczeń a l g i e r -
skich m ę ż ó w stanu, gospodarka A l g i e -
ri i ma być t ypu soc ja l i s tycznego 
i składać się z t rzech sek to rów : 
pańs twowego , p a ń s t w o w o - p r y w a t n e g o 
i p r ywa tnego . 

W a lg i e rsk i e j po l i t yce gospodarcze j 
obse rwu j e się dalsze zac ieśnienie sto-
sunków z Eg ip t em ( Z R A ) . Ostatnio 
rząd Z R A przyzna ł A l g i e r i i pożyczkę 
w wysokośc i 10 m i l i o n ó w f u n t ó w eg ip -
skich. W p r zygo towan iu z n a j d u j e się 
szereg dalszych uk ładów, dotyczących 
w z a j e m n y c h stosunków gospodarczych 
m iędzy t y m i k ra j am i . 

USA ZBROJĄ GRECJĘ 
A T E N Y . W ciągu 1963 roku — jak 

oficjalnie ogłoszono w Atenach — Sta-
ny Zjednoczone dostarczą Grecj i wie l -
kie ilość i amunicji, broni i sprzętu, 
w tym — czołgi, dwa niszczyciele, 
okręt podwodny itd. Jednocześnie of i -
cjalnie zaprzeczono pogłoskom praso-
wym, że Grecja otrzyma także okręty 
wojenne wyposażone w rakiety. 

Podano też, że zwiększenie potencja-
łu bojowego greckich sił zbrojnych od-
bywać się będzie zgodnie z planami 
atlantyckimi w sprawie umocnienia 
Grecj i jako „czołowej pozycji" O T A N 
w strefie Bałkanów. 

PALACZE I W I T A M I N Y 
L O N D Y N . W e d ł u g stałych obse rwa-

cj i , p rowadzonych przez l ekar zy an-
gie lskich, u na ł ogowych pa laczy do-
chodzi często do n iedoboru w i t am ino -
wego . Do tyc zy to szczególnie w i t a m i n y 
B2 i B12. Brak i w i t a m i n o w e o rgan i z -
mu w y w o ł u j ą szereg zaburzeń w po -
staci b ó l ó w g ł o w y w oko l icy c zo łowe j , 
obniżenia zdolności do koncentrowania 
uwag i p r z y pracy i stają się też p r z y -
czyną zaburzeń w z r o k o w y c h (zdarza 
się nawe t napadowa utrata zdolności 
w idzen ia przez k i lka sekund, lub m i -
nut). 

Na j c i ekawsze , że zaniechanie palenia 
pap ierosów p rowadz i do ca łkowi tego 
zaniku w y m i e n i o n y c h o b j a w ó w , i to 
bez d o d a t k o w e j konsumpc j i w i tamin . 

ROBOTNICY — 
OBCOKRAJOWCY 

W NIEMIECKIEJ REPUBLICE 
FEDERALNEJ 

B O N N . W e d ł u g danycł i zachodnio-
n iemieck iego Ur zędu Zatrudnienia , na 
kon iec ub. rok-a by ło zatrudnionych 
w pr zemyś l e N R F 705 tys ięcy robotn i -
k ó w o b c o k r a j o w c ó w . W 1962 r. p r z y -
by ło do N R F z innych k r a j ó w 156 tys. 
robotn ików, g ł ówn i e z W ł o c h (77.000 
osób), Hiszpani i (36.000), T u r c j i (11.000) 
itd. W porównan iu do poprzedn iego 
roku robo tn ików o b c o k r a j o w c ó w p r z y -
by ło o 18 proc. w i ę c e j . 

POWIERZCHNIA W E N U S 
ROZŻARZONĄ PUSTYNIĄ 

Amerykańscy uczeni uważają, że po-
wierzchnia Wenus jest jedną wielką 

rozżarzoną pustynią. Ponad powierzch-
nią j e j szaleją burze piaskowe pędzą-
ce z szybkością wielu setek kilome-
trów na godzinę. 

Temperatura na powierzchni Wenus 
sięga 315 stopni Celsjusza. 

400 TYSIĘCY MIESZKAŃCÓW 
W N O W Y C H MIESZKANIACH 

M O S K W A . W ciągu dwunastu m i e -
sięcy ubieg łego roku M o s k w i e p r z y b y -
ło 112 tys. n o w y c h mieszkań, do k t ó -
rych w p r o w a d z U o się przesz ło 400 tys. 
osób. 

Poza t y m w stol icy Z S R R zbudowa-
no w 1962 r. m. in. 24 n o w e szpitale, 
przedszkola, mogące pomieśc ić ok. 22 
tys. dzieci, cz tery kina oraz k i lka te -
a t rów. 

CHURCHILL OBYWATELEM.. . 
AMERYKAŃSKIM 

W A S Z Y N G T O N . B. p r emie r b r y t y j -
ski Wins ton Church i l l o t r zyma w t y m 
roku honorowe obywa t e l s two S tanów 
Z j ednoczonych . Będz i e on t r zec im ho -
n o r o w y m o b y w a t e l e m U S A w histor i i 
tego k ra ju . 

D w a j poprzednicy Churchi l la by l i 
uczestnikami r e w o l u c j i amerykańsk i e j , 
F rancuz — Marqu i s d e la Faye t t e 
i N i e m i e c — Johann Ka lb . 

ŹRÓDŁA A M A Z O N K I 
KOLEBKĄ TWISTA 

Podróżnicy, którzy powrócili nie-
dawno z dziewiczych obszarów, skąd 
bierze swój początek Amazonka, opo-
wiadają, że zamieszkujące te rejony 
plemiona indiańskie zapamiętale tań-
czą twista, będącego dziś najmodniej-
szym tańcem w Ameryce i Europie. 
Podróżnicy ci wyrażają pogląd, że 
nasz twist jest właśnie rodem znad 
Amazonki. 

Nagrody , 
0 którgch się nie m ó w i 

P o d złoconą kopułą Inst i tut de 
France p r zy Quai Cont i w P a r y ż u 
zb iera ją się czc igodni p r zeds taw i -
ciele pięciu A k a d e m i i : Francusk ie j , 
des Inscr ipt ions e t Be l l es -Let t res , 
des Sciences, des Sciences mora les 
et pol i t iques o raz des Beaux -A r t s . 
J ednym z ich o b o w i ą z k ó w jest r o z -
dz ia ł nagród pochodzących z p r ze -
różnych źróde ł : darów, zap isów i 
fundac j i , us tanowionych w dawnych 
czasach j ak też na j św ie ższe j daty. 
K a ż d y kto spełnia p r zep i sowe w a -
runki może się o nagrody ubiegać. 
Wysokość waha się od 100 do 20 t y -
sięcy f r a n k ó w . Cecha szczególna? 
N i k t o nich, w przec iw i eńs tw ie do 
nagrody Goncour tów, nie mów i . 
T y m c z a s e m ogólna ich wartość p r z e -
kracza o lb r zymią k w o t ę pół m i l i a r -
da dawnych f r a n k ó w . 

T a k w i ę c Nagroda Ba l l e roy jest 
zastrzeżona „d la poety, nawe t n ie -
znanego luta p r z y n a j m n i e j mało zna-
nego, pod warunk i em, że ma ta lent" . 

N a g r o d ę A n d r é Bar re p r z y zna j e 
się „ za dzieło na jba rdz i e j o r yg ina lne 
w ujęciu, na j jaśn ie j s ze w sty lu" . 
O f i a r o d a w c a s twierdza j ednak f o r -
malnie , źe laureatem może zostać 
j edyn i e „ o b y w a t e l f rancusk i n iebę-
dący duchownym żadnego w y z n a -
nia" . 

K a r d y n a ł Grente nie pozostawi ł 
bez odpow i edz i tego „ an t yk l e r yka l -
n e g o " wyskoku fundu jąc nagrodę 
„za całokształt twórczośc i dla cz łon-
ka f rancusk iego k leru kato l i ck iego" . 
Zap is ten uzupełnia N a g r o d ę D o d o 
wieńczącą „dz ie ła sp r z y j a j ą c e re l i g i i 
1 dob rym o b y c z a j o m " . 

Auguste Capdev i l l e przeznacza 
swą nagrodę t r zem laureatom k o n -
kursu poetyckiego . T e m a t e m jest 

í FAKTY 
s T Y C z E li 

F R A N C U S K I M I N I S T E R O B R O N Y P I E R -
R E B l E S S M E R w y g ł o s i ł w k o m i s j i p a r -
l a m e n t a r n e j e x p o s é , w k t ó r y m p o d a ł d o 
w i a d o m o ś c i , ż e w y d a t k i w o j s k o w e F r a n -
c j i w 1963 r . s t a n o w i ć m a j ą 22% b u d ż e -
t u (11.I . ) . 

R Z Ą D Y F R A N C J I I L A O S U z a w a r ł y 
u m o w ę w s p r a w i e p r z e k a z a n i a w ł a d z o m 
l a o t a ń s k i m u r z ą d z e ń d a w n e j f r a n c u s -
k i e j b a z y w o j s k o w e j w t y m k r a j u . 

P R E Z Y D E N T C Z E C H O S Ł O W A C J I A . 
N O V O T N Y p r z e b y w a ł z w i z y t ą o f i c j a l n ą 
w I n d o n e z j i , K a m b o d ż y i D e m o k r a t y c z -
n e j R e p u b l i c e W i e t n a m u . 

M I S J E D Y P L O M A T Y C Z N E K U B Y I 
N I E M I E C K I E J R E P U B L I K I D E M O K R A -
T Y C Z N E J p o d n i e s i o n o d o r a n g i a m b a -
s a d , , w z w i ą z k u z c z y m B u n d e s r e p u b l i k 
z e r w a ł a z K u b ą s t o s u n k i d y p l o m a t y c z n e , 
p o w o ł u j ą c s i ę n a , , d o k t r y n ę H a l l s t e i n a " . 
R z e c z n i k r z ą d u b o ń s k i e g o p o d a ł , ż e 
F r a n c j a w y r a z i ł a g o t o w o ś ć p r z y j ę c i a 
o c t i r o n y i n t e r e s ó w B u n d e s r e p u b l i k na 
K u b i e (14.1.). 

P R E Z Y D E N T G W I N E I , S E K O U T O U R E 
p r z e s t r z e g ł O N Z p r z e d z a w a r c i e m k o m -
p r o m i s u z C z o m b e m . 

P R E M I E R S Z W E C J I T A G E E R L A N D E R 
p r z e p r o w a d z i ł w P a r y ż u z p r e z y d e n t e m 
d e G a u l l e ' m i p r e m i e r e m P o m p i d o u r o z -
m o w y na t e m a t s t o s u n k ó w S z w e c j i z e 
W s p ó l n y m R y n k i e m . 

R O Z M O W Y R A D Z I E C K O - A M E R Y K A i l -
S K O - B R Y T Y J S K I E r o z p o c z ę ł y s i ę w N o -
w y m J o r k u na t e m a t z a k a z u d o ś w i a d -
c z e ń n u k l e a r n y c h i s p r a w d o t y c z ą c y c h 
r o z b r o j e n i a (14.1.). P r e m i e r C t i r u s z c z o w 
i p r e z y d e n t K e n n e d y w y m i e n i l i l i s t y 
d o t y c z ą c e t y c h p r o b l e m ó w . 

K A N C L E R Z A D E N A U E R W Y R A Z I Ł 
Z G O D Ę n a a m e r y k a ń s k i p r o j e k t w i e l o -
p a ń s t w o w e j s i ł y n u k l e a r n e j , z a p e w n i a j ą c 
w i c e m i n i s t r a s p r a w z a g r a n i c z n y c h U S A 
B a l l a , ż e p r a g n i e w s p ó ł p r a c o w a ć p r z y 
j e j t w o r z e n i u . 
r r z F D S T A W I C I E L E K O N F E R E N C J I W 
C O L O M B O z a k o ń c z y l i r o z m o w y w D e l h i 
w s p r a w i e p o k o j o w e g o r o z w i ą z a n i a k o n -
f l i k t u i n d y j s k o - c h i ń s k i e g o . 

C Z O M B E P R Z E K A Z A Ł U T I I A N T O W I 
p i s m o , w k t ó r y m w y r a z i ł g o t o w o ś ć , , p o -
ł o ż e n i a k r e s u s e c e s j i K a t a n g i " p o d w a -

r u n k i e m , ż e w o b e c n i e g o i j e g o r z ą d u , 
z a s t o s o w a n a z o s t a n i e a m n e s t i a , p r z e w i - ' 
d z i a n a w p l a n i e z j e d n o c z e n i o w y m O N Z < 
(15.1.). 

Z A O S T R Z E N I E S T O S U N K O W T U N E - ( 
Z Y J S K O - A L G I E R S K I C H n a s t ą p i ł o p O ( 
ś l e d z t w i e w s p r a w i e z a m a c h u n a p r e z y - , 
d e n t a B a r g u i b a . 
D E L E G A C J A K U L T U R A L N A Z S R R " 
p r z y b y ł a d o L o n d y n u w s p r a w i e p o r o - ' 
z u m i e n i a o w s p ó ł p r a c y k u l t u r a l n e j i ( 
n a u k o w e j w l a t a c h 1963—1965. 
P R E M I E R C H R U S Z C Z O W N A V I Z J E Z - ( 
D Z I E S E D w B e r l i n i e w y g ł o s i ł p r z e m ó - . 
w i e n i e , z a w i e r a j ą c e p r o g r a m p o k o j o w e - ] 
g o w s p ó ł i s t n i e n i a n a r o d ó w i u m o c n i e n i a < 
j e d n o ś c i r u c h u k o m u n i s t y c z n e g o (16.1.). 
K O L O N I A B R Y T Y J S K A A D E N z o s t a ł a < 
w ł ą c z o n a d o F e d e r a c j i A r a b i i P o ł u d n i o - i 
w e j . 

P R E Z Y D E N T K E N N E D Y P R Z Y J Ą Ł Z A - i 
P R O S Z E N I E d o z ł o ż e n i a w i z y t y w R z y - 1 
m i e i B -onn. w i z y t a w B o n n b ę d z i e m i a - ^ 
ła c h a r a k t e r , , n i e f o r m a l n y " . 
P O S I E D Z E N I E G A B I N E T U B O S l S K I E G O < 
o d b y ł o s i ę w c e l u o m ó w i e n i a k o n f e r e n - ^ 
c j i p r a s o w e j p r e z y d e n t a d e G a u l l e ' a ( z J 
14.1.) i k o m p l e k s u s p r a w z w i ą z a n y c h z j 
E W G . ' 
P R E Z Y D E N T E M T O G O I S Z E F E M R Z Ą - ' 
D U p o z a m a c h u s t a n u z o s t a ł N i c o l a s i 
G r u n i t z k y , s z w a g i e r z a b i t e g o p o d c z a s ^ 
z a m a c h u s t a n u e k s p r e z y d e n t a O l y m p i o . 
D Ł U G O T E R M I N O W Y K R E D Y T Z O S T A Ł J 
P R Z Y Z N A N Y p r z e z r z ą d Z S R R r z ą d o w i f 
K u b y na p o k r y c i e d o s t a w t o w a r ó w r a - < 
d z i e c k i c h o r a z w y d a t k ó w m e l i o r a c y j - i 
n y c h . ' 
O R Ę D Z I E B U D Ż E T O W E P R E Z Y D E N T 
K E N N E D Y P R Z E D Ł O Ż Y Ł K O N G R E S O - ł 
W I . B u d ż e t w o j s k o w y trSA p r z e w i d u j e ^ 
w r o k u a d m i n i s t r a c y j n y m 1963/64 w y d a t - i 
k o w a n i e o k . 62 m i l i a r d ó w d o l a r ó w . P r e - J 
l i m i n a r z p o m o c y d l a z a g r a n i c y s i ę g a 51 
m i l i a r d ó w , w c z y m n a p o m o c g o s p o d a r - i 
c z ą o k . 3,5 m i l i a r d a d o l a r ó w , a r e s z t a d 
n a p o m o c w o j s k o w ą (17 .1 ) . 
H U G H G A I T S K E L L , p r z y w ó d c a b r y t y j - i 
s k i e j P a r t i i P a r c y z m a r ł w L o n d y n i e w i 
w i e k u 56 l a t . ' 
K O L W E Z I , O S T A T N I E M I A S T O p o z o - 5 
s t a j ą c e p o d k o n t r o l ą ż a n d a r m e r i i K a t a n - f 
g i , z a j ę ł y w o j s k a O N Z . 
M I N I S T E R S P R A W Z A G R A N I C Z N Y C H i 
A D A M R A P A C K I s p o t k a ł s i ę z p r e m i e - J 
r e m N e h r u i i n n y m i o s o b i s t o ś c i a m i w ] 
c z a s i e s w o j e j w i z y t y w I n d i i (19.1.). 
B I U R O Ł Ą C Z N O Ś C I m i ę d z y D e p a r t a - i 
m e n t e m S t a n u i K w a t e r ą K o n t r r e w o l u - i 
c j o n i s t ó w K u b a ń s k i c h p o w s t a ł a w M i a m i . 
B U R M I S T R Z Z A C H O D N I E G O B E R L I N A j 
W I L L Y B R A N T , k t ó r y m i a ł n i e o f i c j a ł - J 
n i e spo tk i a ć s i ę z p r e m i e r e m C h r u s z c z o - J 
w e m , z r e z y g n o w a ł z t e g o z a m i a r u p o d ^ 
n a c i s k i e m p o l i t y k ó w C D U . 
R O Z M O W Y F R A N C U S K O - N I E M I E C K I E ( 
w P a r y ż u z a k o ń c z y ł y s i ę 22.1. p o d p i s a - J 
n i e m t r a k t a t u o w s p ó ł p r a c y m i ę d z y o b u j 
k r a j a m i . P r o g r a m w s p ó ł p r a c y p r o k l a m u - ( 
j e m . i n . s o l i d a r n o ś ć o b u k r a j ó w w d z i e - ^ 
d ż i n a c h p o l i t y c z n e j , w o j s k o w e j , e k o n o - ' 
m i c z n e j i k u l t u r a l n e j . 

miłość syna do matki . Obję tość poe -
matu nie pow inna przekraczać stu 
w ie rszy . , . . 

Spec ja lne w y m a g a n i a ma rown i e z 
fundator N a g r o d y Héréd ia . T e m a t 
nie jest w p r a w d z i e narzucony, ale 
u twór musi ot>ejmować j eden do 
czternastu sonetów. 

Luc i en T isserand w i e r z y w d łu-
gowieczność. Jego zapis jest p r zez -
naczony dla „p isarza f rancusk iego 
w w i eku od czterdz iestu do p i ęć -
dziesięciu lat, k tóry dostarczył już 
d o w o d ó w swego talentu i ma j esz -
cze przed sobą p iękną przysz łość . " 

P a n i Va lent ine de W o l m a r p r ze -
znaczyła „ za na jp i ękn ie j s zą powieść 
lub zb iorek poez j i " . . . po j e d n y m z 
k l e jno t ów ze swego skarbczyka. 

Oprócz nagród l i terackich A k a d e -
mia Francuska p r z y zna j e r ówn ie ż 
„ p r i x de v e r tu " . T a k to fundac j a 
Bout in służy „ b i e d n y m rodz inom 
narodowośc i f rancusk ie j , zamiesz -
k a ł y m w Neuv i l l e od lat dziesięciu, 
pos iada jącym p r z y n a j m n i e j c zworo 
dzieci z tego samego małżeńs twa w 
w i e k u n a j w y ż e j lat czternastu, n i e -
p r z e j a w i a j ą c y m żadne j wrogośc i 
wobec re l i g i i " . 

Fundac ja Cha r r e y r e -Cono r t p r z e -
znaczona jest dla „ córk i o f i c e ra w y ż -
sze j rangi , z n a j d u j ą c e j się bez środ-
k ó w do życia, która nie uzyskała od 
rządu konces j i na sprzedaż ty toniu" . 

A l e x a n d r e Dar racq pr zekazu je 
swą doroczną nagrodę „pannie na-
rodowośc i f rancusk ie j , urodzone j w 
dostatnie j rodzinie , która z r ządze -
n iem losu zmuszona jest p racować 
i prze łoży ła uczc iwe i godne szacun-
ku ubóstwo nad bogac two o f i a r o w y -
w a n e kob ie tom z uszczerbkiem ich 
honoru" . 

P o stronie „Sc i ences " P i e r r e G u z -
mann przeznaczy ł w 1965 roku na-
g rodę osobie, która „ zna jd z i e środek 
porozumienia się z inną planetą, tzn. 
po t ra f i nadać sygnał i o t r z yma o d -
powie i l ź " . W y j ą t k i e m jest planeta 
Mars „wys ta r c za j ąco znana " w p r ze -
konaniu donata. 

M a ł o natomiast będz ie poc iechy 
z zapisu pani Thors , która o f i a r o w a -
ła swą posiadłość P r u n a y pod P a -
r y ż e m na „ d o m w y p o c z y n k o w y dla 
ośmiu osób, w t ym 2 genera łów, 2 
amabasadorów i 4 uczonych — eme-
ry t ów , k a w a l e r ó w lub w d o w c ó w " . 
A m a t o r ó w w p r a w d z i e nie zabrakło, 
ale adminis t rac ja iws iadłośc i o g ł o -
siła p la j t ę . 

W y r o k bez precedensu 
W y r o k Trybuna łu w Br i ey , p r z e -

m y s ł o w y m ośrodku lo taryńsk im, 
p r z e jd z i e n i ewą tp l iw i e do histori i 
sądown ic twa f rancuskiego . Na ła -
w i e oskarżonych znalaz ło się cz te -
rech „blousons no i r s " w w i e k u od 
18 do 20 lat pod zarzutem kradz i e -
ży skuterów, awantur i bó j ek u l i cz -
nych. Oskarżeni s tawi l i się w t ypo -
w y c h skórzanych kurtkach i butach 
cowboysk ich na podwyżs zonym 
obcasie. 

Sąd skazał chu l i ganów na ka r y 
ośmiu mies ięcy w ięz ien ia z z a w i e -
szeniem, zaznacza jąc jednak, że bę -
dą one anu lowane j eże l i d e l i k w e n -
ci spełnią następujące warunk i : 

— porzucą w y z y w a j ą c y strój chu-
l i g anów ; 

— w s t r z y m a j ą się od uczęszcza-
nia do k n a j p i spożywania n a p o j ó w 
a lkoho l owych ; 

— nie będą wychodz i ć w nocy na 
ul ice bez t owar zys twa rodz iców, 
lub doros łe j osoby przez r odz i ców 
wyznac zone j ; 

— zapiszą się do j ednego z k lu -
bów młodz i e żowych lub spor towych 
i brać będą czynny udział w życ iu 
tych organ izac j i . 

G d y b y w „ p r ó b n y m okres i e " chu-
l igani nie do t r zyma l i j ednego z po-
s tawionych w a r u n k ó w — p o w ę d r u -
ją do w ięz ien ia . 

Francuski w y m i a r sp raw i ed l iwo -
ści p ragn ie w ten sposób wykazać , 
że chul igan nie jest osobnik iem 
bezpowro tn i e s t raconym dla społe-
czeństwa, o i l e zna jdz i e się odpo-
w i edn i e środki w y c h o w a w c z e i d o -
starczy mu okaz j i dowiedzen ia do -
bre j wo l i . 

Qui v i v r a ver ra . B.M. 



GIGANTYCZNE TOURNEE ORKIESTRY ze ŚLĄSKA 
Jeden z naj lepszych polskich zespołów symfonicznych. Wie lka Ork ie -

stra Polskiego Radia z Katowic — znana naszym Czytelnikom z n i edaw -
nych występów w Belgi i i Francj i , a także z artykułów w „Tygodn iku" — 
odbywa obecnie gigantyczne tournée artystyczne. W styczniu trasa licząca 
60 tysięcy ki lometrów wiod ła przez Związek Radziecki, gdzie artyści pod 
batutą Jana Krenza wykona l i 6 koncertów, d w a razy wystąpi l i w U ł a n - B a -
tor (Mongol ia ) i dali d w a koncerty w stolicy Chin — Pekinie. 

W połowie lutego zespół wystąpi trzykrotnie w Hong -Kongu . Przybędzie 
tu z Polski znany kapelmistrz Jerzy Katlewicz, który będzie dy rygowa ł 
orkiestrą na zmianę z Janem Krenzem. Dalszy etap podróży to Japonia. 
10 koncertów, potem skok samolotem do Austral i i i N o w e j Zelandii . Tu 
polska orkiestra ze Śląska, jedna z czołowych orkiestr symfonicznych ś w i a -
ta, wystąpi w Sydney, Melbourne, Auckland I Hamilton, w sumie na 23 kon -
certach. Końcowym akordem tego największego w dziejach wymiany z za -
granicą tournee polskich muzyków będą d w a koncerty w Atenach, 25 I 26 
kwietnia 1963 r. 

Orkiestrze śląskiej w j e j gigantycznym tournée towarzyszy wybi tna po l -
ska pianistka Ba rba ra Hesse -Bukowska . 

Polscy artyści obok arcydzieł światowej literatury muzycznej zaprezen-
tują słuchaczom trzech kontynentów wiele u tworów kompozytorów pol -
skich. Poza Chopinem i Szymanowskim repertuar występów obe jmuje 
u twory : Moniuszki, Noskowskiego, Bacewiczówny, Krenza, Lutosławskiego, 
Pendereckiego I innych. 

O d ł ó d z k i e j t ka l n i do wa rsz ta tów Ludwika XIV 

M A L A R S K A PASJA T O M A S Z A G L E B A 
— Gdy miałem 6 lat, już pracowałem. Mieszkaliśmy w Łodzi, w do-

mu panowała nędza. Ojciec był snowaczem, nakładał na wrzeciono 

szpułe- z wełną. Gdy moja starsza siostra umiała już robić węzły, za-

trudniono ją przy wiązaniu. Wreszcie i dla mnie także znalazła się 

praca w tej samej fabryce tkackiej, przy pluszu. Zarabiałem od dzie-

ciństwa, aby móc chodzić do szkoły. Przy warsztacie czas mi się dłu-

żył, na dworze bawiły się dzieci... Czasami wychodziłem na podwórze 

{pod byle pretekstem) i biegłem do dzieci, aby się z nim pobawić, cho-

ciaż chwilę. Potem dostawałem za to lanie... 

Ostatnio otwarta została wys tawa prac 
Tomasza G leba (na zdjęciu trzeci od 
p r awe j ) w Galer ie Suillerot w Paryżu 

Krytycy paryscy wi ta ją z zaciekawie-
niem każdą wystawę nowych prac T o -
masza Gleba. Artysta stworzył swó j 
własny, odrębny świat, niepodobny do 
wiz j i żadnego innego malarza, świat 
pełen symbolów, znaków, aluzji , pełen 
wrażliwości, bogactwa materii I piękna 

T O M A S Z G L E B o p o w i a d a 
c i chym ł a g o d n y m g łosem. 
Gdy. G l e b w s p o m i n a dz i e -
c ińs two , m a na t w a r z y 
uśmiech i r o z r z ewn i en i e . 
N a w e t w ó w c z a s , gdy m ó -

w i o r ó żnych z a w o d a c h i p racy ponad 
s i ły dz iecka , g d y w y z n a j e , że od n a j -
m łods zych lat r y s o w a ł , m a l o w a ł i z a w -
sze m a r z y ł , aby zostać m a l a r z e m . M a -
r z en i e to p r z e t r w a ł o w s z e l k i e p e r y p e -
t i e ż y c i o w e T o m a s z a G l e b a : podróże , 
tu łaczkę , w o j n ę i o k u p a c j ę — lata w a l -
ki , konsp i rac j i , a r es z t owan ia , t o r tur 
i śmie rc i w s z y s t k i c h na jb l i ż s zych . 

O m a w i a n i e w s z y s t k i c h ok r e sów , na 
k t ó r e dz ie lą k r y t y c y c i ekawą i boga tą 
twó r c z o ś ć ma la r ską T o m a s z a G l eba 
zab ra ł oby ba rd zo dużo mie j sca . Są one 
l i czne . W os ta tn im dz ies ięc io lec iu b y ł 
np. „ ok r e s K o g u t a " , „ ok res C y r k u " . 

W 1960 r o k u rozpoczą ł G l e b p racę 
nad ser ią 12 w i e l k i c h d y w a n ó w , z a t y -
t u ł o w a n ą „ L e s 12 t r ibus de Jacob" . 
Jest t o c y k l w i e l k i c h k o m p o z y c j i 
o ł ą c zne j p o w i e r z c h n i 72 m^. Cz t e r y 
spośród nich w y s t a w i a ł autor n i e d a w -
no, w r a z z i n n y m i n o w y m i p racami , 
w j e d n e j z w i e l k i c h ga l e r i i P a r y ż a 
„ G a l e r i e Su i l l e r o t " . 

Jeden z p r o j e k t ó w t ych d y w a n ó w 
zosta ł z akup i ony p r z e z r ząd f r a n c u -
ski, a nas tępn ie oddany do r ea l i z a c j i 
do s ł ynnych p a ń s t w o w y c h z a k ł a d ó w 
L e s Gobe l ins . P r a c ę t aką w y k o n u j ą 
d w i e osoby . T r w a ona rok. Jeszcze 
w z e s z ł ym roku rozpoczę ł o s ię tkan i e 
d r u g i e g o gobe l inu p r o j e k t u Tomasza 
G l e b a w k ró l ewsk i ch , z a b y t k o w y c h 
warsz ta tach . Techn ika s tosowana p r z y 
tkan iu n a z y w a się „haute - l i s se " . 

T a k w i ę c T o m a s z G l e b po p i ę ćd z i e -
sięciu la tach p r z e r w y n a w i ą z a ł z n ó w 
kon tak t z t k a c t w e m , z a w o d e m ca łe j 
s w e j r odz iny . 

— Twój ojciec tkał chustkę chłop-
ską za worek kartofli — pow i ed z i a ł a 
do G l èba j edna z j e g o z n a j o m y c h . — 
A ty doczekałeś się, że twoje dywany 
tkają w Gobelins w zakładach Ludwi-
ka XIV. 

O g l ą d a j ą c k o m p o z y c j e G l eba zasta-
n a w i a m y się, j a k one p o w s t a j ą , j ak i 
j es t ich począ t ek w umyś l e autora. 
C z y ma G l e b od razu pe łną w i z j ę s w e j 
p r z e d z i w n e j k o m p o z y c j i ? 

— Nie — o d p o w i a d a n a m ma la r z . — 
Wychodzę zawsze od konkretu, od rze-
czywistości. Obraz nie mający treści 
nie może istnieć. Ale w obrazkach 
moich nie ma żadnego „message" do 
odszyfrowania. Pracując nad kompo-
zycją, stopniowo odchodzę od rzeczy-
wistości, zmieniam ją, przetwarzam. 

I G l e b zaczyna opow iadać , j a k t o n i e -
raz j ak i ś d robny , z w y c z a j n y ba rd zo 
p r z e d m i o t w y w o ł a ć m o ż e w w y o b r a ź n i 
ma la r za g w a ł t o w n e poruszenie . INiówi 
0 s ł y n n y m już d z i s i a j tasaku. Z w y k -
ł y m tasaku do rąban ia mięsa , s t a r y m 
1 z a r d z e w i a ł y m , k t ó r y w y r z u c i ł j ak i ś 
w łaśc i c i e l na śmie tn ik . I t en bana lny 
na pozó r p r z e d m i o t zna laz ł w m a l a r -
s t w i e G l eba w y r a z a r t y s t yc zny . M a l a r z 
s t w o r z y ł całą ser i ę o b r a z ó w , k t ó r y c h 
t e m a t e m stał się w ł a śn i e tasak. 

FR A N C U S K O - P O L S K A w s p ó ł -
p raca w dz i edz in i e nauk h is to -
r y c z n y c h d a t u j e się j u ż od w i e -

lu lat , a l e s zczegó ln ie l i czne j e j p r z e j a -
w y d a j ą s ię z a u w a ż y ć w ostatnich 
czasach, k i e d y to coraz l i c zn i e j o d w i e -
d z a j ą ucze ln ie po l sk i e uczeni z z a g r a -
nicy . 

Jeden z n a j w y b i t n i e j s z y c h w s p ó ł -
czesnych h i s t o r y k ó w f rancusk i ch , w y -
k ł a d o w c a p a r y s k i e j So rbony , autor 
g ł ośnych na c a ł y m św iec i e p rac z z a -
kresu d z i e j ó w gospodarczych i spo ł ecz -
nych F r a n c j i X V I I I i X I X stulec ia 
p ro f . Ernes t Lab rousse b a w i ł o s ta tn i e j 
j es i en i w Po lsce , k t ó r e j s e r d e c z n y m 
p r z y j a c i e l e m jest od dawna . T e n s ł yn -
ny uczony od w i e l u la t ł ą c zy p racę 
n a u k o w o - b a d a w c z ą i d y d a k t y c z n ą z 
dz ia ła lnośc ią w ruchu r obo tn i c z ym. 

O t o co m ó w i p ro f . Labrousse o k o n -
tak tach z Po l ską : 

— Kiedyś zacząłem malować portret 
żony. Twarz, ramiona, biust. Potem 
zamieniły się te formy w mojej wy-
obraźni w światło. Przypomniały mi 
się ciemne, ponure, nędzne Batuty, 
'przedmieście Łodzi. I tak ukształtowa-
ła się z portretu nowa kompozycja. 
Cała ta historia nie ma już teraz żad-
nego znaczenia, ale taki był początek. 
Teraz obraz jest gotowy. 

Rozpoczynając jakąś pracę na płót-
nie nie mam nigdy gotowej kom-
pozycji. Dopiero w miarę przetwarza-
nia kształtów i światła realnych 
przedmiotów wyłania mi się na płót-
nie jakaś całość. Tak powstają moje 
obrazy. Wydaje mi się, że patrzą one 
na mnie. Daje mi to niezwykłą emo-
cję. Obraz żyje od tej chwili. A ja czu-
ję się jak matka, która usłyszała 
pierwszy krzyk własnego dziecka. 

M o g l i b y ś m y bez końca słuchać 
z w i e r z e ń G l eba , t e j boga t e j , o d w r a c a -
j ą c e j s ię od w s z e l k i e g o a k a d e m i z m u 
i p e r f e k c j i , osobowośc i t w ó r c z e j w y p o -
w i a d a j ą c e j się w o l b r z ym i ch , p o t ę ż -
nych k o m p o z y c j a c h t a j e m n i c z y c h . 

g r o źnych i de l ika tnych , k t ó r e p r z e t k a -
ne mis t e rn i e w k r ó l e w s k i c h w a r s z t a -
tach na gobe l iny wchodzą do na rodo -
w y c h z b i o r ó w f rancusk i ch i u t r w a l a j ą 
na z a w s z e n a z w i s k o T o m a s z a G l eba 
w dz i e j ach ś w i a t o w e j sztuki . 

MOŻNA PODJĄĆ WSPÓLNIE 
BADANIA NAD HISTORIĄ 

(Rozmowa z prof. ERNESTEM LABROUSSE) 
— Podstawą rzetelnej i szczerej 

współpracy polsko-francuskiej jest w 
moim przekonaniu wzajemne udostęp-
nianie i wspólne wyzyskiwanie narzę-
dzi pracy historyka, stworzenie wspól-
nego warsztatu. Dopomaga to w usta-
laniu wspólnych tematów i przepro-
wadzaniu badań. Weźmy dla przykła-
du studia nad historią struktur spo-
łecznych. Można by w obydwu naszych 
krajach podjąć równoległe badania 
nad postawą chłopstwa wobec ana-
logicznych procesów zachodzących 
w Polsce i we Francji. Pożyteczne też 
byłoby niewątpliwie porównawcze po-
traktowanie dziejów ruchu robotni-
czego. 

P r o f . Lab rousse podkreś la znaczen ie 
h is tor i i g o spoda r c z e j w r o z w o j u nauk 
h is to rycznych . 

— Dzieje gospodarcze należy ujmo-
wać ze społecznego punktu widzenia. 
Można wszak pisać „techniczną" histo-
rię techniki, można też pisać „społecz-
ną" historię techniki. Słusznym uję-
ciem jest oczywiście to drugie. Chodzi 
0 to, by ukazać, jak rozwój sil wytwór-
czych i postęp techniki wpływał na 
człowieka i przekształcał społeczeń-
stwo, jego strukturę, życie, obyczaje 
1 poglądy. Dlatego też należy zwrócić 
szczególną uwagę na dzieje podziału 
dóbr, a nie tylko na historię ich wy-
twarzania. Wtedy dopiero zrozumiemy 
w pełni dzieje nierówności spo-
łecznej. 

We Francji podejmujemy ostatnio 
badania nad zaniedbywanymi dziedzi-
nami dziejów gospodarczo-społecznych 
XIX w., takimi jak historia płac i hi-
storia zysków. Interesuje nas również 
ważki problem podziału kapitałów 
w społeczeństwie. Wiem, że nie tylko 
we Francji, lecz również w Polsce 
rozpoczęto badania nad historią po-
działu dóbr w XIX w. W tym zakresie 
mamy we Francji bogate materiały 
źródłowe. Jak wskazują na to liczne 
przykłady — nie wolno oddzielać hi-
storii gospodarczej od historii społecz-
nej. Historia gospodarcza powinna 
w coraz większym stopniu zająć się 
dziejami kłas społecznych. A przecież 
otwarta, szeroko pojęta historia klas 
społecznych obejmuje większość za-
gadnień wchodzących w zakres dzie-
jów politycznych i dziejów kultury. 

P r o f . Lab rousse i n f o r m u j e nas 
o swo i ch ak tua lnych pracach nauko -
w y c h : 

— Pragnę doprowadzić do końca ba-
dania nad historią podziału dóbr we 
Francji w XIX i początkach XX wie-
ku. Mam zamiar wydać dwie wielkie 
publikacje: pierwszą będzie historia 
gospodarczo-społeczna Francji od XV 
wieku do naszych dni; druga — to hi-
storia ruchu robotniczego we Francji 
od 1830 r. do czasów współczesnych. 
Obydwa te dzieła są pracami zbioro-
wymi profer.orćw różnych uczelni. 



Inauguracja wystawy w obecności am hasadora Polski hyła jeszcze jedną ma 

STOSUNKI KULTURALNE I NAUK( 
OD ŚREDNIOWIECZA C 

SPOTKANIE 

Wystawa ' stosunków kulturalnych polsko-francuskich wzbudziła zainteresowanie 

PR Z Y B Y W A J Ą C E G O do L y o n u 
ambasadora P o l s k i p o w i t a ł p r e -
f e k t R ł i óne p. Roger Ricard w 
o toczen iu l i cznyc ł i osobistości 
f rancusk ic ł i o r a z konsul P R L w 
L y o n i e p. Stanis ław Bartnik 

w r a z z w i c e k o n s u l e m p. W ł a d y s ł a w e m 
Malikiem. H o n o r y w o j s k o w e ambasa -
d o r o w i po l sk i emu odda ł oddz i a ł G w a r -
d i i Repub l i kańsk i e j . 

P o z łożeniu w i z y t n a j w y ż s z y m oso -
b is tośc iom depa r t amen tu i m ias ta : p. 
pre fektowi Roger Ricard, gubernatoro-
w i wo j skowemu p. generałowi Conze, 
rektorowi Uniwersytetu Lyońskiego 
profesorowi Pierre Louis, merowi 
Lyonu p. Louis Pradel , ambasador D r u -
to o d w i e d z i ł w d r u g i m dniu poby tu 
d w i e w i e l k i e ins ty tuc j e n a u k o w e 
L y o n u : I. N . S. A . — Institut National 
des Sciences Appl iquées i Centre R é -
gional de Documentation Pédagogique. 

Jak p o i n f o r m o w a ł p. dyr. Le fcvre , 
za łożony w 1957 roku I. N . S. A . jest 
w y ż s z y m zakł?idem n a u k o w y m ksz ta ł -

W dniach od 11 do 13 stycznia prz 
Rzeczypospolitej L u d o w e j w e Francji 
kończenia wo jny , of icjalna wizyta Amfa 
sador Druto składał wizyty protokólai 
zowanych z okazji jego przybycia, odby 
cuskimi, obecny byt także na uroozysti 
sunki kulturalne polsko-francuskie na 

D u 11 a u 13 j a n v i e r S . E x c . l ^ A m b a s s a d e 
J a n D r u t o , a s é j o u r n é à L y o n . C ' é t a i t , d e j 
d ' u n a m b a s s a d e u r d e P o l o g n e e n c e t t e v i l l e 
a v e c d e s p e r s o n n a l i t é s f r a n ç a i s e s , i n a u g u r 
c u l t u r e l s p o l o n o - f r a n ç a i s à i t r a v e r s l e s s i è c l 

cącym in ż yn i e r ów . Co rok zgłasza się 
do I. N . S. A . 4 tys iące kandyda t ów . Z 
l i c zby t e j p r z y j m u j e się na studia 
s iedmiuset s tudentów. P o pe łne j roz -
b u d o w i e ucze lni , za pa r ę lat, p r z y j m o -
w a ć się będz i e 1.000. Studia są cztero-
le tn ie tak, że o l b r z y m i te ren I . N . S. A . 
p o k r y t y n o w o c z e s n y m i g m a c h a m i l a -
bo ra t o r i ów , wa r s z t a t ów , z a k ł a d ó w ba-

Podczas wizyty ambasadora w I.N.S.A. dyrektor 
luefevre mówił o planach rozbudowy tej wielkiej 
uczelni. Na przyjęciu obecna była grupa studen-
tów polskiego pochodzenia studiujących na uczelni 

Na otwarcie wystawy przybył znany pisarz Ga-
briel Chevalier, autor humorystycznej powieści 
„Clochemerle". Na zdjęciu (po prawej) w rozmowie 
z konsulem brytyjskim p. Bell i jego małżonką 

houczas otwarcia wystawy przemawiali rektor Uniwersytetu L.yońskiego p. l^ouis (pośrodku) i amb. Jan Druto 



tifestacją -przyjaźni polsko-francuskiej Ambasador Jan Druto i generał Conze przed frontem oddziału strzelców marokańskich W Musée Historique des Tissus 

:)WE MIĘDZY FRANCJĄ I POLSKĄ 
O NASZYCH CZASÓW 

w LYONIE 
ibywaJ w Lyonie Ambasador Polskie j 
I. Jan Druto. By ła to pierwsza, od za-
isadora P R L w tym mieście. P . A m b a -
ae, uczestniczył w przyjęciach organi -
liczne spotkania z osobistościami f r a n -

ści otwarcia wys tawy i lustrującej sto-
•rzestrzcni wieków. 

r d e l a R é p u b l i q u e P o p u l a i r e d e P o l o g n e , 
l i s l a f i n d e l a g u e r r e , l a p r e m i è r e v i s i t e 
V i s i t e s p r o t o c o l a i r e s , r é c e p t i o n s , e n t r e t i e n s 

t i o n d e l ' e x p o s i t i o n i l l u s t r a n t l e s r a p p o r t s 
s — o n t b i e n r e m p l i c e s 3 j o u r s . 

dawczych , a u d y t o r i ó w i d o m ó w stu-
denckich, zape łn iać będz i e 4 - tys i ęczna 
rzesza m łodz i e ż y . Z n a j d u j e s ię w ś r ó d 
n i e j p e w n a l iczba s tudentów po l sk i ego 
pochodzen ia o r a z j e d e n s tudent -s ty -
pendysta p r z y b y ł y z P o l i t e chn ik i G d a ń -
sk ie j . Zos ta l i oni zaproszen i p r z e z d y -
r ek to ra g ene ra lnego Insty tutu, p. L e -
f e v r e , na uroczystość p o w i t a n i a a m b a -
sadora P o l s k i i w s p ó l n e z w i e d z a n i e 
g m a c h ó w uczelni . Ż y c i e ku l tura lne i t o -
w a r z y s k i e s tudentów I. N . S." A . jest 
bardzo o ż y w i o n e dz i ęk i l i c z n y m k l u -
b o m : r a d i o w e m u , t ea t ra lnemu, r a d i o -
t e l e g ra f i c znemu, d z i ęk i chó row i , p ł y t o -
tece, itp. W a r t o dodać, że w t r z y dn i 
po w i z y c i e ambasadora D ru t o s tudenci 
I . N . S. A . z o r g a n i z o w a l i po lsk i w i e -
czór, podczas k t ó r ego w y s t ę p o w a ł f o l -
k l o r y s t y c z n y zespół ama to r sk i z L y o ń u 
„Ś l ą sk " . 

P o d c z a s w i z y t y w I. N . S. A . p. a m -
basador spotka ł w ś r ó d p r o f e s o r ó w t e j 
ucze ln i p. Jean Baumgartner d 'Al l igny, 
pro f eso ra f i l o z o f i i i d y r ek t o r a nauk h u -

Imanis tycznych , k t ó r y 15 lat m i e s zka ł w 
Po l sce 1 doskona le w ł a d a nas zym j ę -
z yk i em . Jest on s e rdec znym p r z y j a c i e -

j l em Po lsk i . P o i>owrocie do F r a n c j i 
jni ieszkał w A m i e n s i w ó w c z a s b y ł i n i -
c j a t o r e m o r a z j e d n y m z za łożyc i e l i 
„ O p i e k i P o l s k i e j " . 

Podczas w i z y t y w Oś rodku P e d a g o -
g i c z n y m ambasador Druto obecny b y ł 
na uroczystośc i o t w a r c i a w y s t a w y 
ks iążek i d o k u m e n t ó w i lus t ru jących 
r o z w ó j s tosunków ku l tu ra lnych i nau-
k o w y c h po l sko - f r ancusk i ch od zarania 
d z i e j ó w do lat ot>ecnych. W gab lo tach 
w y s t a w o w y c h z g r omadzono w i e l e s ta-
rych w y d a ń dz ie ł po lsk ich uczonych i 
p isarzy w j ę z y k u f r a n c u s k i m o r a z b a r -
dzo l iczne t łumaczen ia l i t e ra tury f r a n -
cusk ie j na j ę z y k polski . W y s t a w a t r w a ć 
będz i e p a r ę t ygodn i , a zw i ed zan i e j e j 
za lecane będz i e spec ja ln i e f r a n c u s k i e j 
m ł odz i e ż y szko lne j L y o n u . 

W i t a j ą c ambasadora D ru t o rektor 
Pierre Louis w go rących s ł owach p r z y -
pomn ia ł o s tare j , a ż y w e j w c i ą ż p r z y -
j a źn i po l sko - f r ancusk i e j . M ó w i ł o r o z -
w i j a j ą c y c h się pomyś ln i e stosunkach 
ku l tu ra lnych p o m i ę d z y obu k r a j a m i , o 
w y m i a n i e s tudentów i p r o f e s o r ó w . W y -
stawie , k tóra ukazu j e n i e p r z e r w a n y 
c iąg po l sko - f r ancusk i ch s tosunków k u l -
tura lnych , r ek to r P i e r r e L o u i s ż y c z y ł 

tak w i e l k i e g o p o w o d z e n i a w L y o n i e , 
na j ak i e w pe łn i zas ługuje . 

A m b a s a d o r Dru to o d p o w i a d a j ą c na 
p r z e m ó w i e n i e r ek to ra i d z i ę k u j ą c za 
serdeczne p r z y j ę c i e , k tó re w s z ę d z i e w 
L y o n i e spotykał , m ó w i ł o t ym, j ak 
wielkie znaczenie przywiązu je Polska 
do stosunków z Franc ją i j ak serdecz-
na jest przy jaźń Po l aków do Francj i . 
W Polsce twor.zy się licea, m ó w i ł a m -
basador, w których językiem w y k ł a -
dowym jest francuski. F ranc ja była 
zawsze pierwszym wśród państw Z<i-
chodu, z którymi Polska utrzymywała 
stosunki kulturalne i życzeniem Po l a -
k ó w jest, aby stan ten trwał nadal. 
Rząd Polski kładzie nacisk na krze -
wienie znajomości francuskiego w K r a -
ju. Dużą pomocą w tej dziedzinie są 
również stypendia przyznawane przez 
Rząd Francuski w myśl porozumienia 
o naukowe j wymianie pomiędzy obu 
kra jami . G d y w czasie uroczystych 
obchodów Mi l lenium Polacy przypo-
mina ją minione wydarzenia w róż-
nych stuleciach, spostrzegają wszędzie 
w przeszłości swojego państwa obec-
ność Francj i , myśli f rancuskiej , kultu-
ry i sztuki. Stosunki między obu k r a -
jami są dawne, » r zy j a zne i bardzo 
ścisłe. Jadąc obecn i e z w i z y t ą do 
L y o n u ambasador o d b y ł podróż , j a k się 
w y r a z i ł , ścieżką od w i e k ó w w y d e p t a -
ną p o m i ę d z y W a r s z a w ą a w i e l k i m i 
m ias tami F r a n c j i . 

I naugurac j a w y s t a w y do t y c zące j s to -
sunków ku l tu ra lnych po l sko - f r ancus -
k ich zakończy ła się p r z y j ę c i e m w sa-
lonach Ośrodka P e d a g o g i c z n e g o . W 
p r z y j ę c i u w z i ą ł udz ia ł ambasador D r u -
to i l i czne osobistośc i : p. prefekt R i -
card, gube rna to r w o j s k o w y generał 
Conze, p r z eds taw i c i e l m e r a L y o n u p. 
Ta.pernoux, c z ł onkow i e korpusu k o n -
su larnego : konsul g ene ra lny W ł o c h i 
d z i ekan korpusu p. Manz, konsul g e n e -
ra lny W i e l k i e j B r y t a n i i p. Bell o r a z 
w i c ekonsu l p. Brocas, konsul Aus t r i i 
dr Meir ieux — d y r e k t o r znanego I n -
stytutu M e d y c z n e g o j e g o imien ia . H o -
no ry gospodarza pe łn i ł d v r e k t o r O ś r o d -
ka P e d a g o g i c z n e g o dr Jeanblanc. 

W os ta tn im dniu poby tu ambasador 
Po l sk i p. D ru t o z w i e d z i ł M u z e u m H i s -
t o r y c zne Tkan in , m ieszczące się w d a w -
n y m pałacu F r a n ę o i s - L o u i s - A n n e de 
N e u f v ł l l e , ks ięc ia de V i l l e r o y , a z a w i e -
r a j ą c e o l b r z y m i e b o g a c t w o z a b y t k o -
w y c h tkanin ( poc ząwszy o d V w i e k u 
n. e.). P o o b e j r z e n i u k i lku innych z a -
b y t k ó w a r ch i t ek tury L y o n u , ambasa -
dor Dru to udał się na p r z y j ę c i e do 
Ce rc i e In t e rna t i ona l Cul ture l . P r z e -
wodn i c zą cy C . I . C. p. Grossoeuvre i 
l i c zn ie z ebrane osobistości w y r a z i ł y swą 
radość z p o w o d u obecnośc i p r z e d s t a w i -
c ie la Po l sk i w ich g ron ie . 

N a zakończen ie poby tu w L y o n i e pan 
ambasador o d w i e d z i ł k o l on i ę po lską, 
k tóra w dniu t y m obchodz i ła do roczne 
św i ę to g w i a z d k o w e w Vau lx - en -Ve l ln . 
( P a t r z f o t o r e p o r t a ż na str. 21). 

Ambasador Jan Druto (pośrodku) wraz z konsulem Stanisławem Bartnikiem zło-
żyli wizytę merowi Lyonu, panu Louis Pradel (po prawej) w jego gabinecie 

Generała Conze, gubernatora wojsko-
wego Lyonu, zainteresowały na wysta-
wie szczególnie dawne publikacje na 
temat powstań polskich w 1830 i 1863 

P. prefekt Ricard w rozmowie z dok-
torem Meirieux, konsulem honorowym 
Austrii, podczas przyjęcia wydanego 
z okazji wystawy polsko-francuskiej 
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Nasza zima zła! 

Stoi przy drodze 
na wysokiej nodze. 
Od miasta do wsi 
lub w obce krainy 
stojąc na miejscu 
przenosi nowiny. 

Rozw iązan i e zagadk i KS-
mleszczone j w numerze 12 
„ M a ł e g o T y g o d n i k a " brzro ' ' 

K021TCH 

Hu! hu! ha! 

Nasza zima zla! 

Szczypie w nosy, 
szczypie w uszy, 
mroźnym śniegiem 
w oczy prószy, 
wichrem w. polu gna! 

Nasza zima zla! 

-Hu! hu! ha! 

Nasza zima zła! 

Płachta na niej 
długa, biała. 

w ręku gałąź 

oszroniała, 

a na plecach drwa... 

Nasza zima zła! 

Hu! hu! ha! 

Nasza zima zla! 

A my jej się 
nie boimy, 
dalej śnieżkiem 
w plecy zimy, 
niech pamiątkę ma. 

Nasza zima zla! 

ąjASZ KĄCIK 
Jak W a m s i ą p o d o b a m y ? 

N a z d j ę c i u w i d z i c i e f r a g m e n t p i ę k n e j i n s c e n i z a c j i p t . „ M a k i " 
na i m p r e z i e g w i a z d k o w e j w G r e n a y , w w y k o n a n i u d z i e c i u c z ą -
cyc ł i s i ę j ę z y k a p o l s k i e g o . C z y z d j ę c i e s ię W a m p o d o b a ? B o 
i n s c e n i z a c j a b y ł a b a r d z o udana . 

M Ł O D Z I PRZYJACIELE! 

Jak to mi lo jechać sankami z górk i na pazurki., 

P r z y p o m i n a m y , że z a p o c z ą t -
k o w a n y w N r 12 „ M a ł e g o T y -
g o d n i k a " nasz k ą c i k p t . „ J a k 
W a m s i ę p o d o b a ? " o c z e k u j e 
na z d j ę c i a . Z a c h ę c a m y n a s z y c h 
w s z y s t k i c h m ł o d y c h p r z y j a -
c i ó ł i C z y t e l n i k ó w d o n a d s y -
ł an i a p o d a d r e s e m r e d a k c j i 
d a l s z y c h z d j ę ć w r a z z t e k s t e m 
o b j a ś n i a j ą c y m . 

Przys łowia 
mądrością narodu 

G d y mróz w l u t y m 
oętro t r z yma , 

t edy jest n iedługa z ima. 

C z e k a j ą na W a s p i ę k n e n a -
g r o d y k s i ą ż k o w e . 

D O M N A D K A N A Ł E M 
H a n i a i Stas ia Żuchow icz z 

Ca r spach ( H a u t - R h i n ) to n a -
sze stałe Czytelniczki . O b y -
d w i e ot rzymały r ó w n o r z ę d n e 
nag rody za udzia ł w k o n k u r -
sie „ M ó j d o m — m a m a i s o n " : 
H a n i a opisała go pięknie, a 
Stas ia p rzeds tawi ł a na r y s u n -
ku, który zamieszczamy niże> 

WIB2NIOWIE 
'CH Dwaj młodzi polscy uczeni: Antoni Bolesław Dobrowol-

ski i Henryk Arctowski zaciągają się na statek „Belgi-
ka", mający wyruszyć w podróż na Antarktydę. Ze 
względu na szczupłość środków materialnych, jakimi dy-
sponował dowódca wyprawy, Belg de Gerlache, obaj po-
stanawiają zrzec się honorarium. 

( 9 ) 

z Funta .Arenas „ B e l g i k a " sk i e rowa ł a się ku f i o r -
d o m Z i emi Ogniste j . S łużący na statku N o r w e g o w i e 
n iema l z roz rzewnien iem spog ląda l i na nagie skały, 
s rebrzyste lodowce , ciche jez iorka , potoki górskie, 
w p a d a j ą c e do tysięcy kana l i ków , a ozdobione b u j -
ną zielenią. N i c dz iwnego . Roztacza jący się przed 
ich oczyma w i d o k tak bardzo p rzypomina ł im r o -
dzinne, ojczyste strony. Z g o d n i e z p l anem „ B e l g i k a " 
wesz ł a do na jw i ększego z f i o r dów , zwanego P s i m 
( „Beag l e Channe l " ) . P r zez niego b o w i e m w iod ł a 
na jk rótsza d r o g a do Łapa ta l , gdzie z n a j d o w a ł się 
sk ład węg l a , zaopat ru jący m a r y n a r k ę argentyńską . 
Z bazy tej rząd A r g e n t y n y pozwol i ł skorzystać w y -
p r aw i e , w y k a z u j ą c t ym samym, iż śmia łkow ie z n a j -
d u j ą uznanie w oczach całego świata . P o w s y p a -
niu w ę g l a do ł a down i de Ge r l ache zarządzi ł o d -
p r a w ę k i e r own i c twa ekspedycj i . Roz łożył na stole 
m a p ę okolic, w których się zna jdowa l i , i zaczął 
po n ie j wodz ić palcem. „Na jb l i ż s zy nasz cel, to P o -
ł udn i owe Szet landy — ozna jmi ł . — Następnie. . . " 
N i e dokończył . „ B e l g i k a " podskoczyła, j a k b y potęż-
na siła podnios ła ją g w a ł t o w n i e do góry, a potem 
na moment dz iwn ie znieruchomia ła . P i o runu j ą ce 
uderzenie cisnęło Dob rowo l sk i e go na ścianę ka ju ty . 

„Sta ła się j a k a ś pa skudna historia.. ." — m r u k n ą ł 
cichutko do siebie, trąc obola ły łokieć. Z n i epoko -
j e m w p a t r y w a ł się w A rc towsk i cgo . j a k b y chciał 
wyczytać w j ego oczach n iepokó j czy t rwogę . 
Z u lgą stwierdz i ł po sekundzie, iż j ego p rzy jac ie l 
z a chowu j e o l impi j sk i spokój . Na tomias t de G e r l a -
che, który w y b i e g ł spiesznie z ka ju ty , by zapoznać 
się z p r zyczynami awar i i , w róc i ł po chwi l i z t w a -
rzą upiornie b l adą . „ W p a d l i ś m y na r a f y ! " — o z n a j -
mi ł p r z e j m u j ą c y m głosem. A m u n d s e n pochyl i ł się 
nad m a p ą i nag le zaklą ł szpetnie, co u tego f l e g m a -
tycznego N o r w e g a by ło o b j a w e m n a j w i ę k s z e j 
wściekłości . „Skąd , u wszystk ich d i ab ł ów , wz ię ły 
się tu naraz r a f y . Przecież na map ie nie jest z a zna -
czona ani j edna . F io rd jest g ładziutki , j a k twa r z 
n iemowlęc ia , i nag le masz... Zupe łn i e nie p o j m u j ę 
j a k i m cudem znalazły się te cholerne p rzeszkody" . 
K a j u t ę zaległo d ł ugo t rwa ł e milczenie, p r z e r y w a n e 
j edyn ie ciężkimi oddechami zebranych. N a g l e A r c -
towsk i z r ozmachem uderzy ł się w czoło. „ S p r a w a 
ta jest d la mnie ca łkowic ie oczywista — zawo ła ł 
s t łumionym głosem, a k iedy spojrzel i na n l ^ o w y -
czekująco , doda ł pospiesznie: — Wszys tk i emu w i n -
na ta nieszczęsna, n a j b a r d z i e j n i edok ładna mapa. . . " 

Zgodz i l i się bez w a h a n i a z tego r o d z a j u tw i e rdze -
niem. Istotnie, autorzy m a p y w p r o w a d z i l i ich bez -
w iedn ie zresztą w b łąd , którego skutki musie l i te -
raz nap r aw i ać . N a polecenie de Ge r l a che zaczęto 
napowró t ł a dować w ę g i e l na łodzie i odwoz ić go 
na brzeg . Pozosta ła część załogi uzbro i ła się w o l -
b r zymie d r ą g i i u s i ł owa ła zepchnąć nimi „ B e l g i k ę " 
z trzech potężnych z ębów r a f y . W p róbach tych 
przeszkadza ły im ustawicznie wysok ie , rozhukane 
fa le , co chw i l a ude r za j ące statkiem o p o d w o d n e 
skały. Ca ł ą dobę t r w a ł a zaciekła, n ieustęp l iwa w a l -
ka z n i eposkromionym żyw io ł em. N i e przynios ła 
ona żadnego pozy tywnego rezultatu. W ó w c z a s n ie -
m a l wszystk ich ogarnę ła czarna rozpacz, a po rucz -
nik Danco w d r a p a ł się nawe t na maszt i zatknął 
na n im f l a g ę Belg i i . J e j wyw i e s zen i e mia ło ozna -
czać, iż statek skazany został na zag ładę . W taki oto 
sposób mia ł a zakończyć się w y p r a w a , z o r g an i zowa -
na z n a j w i ę k s z y m mozołem I p r a w i e nad ludzką w y -
trwałością . P o d ług im namyś le zdecydowano p r ze -
rzucić do sza lup co cenniejsze apara ty I urządzenia 
I z r ezygnować z d a r e m n y c h w y s i ł k ó w . Wszyscy 
uczestnicy w y p r a w y miel i łzy w oczach, gdy o z n a j -
miono un postanowienie d o w ó d z t w a „Belgikl" . . . 



U N P E U D E S U C R E ? 
Nous l ' avons dé j à dit p lus que n 'en nécess i tera i t , à c a -

d 'une f o i s e t po in t n'est beso in 
d 'y r e v e n i r en déta i l . L ' i n -
dustr ie sucr ière est d e v e n u e 
une des , .mamel l es " de la P o -
logne et cont inue son essor. 

•Dans la r é g i on de L u b l i n , 
g rande p roduc t r i c e de be t -
t e raves sucr ières, la construc-
t ion de l ' impor tan te sucrer ie 
de W e r b k o w i c e a vance r a p i -
dement . (Sur not re pho to : 
m o n t a g e des insta l la t ions pour 
la d i f f u s i o n cont inue) . C o m m e 
nous l ' a vons dé j à rappor té , 
e l l e s e r v i ra e n m ê m e temps 
de carte de v i s i t e à l ' industr i e 
l ourde qui , e l le , se f a i t une 
spéc ia l i té de l ' e xpo r t a t i on de 
ce g e n r e d ' insta l lat ions. 

W e r b k o w i c e en t r e r on t en 
serv i ce pour la c ampagne 
1963/64. C 'es t d i re que les 
bât isseurs d e v r o n t très b i e n -
tôt céder la p lace aux sucriers. 
C e u x - c i ne seront pas très 
nombreux , puisqu 'à p l e in r e n -
dement W e r b k o w i c e n ' e m -
p lo i e ron t que que l que 450 
personnes, t ro is f o i s mo ins 

7 MILLE LOGEMENTS 
POUR Ł 0 D Z 
CETTE A N N E E 

Łódź , la cap i ta l e du t ex t i l e 
po lonais , est aussi un des plus 
g rands chant iers du bât iment . 
P lus de 5 m i l l e n o u v e a u x 
l ogements on t é t é r em is aux 
l oca ta i res en 1962, sept m i l l e 
le seront cette année. 

NOUVELLE 
MINE 
DE BARYTE 

L e s géo logues a y a n t é tab l i 
l ' ex i s tence d ' impor tants g i se -
ments de bary te , la construc-
t ion d 'une m i n e m o d e r n e sera 
ent repr i se en Basse-S i l és ie , 
p e rme t t an t l ' é l im ina t i on des 
impor ta t i ons de ce m ine ra i 
p r é c i eux pour l ' industr ie ch i -
m ique . 

REMBLAYAGE 
AUTOMATIQUE 
DES GALERIES 

L e s ate l iers de r épara t i on 
de l ' industr ie m i n i è r e à W a ł -
b r z y ch commencen t la p r o -
duct ion en sér ie de mach ines 
appe lées pour l ' instant P P K - 1 , 
dest inées au r e m b l a y a g e au -
t oma t i que des ga l e r i e s dé jà 
exp lo i t ées . 

C H A S S E 
INTERNATIONALE 
EN MAZURIE 

C o m m e chaque année, les 
f o r ê t s de M a z u r i e r e ço i v en t 
la v i s i t e de chasseurs f r a n -
çais, belges, angla is , au t r i -
chiens e t ho l landa is qu i v i e n -
nent jusqu ' i c i chercher les 
cer fs , da ims, sang l iers — d e -
venus b ien rares dans leurs 
pays d 'o r i g ine . 

pac i t é éga le , une sucrer ie 
équ ipée du ma t é r i e l actuel . L a 
mécan isa t i on et l ' au tomat ion 
on t eu leur m o t àd i re . 

N O U V E L L E S E C L A I R N O U V E L L E S E C L A I R 
Les laboratoires phar -

maceutiques de Jelenia 
Góra, en Basse-Silésie, sont 
le plus important expor -
tateur polonais de médica -
ments. Une vingtaine de 
pays f igurent sur la liste 
des acheteurs de vitamines, 
antibiotiques, spécialités or -
ganiques, et autres r emè -
des. 

Auprès de la maison 
de la culture du syndicat 
des métallos de l'acierie 
Bai ldon à Katowice, des 
mélomanes ont fondé un 
choeur enfantin. Composé 
de 80 jeunes garçons, la 
nouvelle chorale fe ra b ien-
tôt ses débuts. 

U n nouveau sanato-
r ium anti -tuberculeux 
fonctionnera cette année à 
Kostrzyn, dans la voiévodie 
de Zielona Góra. D 'autre 
part, le service de santé 
sera renforcé par 86 jeunes 
médecins, tous originaires 

de la région, qui terminent 
maintenant leurs études. 

^ Les grands froids 
ont posé de sérieux prob lè -
mes pour le transport d ' im-
portants arr ivages de ci-
trons et oranges sicilien-
nes, débarquées à Gdyn ia 
le 10 janvier. 

Les agriculteurs du 
district de Walcz , dans la 
région de Koszalin, obtien-
nent de sérieux renforts 
dans leur lutte contre le 
doryphore. Mi l le faisans, 
originaires d'un élevage 
local, s'aceoutument très 
à la liberté et raffolent de 
ces insectes nuisibles. 

Des cinéastes tchèques 
tournent près de Kętrzyn, 
dans la région d'Olsztyn, 
sur les l ieux de l'ancien 
quartier général d'Hitler, 
une série de séquences 
pour un f i lm documentaire 
sur les origines de la se-
conde guerre mondiale. 

G A Z N A T U R E L 
ET VIEILLES COUTUMES 

L o r s des g rands f r o i d s qu i 
de rn i è r emen t ont para l ysé les 
t ransports dans la plus g r ande 
par t i e de l 'Europe , b ien des 

• usines polonaises, marchan t à 
f e u cont inu et soudain d é -
pourvues de charbon, ont é té 

sauvées pa r la pe t i t e l oca l i t é 
de L u b a c z ó w , dans la v o i é v o -
die de Rzes zów . 

Et pour tant , à r e g a r d e r dans 
la pe t i t e encyc l opéd i e po l o -
naise ( éd i t ion de 1956), on ne 
c omprend pas e n quo i ce t t e 

ALIMENTS EN PILULES 
MAIS PAS POUR 
LES-ICOSMONAUTES 

A v a n t l ' appar i t i on des p r e -
m ie r s v r a i s cosmonautes , r a -
res é ta ient les r omans de f i c -
t ion sc i en t i f i que ou les v o y a -
geurs de l ' espace ne se se ra -
ient pas nourr is de p i lu les 
ex t raord ina i r es . 

Des pi lules de ce genre sont 
devenues réa l i té , ma i s pas 
pour les cosmonautes. L e s l a -
borato i res „ F a r m i n c o " près de 
V a r s o v i e produisent des ta -
blettes composées d 'a lbumine , 
amidon, saccharose, dé r i v és 
du ca lc ium, v i t a m i n e C ainsi 
que de concentrés de c a f é et 
cacao. Ce t t e compos i t i on à 
é té chois ie non pour son goût , 
ma is pour sa v a l eu r ca lor ique 
e t énergé t ique , ac t i vant l ' ac -
t ion du coeur et des muscles. 
Ces tablet tes f e r o n t en e f f e t 
pa r t i e de l ' é qu ipement ob l i g a -
to i re des sauveteurs dans les 
m ines e t en haute -montagne . 

Plus de 100 mille tou-
ristes ont visité l 'année 
dernière le château de Ł a ń -
cut, dans la voiévodie de 
Rzeszów, un des plus beaux 
j oyaux de la Renaissance 
polonaise. 

L e bureau de voyages 
polonais „Orb is " fête cette 
anr^ée ses quarante ans 
d'existence. Petite f i rme 
privée en 1923, c'est actuel-
lement une très importan-
te entreprise nationale. 

l oca l i t é de que lque c inq m i l l e 
habitants, r i che seu lement 
d 'anc iennes f ab r i ques de 
t r ans f o rma t i on du l in, p ou -
va i t a ide r les géants indus-
tr ie ls de l 'ac ier , du coke, de 
l ' a lumin ium. C 'est que, depuis, 
L u b a c z ó w est devenu le plus 
g r a n d centre po lona is f o u r -
nissant l ' industr ie e t les 
g rands centres urbains en gaz 
nature l . L e s t ro is quar ts du 
ga z nature l ut i l isé en P o l o g n e 
en p rov i ennent . L e s de rn i è res 
découve r t es g éo l og i ques p e r -
me t t en t d 'en é v a l u e r les r e s -
sources à des d iza ines de m i l -
l iards de mè t r e s cubes. E t 
toute la r é g i on v o i t a p p a -
ra î t r e des nouve l l es insta l la -
tions, des m i l l i e r s de con-
duites, p ipe- l ines , usines ch i -
m iques etc. N o t r e pho to r e -
présente les insta l la t ions de 
pur i f i ca t i on et de d é shyd ra t a -
tion du gaz à Szc2utków, près 
de L u b a c z ó w . 

D e tous les v i l l a g es e n v i -
ronnants des centa ines et m i l -
l iers de paysans v i ennent t r a -
va i l l e r dans les nouve l l es en -
trepr ises , ce qu i ne m a n q u e 
pas de poser des p rob l èmes à 
la saison des t r a v a u x des 
champs. En at tendant , l eurs 
gosses p r o f i t en t de l 'aubaine. 
Respec tant les v i e i l l es cou-
tumes des t ravest is du ca r -
nava l , ils v on t de maison en 
ma ison sûrs de t r ouve r bon 
accue i l et tab le m i e u x ga rn i e 
qu 'aut re fo i s . 

UIM P H A R E 
D U X l V - è m e s i è c l e 

A l ' emlMuchure de la V i s -
tule, au bo rd du bras p r inc i -
pa l du plus g r a n d f l e u v e j x ) -

• lonais , se dressai t d é j à au 
X l V - è m e siècle un imposant 
châ teau- f o r t , d é f endan t les 
approches de cette impor tan t e 
v o i e c ommerc i a l e e t du port 
de Gdańsk . U n phare y f u t 
é tab l i , s igna lant aux n a v i g a -
teurs la p r o x i m i t é d 'un havre . 

La issées à l ' abandon par les 
occupants prussiens, ces v é n é -
rab les bâtisses deva i en t ce -
pendan t r esserv i r au X l V - è m e 
siècle, l o rsque les géo l es a l l e -
mandes ne su f f i sa i en t pas à 
r e n f e r m e r tous les patr io tes 
po lona is empr isonnés . Auss i 
les casemates de W i s l ou j ś c i e 
dev in r en t - e l l e s le l ieu de sé -
j our f o r c é des insurgés de 
1831, 1846 et 1S63. P a r m i - e u x : 
W a l e n t y S te fańsk i , f onda t eur 
de l 'Un i on des P l ébé i ens , une 
des plus anciennes o rgan i sa -
t ions éga l i ta i res en P o l o g n e . 

S i tués dans une r ég i on p i t -
toresque, f o r t f r é q u e n t é e par 
les excurs ionnis tes , le château-
- f o r t e t le phare seront m a i n -
tenant reconstruits. U n e au -
be r g e tour i s t ique e t un musée 
y t r ouve ron t p lace . 

DES SUEDOIS 
SUR LES PLACES 
POLONAISES... 

L e s Suédo is r edécouv r i r on t 
le l i t tora l po lona is de la B a l -
t ique. Ce t é té un ferry- tx>at 
sera m i s e n se rv i ce en t re 
Y s t a d en Suède et Ś w i n o u j ś -
cie, à l ' embouchure de l 'Oder . 
62 vo i tures , 6 autocars, 2 w a -
gons- l i ts e t 48 passagers y 
t r ouve r on t p lace 3 f o i s par 
semaine . 

...DES PETITS 
SCANDINAVES 
DANS DES 
LITS POLONAIS 

En 1962 la f i r m e suédoise 
„ A b i k a n o " a acheté à l 'usine 
de G łucho łazy 12 m i l l e l its 
d ' en fants en bois de hêtre . 
E l l e v i en t de passer une c o m -
m a n d e ident ique pour 1963, 
ce qu i semble p r o u v e r que les 
pet i ts suédois do rmen t b ien 
dans ces lits polonais . 



O S I Ń S K I 
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ROUBAIX (NORD) 

URZĄDZANIE W N Ę T R Z MIESZKALNYCH 
W E D Ł U G R D Ż N Y C H S T Y L Ó W 
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Odnawian ie — r e p e r a c j e — przerób i t i 

O D Ś W I E Ż A N I E M A T E R A C Ó W 

R O B O T Y P R Z Y J Ę T E R A N O — 

t J K O N C Z O N E W I E C Z O R E M 

K O C H A N A P A N I A N N O ! 

I ja zdecydowałam się zicrócić do 
pani o radę i pomoc. Oto meja sprawa. 
Mam 32 lata, jestem szczupła, zgrabna, 
wyglądam dużo młodziej. W pracy je-
stem ogólnie lubiana, wszyscy się do 
r.inie życzliwie odnoszą. Moim najbliż-
szym współpracownikiem jest 20-letni 
kawaler, z którym się dobrze rozumie-
my i dobrze nam się razem pracowa-
ło. Bardzo często chodziliśmy do kina, 
do teatru, czasem na tańce. Nieraz 
mówiłam do kolegi, dlaczego nie za-
prosi sobie młodej panienki, która le-
piej niż ja będzie do niego pasować. 
Zawsze otrzymywałam tę samą odpo-
wiedź, że nie zamieni mojej osoby dla 
żadnej młodszej, z którą nie może zna-
leźć wspólnego języka, a z wyglądu 
nikt się nie domyśli różnicy wieku, ja-
ka między nami istnieje (kolega wy-
gląda poważnie). Ja nigdy naszej zna-
jomości nie traktowałam poważnie, 
byliśmy tylko kolegami. Od roku kole-
ga jest w wojsku. Regularnie pisze do 
mnie listy, dzieli się ze mną wszystki-
mi swymi radościami i smutkami. 'Mo-
je listy utrzymane są w tym samym 
tonie. Nie ma w naszych listach czu-

C i e m n e l u b j a s n e , P I J C I E P I W O 

Naj lepszego gatunku piwa w b rowarze MOTTE C O R D O N N I E R 
i posiadające słennpel wysokiej jakości: „ Q U A L I T E FRANCE" 

W y d z i a ł H a n d l o w y : 49 , Boulevard de la Liberté — LILLE tél. 5 7 - 3 4 - 3 4 

łych słówek, ani wyznań miłosnych, 
mimo to kolega twierdzi, że moje li-
sty sprawiają mu największą przyjem-
ność. Nieraz zastanawiam się co bę-
dzie, gdy on wróci z wojska i zacznie-
my znów przebywać razem? Do czego 
ta nasza znajomość doprowadzi? Co bę-
dzie, gdy przerodzi się w głębsze uczu-
cie? Czy ta różnica wieku, pani zda-
niem, jest przeszkodą nie do przeby-
cia. Co robić? 

K O B I E T A T R Z Y D Z I E S T O L E T N I A 

D R O G A P A N I ! 

N i e m o ż e P a n i dopuśc i ć , b y w a s z a 
p r z y j a ź ń p r z e r o d z i ł a s ię w m i ł o ść . 
D w a n a ś c i e l a t r ó ż n i c y w i e k u , na n i e -
k o r z y ś ć k o b i e t y , t o o g r o m n a p r z e p a ś ć 
n i e d o p o k o n a n i a . P a n i j e s t d o j r z a ł ą 
k o b i e t ą , on z a l e d w i e c h ł o p c e m . C o n a j -
w y ż e j m o ż e g o p a n i w p r o w a d z i ć w ż y -
c ie , t a k a j e s t n i e k i e d y ro l a d o r o s ł y c h 
k o b i e t w s t osunku d o m ł o d y c h c h ł o p -
c ó w . N i e s ąd z ę j e d n a k , b y o d p o w i a d a ł a 
p a n i t e g o t y p u f u n k c j a . 

G d y b y p o z a tą p r z y j a ź n i ą , t y m k o l e -
ż e ń s t w e m , i s tn ia ł w p a n i ż y c i u m ę ż -
c z y z n a — o b i e k t uczuć , w s z y s t k o b y -
ł o b y w p o r z ą d k u . W p r z e c i w n y m w y -
p a d k u ł a t w o m o ż e s ię z d a r z y ć , ż e p o -
k o c h a p a n i t e g o ch ł opca i on p a n i ą , 
n a w e t b e z w i e d n i e i w b r e w w o l i . D l a -
t e g o n a l e ż y k o r z y s t a j ą c z j e g o n i e -
obecnośc i , o s ł ab i ć i s t n i e j ą c e k o n t a k t y , 
u c z y n i ć j e b a r d z i e j o f i c j a l n y m i , m n i e j 
i n t y m n y m i i o s o b i s t y m i . O d p a n i z a l e -
ż y w ł a ś c i w e r o z w i ą z a n i e t e j s p r a w y . 
J e s z c z e r a z p r z e s t r z e g a m . N i e c h p a n i 
s ię n i e a n g a ż u j e u c z u c i o w o . N i c d o b r e -
g o z t e g o n i e m o ż e w y n i k n ą ć . 

A N N A 

SZANOWNA PANI ANNO! 

Jestem starą kobietą i nieszczęście 
sprawiło, że wychowuję wnuka, pięt-
nastoletniego chłopca. Moja córka, 
a jego matka umarła, gdy był zupełnie 
małym dzieckiem. Zięć, człowiek po-
ważny, stateczny, nie ożenił się drugi 
raz. Mieszkamy razem, ale cały ciężar 
wychowania dziecka spoczywa na 
moich starych barkach. Wiem, że gdy 

mnie zabraknie, zabraknie domu 
i opieki nad chłopcem. Dotychczas 
wszystko się jakoś układało, ałe teraz 
jest mi coraz trudniej. Starzeję się, ale 
i chłopiec stał się trudniejszy, wszedł 
w ten głupi wiek, kiedy najwięcej jest 
z młodzieżą kłopotów. Mam wiele po-
ważnych problemów, z którymi sobie 
w żaden sposób nie mogę poradzić. 
Cdy zwracam się z nimi do ojca, po-
mija milczeniem lub pomniejsza ich 
znaczenie. Czuję się bardzo samotna, 
a co gorsza przeraża mnie perspekty-
wa coraz to większych trudności wy-
chowawczych, na. które wszyscy się 
wokoło uskarżają. Nie jestem staro-
świecka, mimo moich sześćdziesięciu 
kilku lat, interesuję się wszystkim do-
koła, czytam, wertuję pisma, w któ-
rych piszą o wychowaniu młodzieży. 
Ale nie potrafię, nie umiem i nie mo-
gę być dla mojego wnuka prawdziwym 
przyjacielem, powiernikiem, kolegą. 
To już nie te lata. Wiem, że niewiele 
mi pani będzie mogła doradzić. To zły 
los tak zrządził, że stara kobieta musi 
zastąpić młodą matkę. 

BABCIA 

K O C H A N A I M I Ł A P A N I ! 
t 

C i ę ż k o d o ś w i a d c z y ł p a n i ą los z a b i e -
r a j ą c c ó r k ę , i m i a s t s a m y c h r a d o ś c i 
z w n u k ó w , o b c i ą ż a j ą c p a n i ą o b o w i ą z -
k a m i w y c h o w a w c z y m i , j a k ż e t r u d n y -
m i . M y ś l ę j e d n a k , ż e w i e l e k o b i e t 
w p a n i w i e k u m o ż e j e j z a z d r o ś c i ć m ł o -
d e g o se rca , m ł o d e g o ducha i e n e r g i i . 
J e s t e m p e w n a , ż e t o w c h w i l o w y m n a -
s t r o ju , t r o c h ę w z a ł a m a n i u n a p i s a ł a 
p a n i t e n l is t . M o ż e czu ła s ię p a n i b a r -
d z i e j z m ę c z o n a , c z y w y c z e r p a n a . N i e c h 
p a n i s p o j r z y na s w o j e ż y c i e od i n n e j 
s t r o n y . W y c h o w y w a n i e w n u k a o d d a l i -
ł o od pan i , s tarość . P r z e ż y w a p a n i p o 
r a z d r u g i k ł o p o t y m a t k i , n i e b a b k i . 
N a j s m u t n i e j s z y m o b j a w e m s ta rośc i są 
n i e z m a r s z c z k i , a l e ś w i a d o m o ś ć , ż e s ię 
s to i na u b o c z u ż y c i a . P a n i ż y j e p e ł n i ą 
ż y c i a , c z a s e m k ł o p o t l i w ą i t r u d n ą , a l e 
w k o ń c u o w o c n ą , p o ż y t e c z n ą . J e s t e m 
p r z e k o n a n a , ż e w y c h o w a p a n i s w e g o 
w n u k a na p o ż y t e c z n e g o , w a r t o ś c i o w e -
g o c z ł o w i e k a . P r z e s y ł a m p a n i w y r a z y 
n a j g ł ę b s z e g o s z a c u n k u i p o w a ż a n i a , 
a t a k ż e s z c z e r e j s y m p a t i i . 

A N N A 

P S G d y t y l k o p a n i b ę d z i e p o t r z e b n a 
r a d a w j a k i e j ś k o n k r e t n e j s p r a w i e 
w y c h o w a w c z e j , p r o s z ę d o m n i e 
nap i sać . Z a w s z e m o ż e p a n i l i c z y ć 
na m o j ą p o m o c . 
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KĄCIK 
FILATELISTY 

Polskie znaczki 
z psami 

P o c z t a P o l s k a w y d a ł a j u ż k i l k a c i e -
k a w y c h s e r i i z n a c z k ó w p r z e d s t a w i a j ą -
c y c h z w i e r z ę t a , p t ak i , r o ś l i n y , g r z y b y , 
r y b k i i tp . W s z y s t k i e te s e r i e c i e s z y ł y 
s i ę w i e l k ą p o p u l a r n o ś c i ą s z c z e g ó l n i e 
w ś r ó d f i l a t e l i s t ó w m ł o d y c h i z b i e r a j ą -
c y c h z n a c z k i w e d ł u g t e m a t y k i . W k o ń -
cu l u t e g o P o c z t a P o l s k a w p r o w a d z i d o 
o b i e g u n o w ą c i e k a w ą i b a r w n ą s e r i ę 
z ł o żoną z d z i e w i ę c i u z n a c z k ó w p r z e d -
s t a w i a j ą c y c h psy p o l s k i c h ras o r a z te , 
k t ó r y c h h o d o w l a w P o l s c e w y k a z u j e 

w y s o k i p o z i o m z a r ó w n o p o d w z g l ę d e m 
i l o ś c i o w y m , j a k i j a k o ś c i o w y m . 

Z n a c z k i o p r a c o w a n e w e d ł u g p r o j e k t u 
a r t y s t y - p l a s t y k a Janusza G r a b i a ń s k l e -
g o b ędą d r u k o w a n e t e c h n i k ą o f f s e t o w ą 
na p a p i e r z e k r e d o w y m , w a r k u s z a c h p o 
50 sz tuk. F o r m a t y z n a c z k ó w 51 X 
X 39.5 m m o r a z 39,5 X 51 m m . 

W a r t o ś c i n o m i n a l n e i w y s o k o ś ć n a -
k ł a d u p o s z c z e g ó l n y c h z n a c z k ó w : 20 g r 

( c o c k e r s p a n i e l ) — 5 m i n sz tuk, 30 g r 
( p o l s k i o w c z a r e k n i z i n n y ) — 5 m i n 
sz tuk, 40 g r ( b o k s e r ) — 6 m i n sztuk,. 
50 g r ( a i r e d a l e t e r i e r ) — 5 m i n sz tuk, 
60 g r ( b u l d o g f r a n c u s k i ) — 6 m i n s z tuk , 
1 z ł ( p u d e l ) — 4 m i n sz tuk, 2.50 z ł ( o g a r 
p o l s k i ) — 2 m i n sz tuk , 3,40 z ł ( o w c z a -
r e k p o d h a l a ń s k i ) — 2 m i n sz tuk , 6,50 z ł 
( d o g ) — 750 tys . s z tuk . 

« 
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CONFORCHIC 
89 — 91, Boulevard de Fourmies 

R O II B A l X 
Telefon: 73-68-55 

JAN BUJKO 
M e b l e • O g r z e w a n i e 
P r a l k i e l e k t r y c z n e 

Sprzedaż na raty 
Dostawa bexptalna do domu^ 

W RAZIE CHOROBY KLIENTA 
KREDYT O P Ł A C A ASEKURACJE 

D. O O W O J N A - B I E N A I M E 
TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYŻSZYCH 
SĄDACH W PARYŻU 

Tłumaczenia u rzędowe 
ważne w ca łe j F r anc j i 

23, quai de la Tournelle 
PARIS (5e) 

T E L E F O N : O D E o n 41-17 
M E T R O : P O N T - M A R I E 

K ą c i k przy jac ió łek 
Pan i Genev i ève B o u -

tillot 9, r u e G a y L u s s a c 
N o i s y - ł e - S e c ( S e i n e ) p r a -
g n i e p r o w a d z i ć l î o r e s p o n -
d e n c j ę w języ l cu p o ł s l d m z 
Po l i sami z a m i e s z k a ł y m i w e 
F r a n c j i i w P o l s c e . 

M A I S O N 

J A N K A 
185, RUE DE PARIS 

L I L L E (NORD) 
Tél. 53-94-26 

C. C. P. Lille 2229-3 
KONFEKCJA MĘSKA I DAMSKA 

G A B A R D Y N Y © U B R A N I A © K O S T I U -
M Y © P A L T A © S U K N I E © S P Ó D N I -
C E © S W E T R Y © B L U Z Y © P O P E L I N Y 
T E R G A L © N Y L O N © W S Y P Y © P O S Z W Y 
© D A M A S Y © P I E R Z E © B I E L I Z N A P O -

Ś C I E L O W A 

Ceny bezkonkurencyjne! 
W y s y ł a m p r ó b k i na żądan i e . 
N a ż y c z e n i e o d w i e d z a m k l i e n t e l ę . 

T a n c e r z e , a l e j a c y ? 
Jalc Polska długa i szeroka 

nie znajdziecie drugiego ta-
kiego zespołu tanecznego: 4 
pary tancerek i tancerzy w 
przepięknych, unikalnych już 
dziś strojach pałuckich, przy 
czym partnerki liczą sobie po 
60—67 lat każda, a partne-
rzy — po 76—82 lat! Mowa o 
sławnym zespole Klary Pril-
lowej, cenionym nie tylko za 
wigor i zręczność, lecz także 

Między nami 
kobietami 

Eleganc j a o b o w i ą z u j e 
w każde j sytuacj i . 

za werwę i humor oryginal-
nych przyśpiewek nuconych 
pod akompaniament świetnej 
kapeli ludowej. O niespoży-
tej energii i doskonałym zdro-
wiu sędziwych tancerzy 
świadczy fakt, iż ich wystę-
py trwają półtorej godziny 
bez przerwy! 

XVII-wieczne miody 
w Szczecińskich Zakładach 

Spożywczych produkuje się 
trzy rodzaje miodów pit-
nych — „Litewski", „Obozo-
wy" i „Kapucyński" — we-
dług receptur z 1680—90 r. 
Miody te odznaczają się wy-
bornym. smakiem, którego 
przydają takie przyprawy 
jak: chmiel, cynamon, jagody 
jałowca, kwiat bzu, koper 
włoski, goryczka alpejska i 
inne. 

Próby akwizycyjne miodów 
wysłano do Stanów Zjedno-
czonych i Kanady. 

Tylko dla kobiet 
o T K A L N I A G O B E L I N Ó W w K r a k o w i e „ W a n d a " c i eszy 

s ię z a s ł u ż o n y m u z n a n i e m w k r a j u i za g ran i cą . K r a k o w s k i e 
g o b e l i n y z a w ę d r o w a ł y a ż d o k r ó l e w s k i c ł i p a ł a c ó w ( n a b y l i j e 
m . in . szacł i I r anu , k r ó l o v « W i e l k i e j B r y t a n i i , k r ó l o w a B e l -
g i i i inn i ) . Z n a l e ź l i s ię t a k ż e n a b y w c y ze S z w a j c a r i i , S z w e c j i 
i U S A . W i ę k s z o ś ć k u p u j ą c y c ł i t o p r z e d s t a w i c i e l e ś w i a t a 
s z tuk i i nauk i . 

© 6 T Y S I Ę C Y T O N t z w . w a t y c e l u l o z o w e j — p o p u l a r n e j 
l i g n i n y , w y t w a r z a ć b ę d z i e r o c z n i e m a s z y n a m o n t o w a n a o b e c -
n ie w f a b r y c e w N i e d o m i c a c ł i ko ł o T a r n o w a . L i g n i n a ta 
u ż y w a n a b ę d z i e n i e t y l k o d la c e l ó w l e c zn i c z y ch , l e c z r ó w -
n i e ż do w y r o b u p i e lus z ek d la n i e m o w l ą t , chus teczek , s e r w e -
tek , r ę c z n i k ó w i tp . 

O N I E B Ę D Ą P U S Z C Z A C oćzka w p o ń c z o c h a c h ! S p ó ł d z i e l -
czość p r a c y p r o w a d z i b a d a n i a l a t>ora to ry jne , z m i e r z a j ą c e do 
u r u c h o m i e n i a p r o d u k c j i s p e c j a l n e g o p r e p a r a t u , k t ó r y b ę d z i e 
z a p o b i e g a ł , , puszczan iu " o c z e k w pończochach . O i l e p r ó b y , 
p o w i o d ą się, s k o ń c z y s ię r a z na z a w s z e p l a g a „ l e c ą c y c h " 
o c z ek . 

O N A J P O P U L A R N I E J S Z Ą M O D E L K Ą b r a z y l i j s k ą j e s t 
s z a t y n k a o n i e p o s p o l i t e j u r o d z i e i ś w i e t n e j f i g u r z e — p. T a r -
n a w s k a , u r o d z o n a w P o l s c e . 

O O L G A S A W I C K A , b y ł a p r i m a b a l e r i n a O p e r y W a r s z a w -
sk i e j , z a m i e r z a w y s t ą p i ć g o ś c inn i e w p r z y s z ł y m r o k u na sce -
nie O p e r y P o z n a ń s k i e j . P a n i O l ga , k t ó r a i>oślubiła f r a n c u s -
k i e g o p r z e m y s ł o w c a , m i e s z k a o b e c n i e s ta le w P a r y ż u . 

Najlżejsze pantofelki 
.Zostały one zrobione przez 

paryskiego mistrza obuwia — 
Charles Jordana. Misternie 
wykonane są lekkie, piękne i 
zapewne niezwykle wygodne. 
Jeden pantofelek waży tylko 
75 gramów. 

Gorzk i p l acek 
d la ministra 

T a k i j u ż los m i n i s t r a f i n a n -
s ó w , ż e z w y k l e c i e s zy s i ę 
g o r z k ą popu l a rnoś c i ą w ś r ó d 
p o d a t n i k ó w . C l a u d e B o n d y , 
au t o rka p o p u l a r n e j m e l o d i i 
„ C l a i r d e l u n e a M a u b e u g e " 
s p r e p a r o w a ł a , na i n t e n c j ę 
m i n i s t r a G i s c a r d . d 'Es ta ing , 
t r a d y c y j n y p l a c e k na ś w i ę t o 
T r z e c h K r ó l L S p o r z ą d z i ł a g o 
j e d n a k z m ą k i z g o r z k i e j f a -
sol i i m i a s t z w y k ł e g o „ b a i -
g n e u r " umieśc i ł a w n i m j e d -
n e g o c e n t y m a 1963... 

r u c h o m e , u tkw i one . . . Mrok . . . K s i ę ż y c ś w i e c i , a l e o d c h m u r n i e w i d n o . 
O w n a j g o r s z y na z i e m i t y r a n , t ł u m obcy , k i e d y s e r ce r o z d z i e r a n i edo l a . 
S m u g i c z a r n y c h pó l . P o l a n i e zmie rne . . . P a s y leśne.. . P o l n a , n i e z n a n a ł a -
ska i cisza... D o b r o t l i w e s a m o t n i e i l i t o sne p u s t k o w i a . 

G ł o w a o d r e w n i a n ą śc i anę o p a r t a s ł y s z y ż e l a zną m e l o d i ę k ó ł i s zyn , 
a s e r ce p o j m u j e ż e l a z n y g ł os z ł e j g o d z i n y . N i e u b ł a g a n y g łos p o w i a d a , 
.jak d o k o n y w u j ą s ię s p r a w y p o m i m o nas, p o m i m o nas... P o w o l i idą l u b 
l e cą s z p a r k o w da l , j e d n e z d r u g i c h w y c h o d z ą , j a k o b y c ia ła z ciał,, ko ła 
s i ę z a z ę b i a j ą za ko ł a z ęba t e , n i e d b a j ą c p r z e c i e o to, ż e z m i a ż d ż ą z w y -
c i ę ż oną duszę. . . 

S a m o t n a , z w y c i ę ż o n a dusza j e d n a j e d y n a j es t na t y m ś w i e c i e . Se r ce , 
j a k m a ł y b i e d n y z a j ą c z e k od p s ó w o g r o m n y c h , od c h a r t ó w z a c i e k ł y c h 
w o l b r z y m i c h z g o n i o n y polach. . . P r z y p a d ł o t e r a z serce , j a k o z a j ą c z e k 
p r z y p a d a w k o t l i n i e p o d p r z y k o p ą . W i c h e r n a d n i m ża ł osny , a w w i -
c h r z e g ł o s y s t r a s z l i w e pośc i gu . L e c z t e r a z j e n o k r ó t k a m i n u t a pó łsnu, 
s p o c z y n e k z o t w a r t y m i o c z y m a . S ł y c h a ć w s z y s t k i e g ł o sy n ieszczęśc ia , 
l e c z p i e rs i n a b i e r a j ą t chu do ż y c i a , d o c h y ż e g o b i e g u w b e z g r a n i c z u pó l . 
S u b t e l n y n i e p o k ó j n i e l e c i ś w i a t a m i , l e c z w sob i e l e ż y . S i ła j e g o d ź w i g a 
c i ę ż k ą p ł y t ę z w i e r z ę c e g o bytu. . . 

E w a p a m i ę t a w s z y s t k o , co b y ł o , i n i e m a l w i d z i , co będz i e . Dos z ł a do 
s tanu n a d ś w i a d o m o ś c i . O c z y , spod p o w i e k p r z y m k n i ę t y c h ukośn i e r a z 
rzucone , l e ż ą w s z y b i e okna w a g o n u . 

„ S t r a c i ł a m m i e j s c e w biurze . . . — p o z i e w a j ą c , b e z d ź w i ę c z n i e m ó w i ą 
usta. — R z u c i ł a m d o m . N a z a w s z e , och, na zawsze . . . Już m i ę m a m a n i e 
p r z y j m i e . T a t k o b y m o ż e p r z y j ą ł , g d y b y s ię n i e ba ł m a m y i An ie l i . . . 
B i e d n y tatko. . . Ł u k a s z chory. . . M a p ł u c o p r z e b i t e kulą. . . K t ó ż t o m ó g ł 
z rob i ć , m ó j m o c n y Boże ! . . . " 

, ,Jeżel i Ł u k a s z umrze . . . — m a r z y ł a b e z b ó l u — t r z e b a będz ie . . . o m o c -
ny , o m o c n y Boże ! . . . " 

W s p i n a ł a s ię na p a l c e i d ź w i g a ł a d u c h e m . P r z e z w ą s k ą s z c z e l i n k ę 
m i ę d z y śc iś le z w a r t y m i z a s ł o n a m i r z e c z y w i s t o ś c i w i d z i a ł a o w ą c h w i l ę 
od l e g ł ą , c h w i l ę s w o j ą i j e g o , w j a k o w y m ś b r z a s k u d a l e k i e g o św i t an i a . 
W i d z i a ł a tam- s i eb i e j a k o c i eń i dący p o d zo r zą w c za rne po l a . T a k n i e -
g d y ś w e śnie... 

P ó ź n o w n o c y l u d z i e s ię w w a g o n i e pospa l i . C h r a p a n i e , s m r ó d , kas ze l 
j e s i e n n y . K o n d u k t o r o w i e t r z a s k a j ą r a z w r a z d r z w i a m i . Jak i e ś c i e m n e . 
s t a c j e za spo tn ia łą s zybą . C h r o p a w e b u d y n k i , s z k i e l e t y d r z e w w c z e r -
w o n y m b lasku l a t a rn i . S p l ą t a n e b a d y l e d z i k i e g o w i n a z w i s z ą c y m tu 
i t a m c z e r w o n y m l i ś c i em na o h y d n y m , z a d y m i o n y m m u r z e b u d o w l i 
s t a c y j n e j . K o s m y k i t e s n u j ą s ię i p l ą c zą w oczach j a k o b r a z w i d o m y 
c i e rp i en i a s a m e g o w sob ie . W c i ą ż o s t r y z a p a c h w ę g l a , w i e s z c z ą c y n i e -
do l ę . P o c i ą g l e c i d a l e j , l ec i , l ec i . G ł o w a o śc ianę ż e l a zną o p a r t a s ł y s z y 
ż e l a zną me lod ię . . . 

W s t a ł a z e s w e g o m i e j s c a . P a t r z y ł a na n i e g o z t a j e m n i c z y m a n o w y m 
u ś m i e c h e m . N i g d y j e s z c z e t a k i e g o n i e w i d z i a ł . 

B y ł a c u d o w n a . W i c h e r w mózgu. . . S t ras zna w o l a r o z k o s z y . 
W ł o s y p r z y b r a ł y s a m e s z c z e gó lną pos tać i n a d a ł y gło^vie w d z i ę k 

n i e w y s ł o w i o n y . J e d n o z ł o t o l i t e p a s e m k o osunę ło s ię na po l i c z ek . C h c i a -
ła o d g a r n ą ć . P o p r o s i ł o c z y m a i b ł a g a l n y m s k i n i e n i e m r ęk i , ż e b y z o s t a -
w i ć t ak , j a k j es t . W t e d y u ś m i e s z e k i n o w a zo r za w s t y d l i w e g o r u m i e ń c a 
p o d t y m p a s e m k i e m . 

— E w o — r z e k ł — j u ż mus is z iść... 
— P r a w d a . Już muszę. . . 
— O s m a godz ina . 
— T a k m i ż a l odchodz i ć . S t r a s z n i e d o b r z e u c i e b i e ! Z tobą s t raszn ie 

d o b r z e ! A c h , j a k j e s t z tobą.. . 
— B ę d ę p i sa ł do b iura . I d ź t e r a z ! 
— T a k a t o gościnność. . . 
U ś m i e c h n ą ł s i ę s zyde r c zo . U j r z a ł a j e g o b i a ł e z ęby . W s z y s t e k d r ża ł 

i t a r ł r ęce . T w a r z j e g o s t o p n i o w o s t a w a ł a s i ę s u r o w a , szara , ok ru tna . 
E w a z l ęk ł a s ię c z egoś i stała p r z e d n i m p o k o r n a . Z nag ł a ł k a n i e w y r w a -
ł o s ię z j e j p i e rs i . O c z y b ł a ga lne , na ustach s ł o w a n i e d a j ą c e s ię 
w y j a w i ć : 

— N i e opuszcza j ! . . . 
K r ó t k i p o c a ł u n e k , r a c z e j s z y b k i e * m u ś n i ę c i e ust us tami . 
N a r z u c i ł p a l t o t na r a m i o n a . P r ę d k o w y s z l i — p o d r ękę . S c h o d y , b r a -

m a . U k ł o n por t i e ra . . . C i e m n y m i u l i c am i , p o m o k r y c h chodn ikach , c i e m -
n y m i u l i c am i , w ś r ó d s u r o w y c h k a m i e n i c — b e z s ł o w a , b e z s łowa. . . P r z e d 
b r a m ą d o m u s z ybk i , m o c n y uśc isk r ęk i . Z n i k ł w m r o k u , w w i c h r z e 
i deszczu . 

W k o ń c u l i s t opada E w a o t f z y m a ł a w b i u r z e n a s t ę p u j ą c y l i s t : 
S z a n o w n a P a n i ! 
P r z e b y w a j ą c y w szp i t a lu m i e j s k i m p. Ł u k a s z N i e p o ł o m s k i , na o d d z i a -

l e c h i r u r g i c z n y m , k t ó r e g o j e s t e m k i e r o w n i k i e m , po l e ca m i pros i ć Ją 
o n a t y c h m i a s t o w e p r z y b y c i e . C h o r y m a p ł u c o p r z e b i t e k u l ą p i s t o l e t o w ą . 
S t a n j ś g o j e s t c i ę żk i i n i e b u d z ą c y nadz i e i . 

Z s z a c u n k i e m 
d r J. W i l g o s i ń s k i 

P o k r ó t k i c h c iosach p y t a ń b e z o d p o w i e d z i , o g ł u s z a j ą c y c h j a k u d e r z e -
n i e łba s t ępy , p o s o f o k l e s o w s k i m s i epan iu s i ę ducha E d y p o w e g o , k t ó r y 
c i ska w n i e b o p y t a n i e bo leśc i »u> Zeo, Tt opazai «, nas ta ła w E w i e 
o ś l e p i a j ą c a j a sność — o w o »T<X3' V,3-/] OTATPAYT,«. 

W s z y s t k o s i ę w y j a ś n i ł o . B e z b r z e ż n y z i e l o n y o cean n ieszczęśc ia stoi 
p r z e d o c z y m a i k o ł y s z e s ię w słońcu. P o p r a w i ł a w ł o s y . U c i s z y ł a s ię r o z -
k a z a m i w o l i . 
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Młody szlachcic, Jan Twardowski, studiując na sławnej krakowskiej Alma Mater, zakochał się 
w córce swego gospodarza, ślicznej Kasi. Po ślubie wywozi żonę do majątku rodziców, sam zaś 
wraca do Krakowa. Nie podejmuje jednak przerwanych studiów, a na prośbę teścia szuka recepty 
na emalię. W wyprawie do „diabelskiej pieczary" spotyka sią z Szatanem i odtąd traci spokój 
i wiarę w posiadaną przez siebie wiedzę. Utraconą równowagę ducha przywraca mu dopiero 
dok królowej Barbary. Wraca do przerwanej nauki. Długie jednak godziny spędza na spacerach 
po Podzamczu. Kasia po powrocie do Krakowa zaczyna posądzać męża o zdradę małżeńską. 
Twardowski zwierza się żonie ze swoich wątpliwości i mówi jej, że pragnie zgłębić tajemnicę Sza-
tana. Kasia nie wie jednak o roli, jaką ma w przedsięwzięciu męża odegrać osoba królowej. 
Zrozpaczona kobieta dopatruje się w postępowaniu męża guseł i czarów, śledzi go i gotowa jest 
przyjść mu z pomocą. , 

Poc i emn ia ł o j e j w oczacłi, cliciała rzucić 
się Itu ukocł ianemu, g d y nag le w y ł o n i ł się 
zza kościoła zdyszany Mac i ek i j ą ł s zybko 
opow iadać coś T w a r d o w s k i e m u , macha jąc 
r ękami i wskazu j ą c na miasto, gdz ie g łuchy 
g w a r w z m a g a ł się. Jednocześnie m i a r o w o , 
posępnie zaczął bić d z w o n w koście le W s z y -
stkich Ś w i ę t y c h na a larm. 

T w a r d o w s k i pop raw i ł kapelusza, podc iąg-
nął miecza i b i e g i em ruszy ł za Maćk i em . 

T y m razem puścił się wp ros t Grodzką . K a -
sia podąży ła za nimi. Już za kośc io łem św i ę -
tego A n d r z e j a w p a d l i w c i żbę ludzką, b i e -
gnącą w stronę Ps i ego R y n k u . W k r ó t c e K a -
sia straciła męża z oczu. T ł u m gęstniał , p r z e -
waża l i w n im zb ro jn i mieszczanie i żacy . Ci 
wrzeszcze l i wn i ebog ł o sy : 

— L u t r y b i j ą naszych!. . . 
— Napaść na bursą Wszys tk i ch Ś w i ę -

tych!. . . 
— Mordują ! . . . K r e w się le je ! . . . 

— O rety! . . . Ra tu j c i e , bracia!.. . 
— Bij ! . . . Zabi j . . . — k r zycze l i w s z y s c y 

w zapamiętaniu. 
W pow i e t r zu b ł yska ł y ha labardy , pal ice, 

c z ekany i ko rdy . W P s i m R y n k u w r z a ł o jak 
w ukrop ie . T ł u m par ł na ogrodzen ie cmen -
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tarne kościoła Wszys tk i ch Ś w i ę t y c h i w k r ó t -
ce go prze łamał . W t e d y Kas ia przez m g n i e -
nie oka spostrzegła męża , jak z obnażoną 
szpadą na cze le s tarszych ż a k ó w i s tudentów 
s z tu rmowa ł p lebanię , k t ó r e j bron i ł ks iądz 
z k r z y ż e m w ręku. 

— Boż e Święty ! . . . — jęknę ła , z r zuca jąc 
chustę z g ł o w y i za tacza jąc się pod m u r j ak 
p i jana. 

— A j e j m ość co tu robi? — zaszepta ł obok 
n ie j z n a j o m y głos. 

Obe j r za ł a się i spostrzegła Sabinkę. M n i c h 
brał ją pod łokieć i spog lądał na nią j ak imś 
d z i w n y m w z r o k i e m . 

— T u nie m i e j s c e dla niewiast! . . . N i e c h 
j e jmość idzie, ja wyp rowadzę . . . T u k r e w się 
po le j e , j ak hu l t a j s two zacznie hulać!... S ł y -
szy pani : starościńska straż już pędz i 
z Zamku! . . . 

Is totn ie od s t rony Z a m k u tę tn ia ły kopy ta 
końskie, j ednocześnie od R y n k u par ł y zb i t e 
szereg i podnieconych, wr z es z c zących żaków . 
Sabinka poc iągnął Kas i ę w stronę D o m i n i -
kanów . P o z w o l i ł a m u p>owodować sobą, zu -
pe łn ie w y c z e r p a n a i bezwo lna . N i e broni ła 
się nawe t , k i edy mnich, sadza jąc ją w z e w -
n ę t r z n y m rogu c i emnego kon fes jona łu , ob ją ł 
ją z w i e l k i e j t rosk l iwośc i mocno za k ib ić ! 
Dop i e ro po n i e j a k i m czasie odepchnęła go, 
zakiy^ła t w a r z r ękami i zalała się r z e w n y m i 
ł zami ! 

— Duszo grzeszna, dokąd chodzi łaś? C z e -
go szukałaś?!... W y j a w mi , a r a z em b ę d z i e m y 

szukal i wybawien ia . . . L i t ość Boga j es t bez: 
granic , a m o c kościoła ws zy s tko rozgrzesza 
i r o z w i ą z u j e na ziemi! . . . — szeptał j e j cicho, 
g łaszcząc po r ęku i g ł ow i e , w res z c i e siadł 
w e w n ą t r z kon fes jona łu , zamkną ł d r zw i c zk i 
za sobą i p r z y w o ł a ł ją do k r a t y s łuchalne j . — 
P r z y l g n ę ł a do n i e j , pokorna, zbolała, i w żar -
l i w e j spow iedz i w y z n a ł a m u wszystko. . . 

XII 
N a z a j u t r z od samego św i tu t ł u m y żaków 

z k r z y k i e m , wo łan i em, w r z a w ą w y s y p y w a ł y 
się z wszys tk i ch burs K r a k o w a oraz p r z ed -
mieść i p ł ynę ł y ku P s i e m u R y n k o w i . 

Posz ła n i e z w ł o c z n i e do gab ine tu s ze fa b iura z w y s t y l i z o w a n ą n a p r ę d -
c e prośbą o ur lop . G d y wesz ł a do sank tuar ium w p o r z e n i e o d p o w i e d -
n i e j , p r z y j ę ł o j ą o d p y c ł i a j ą c e m o c n i e j n i ż p ięśc ią z imne spo j r z en i e . 

Zna ła już do z b y t k u dobr ze łysą czaszkę, śpiczastą s iwą b ródeczkę , 
o c z y j es io t ra i w a r g i no t o r y c znego kata . Wy łus z c za ł a p rośbę o u r l op 
w sposób t r a f n y i s poko jny . D ługa t w a r z y c z k a w ł a d c y n i e d rgnę ła . 

Sze f n ie przes ta ł pa l i ć pap ierosa , a w ł a ś c i w i e n i e zm ien i ł p r z e r w 
i d y s t a n s ó w w pa len iu . N a j s u b t e l n i e j sk ł amane oko l icznośc i , k t ó r e 
p r z eds t aw ia ł a , n i e w p ł y n ę ł y w c a l e na zm ianę r a z p r z y j ę t e g o za w ł a -
ś c i w y sposobu o t rząsan ia pop io łu o b r z e ż ek b r ą z o w e j pop i e ln i cy . 

M u m i a by ła n ieczu łą na ws zy s tko , n a w e t na uśmiechy kob i ece . N i e -
r y ch ł a o d p o w i e d ź , o d p o w i e d ź bez skazy po l i t owan ia . 

— P a n i żartuje ! . . . Skąd ur lop? Jak to ! Dz i ś z a ra z ur lop? C z y pan i n i e 
zna p r z e p i s ó w ? 

— P a n i e nacze ln iku ! 
— P a n i o t r z y m a ł a w z e s z ł ym r o k u u r l op z pens ją . P a n i chyba ża r tu -

j e , p o w t a r z a m t o j u ż d rug i raz. 
— N i e ża r tu j ę , pan ie nacze ln iku. Są to oko l icznośc i t e g o r o d z a j u . 

C io tka , k tóra m i ę w y c h o w y w a ł a od urodzen ia , j es t umie ra j ą ca . Ja m u -
szę ! Z g o d z ę się na w z i ę c i e na m o j e m i e j s c e zas tępcy , na u r l op be z 
pens j i . 

— P a n i sob ie ża r tu j e . P o w t a r z a m p o raz t r zec i . 
— P r z e c i e ż m a m p r a w o do ur l opu co roku. 
— Ja p r z e z dwadz i eśc i a s i edem la t n i e b r a ł e m ur lopu. 
— W i ę c nie o t r z y m a m n a w e t t y g o d n i o w e g o z w o l n i e n i a ? 
— P o d ż a d n y m pozo r em. 
W y s z ł a z b iura n ie m e l d u j ą c się n ikomu. P r z e d e w s z y s t k i m ws tąp i ł a 

do n a j b l i ż s z e j cuk ie rn i i w y p i ł a s zk lankę o h y d n e j he rba ty w ce lu p r z e j -
r zen ia ks iążk i z r o z k ł a d e m j a z d y p o c i ą g ó w . G d y p o w z i ę ł a w i a d o m o ś ć , 
że n a j p r ę d z e j m o ż e j e chać d o p i e r o ' z a sześć godz in , udała się be z n a -
m y s ł u do s ta r e j B a m a w s k i e j . Jak p tak w b i e g ł a na schody p r o w a d z ą c e 
do mieszkan ia l i chw i a rk i , schody, k t ó r e w rodz in i e z w a ł y s ię schodami 
c i ę żk ich wes t chn i eń . I l e ż to r a z y chodz i ła t u t a j po p i en i ądze na ż y c i e 
j e s zcze w ó w c z a s , g d y by ła d z i e ck i em ! I l e ż to r a z y d źw i ga ł a dan inę p r o -
centu, i l e ra zy odnos i ła znaczną część m i e s i ę c zne j pens j i s w o j e j ! 

Z a d z w o n i ł a . N i e r y c h ł o r o z l eg ł o się c z łapan ie pan t o f l i s t a r e j E u r y k l e i 
i n i e u f n y g łos : 

— A k t o t am? 
E w a w y k r z y c z a ł a s w e im i ę i nazw isko . Zos ta ła wpuszczona . P r z e d e 

w s z y s t k i m z d j ę t o łańcuch, p ó ź n i e j o t w a r t o z k lucza d r zw i , w r e s z c i e usu-
n i ę to zatrzask. „ C i o c i a " z a j m o w a ł a d w a w i e l k i e p o k o j e od f r on tu . C a ł e 
to m ies zkan i e b y ł o z a s t aw ione ś l i c znymi s za f am i , k t ó r e p r z e g r a d z a ł y 
p o k o j e i t w o r z y ł y m n ó s t w o z a k a m a r k ó w . E w a znała od dz i e c ińs twa 

o w e s z a f y p r ześ l i c zne z mahon iu , w y k ł a d a n e b r ą z a m i , o s zk l anych 
d r zw iach , t a j e m n i c z o zas łon i ę tych z i e loną g lasą. P o w i t a ł a o c z y m a znane 
m i n i a t u r y , r o z w i e s z o n e p o śc ianach. 

M i n i a t u r b y ł o pe łno . S tara j e j m o ś ć by ł a ich ko l ekc j on i s tką . W y d a ł a 
na to o g r o m n e pono sumy. W s z y s t k i e b y ł y o p r a w n e w d rogocenne r a -
m y ze z łota, z c ennego d r z e w a , w y k ł a d a n e p i ę k n y m i o zdobami z brązu. 

B y ł y to p r z e w a ż n i e p o r t r e t y p i ę k n y c h kob i e t i r z e c z y mi łosne . E w a 
lub i ła zawsze , p r z y chodząc z in t e resami r o d z i c ó w , w czasie sp i s ywan ia 
p r z e z starą w i e d ź m ę p o k w i t o w a ń , u p a j a ć się o w y m i m a l o w i d ł a m i , p e ł -
n y m i s ł odyc zy i z m y s ł o w e j r o zkoszy . N a n i ek t ó r e m in i a tu r y stara n i e 
p o z w a l a ł a pa t r zeć , inne p o k a z y w a ł a sama z w i d o c z n ą pychą i z ado -
w o l e n i e m . 

T e r a z w i d o k t y c h scen k l e s z c zami ścisnął serce. S k o r o t y l k o stanęła 
w p o k o j u i ob j ę ł a go z g a s ł y m ok i em , w y n u r z y ł s ię p r z e d j e j duszą m i -
n i ony dz i eń młodośc i i p r z e m k n ą ł — smutne w i d m o . 

Ks i ę żn i c zka Vaughan. . . E w a podnios ła na nią oc zy pe łne ł e z i w t y m 
spo j r z en iu p o w i e r z y ł a okrutną t a j e m n i c ę s w e j duszy . 

„Ks i ę żn i c zko , ks i ę żn i c zko ! g d y b y ś w iedz ia ła . . . " 
T a m t a pa t r z y ł a z uśm i e chem radosnym, z za lo tną s w o b o d ą , j a k b y 

chciała w y r a z i ć p o g a r d ę dla c ie rp ień . 
— Mi ł ość j es t wszys tk im. . . — z d a w a ł y s ię m ó w i ć j e j c z e r w o n e 

usteczka. 
Z za s z a f y ukaza ła się n i e spodz ian i e B a r n a w s k a . E w a co p r ę d z e j p r z y -

stąpiła d o r zeczy . S z e r e g i e m k ł a m s t w m is t e rn i e sp i ę t r zonych u d o w o d -
.liła s t a r e j damie , że rodz ina p o t r z e b u j e n i e z w ł o c z n i e stu dwudz i e s tu 
rub l i , a to w ce lu p o k r y c i a (n i e i s tn i e j ącego ) d ługu, k t ó r y t e raz mia ł i ch 
j a k o b y d o p r o w a d z i ć do w y r z u c e n i a z l oka lu . P o n i e w a ż B a r n a w s k a ju ż 
w i e l o k r o t n i e p o k r y ł a by ła d ług i s ta rych pens j ą E w y , n i e op i e ra ła s i ę 
t e ra z bardzo . Czyn i ł a w s t r ę t y r a c z e j d la z w y c z a j u i p o w a g i l i c h w i a r -
sk i ego s t anow i ska niż zasadniczo . 

S k o r o E w a o św i adc z y ł a , ź e sama podp i s ze r e w e r s , i z obow ią za ł a s i ę 
p o k r y ć d ług ze s w e j pens j i , o t r z y m a ł a żądaną k w o t ę w y ś w i e c h t a n y m i 
t r z y rY ib l ówkami , co uczyn i ł o p a k ę f o r m a l n ą . 

U z y s k a w s z y p i en i ądze wa ł ę sa ł a s ię po mieśc i e aż do końca czaru b iu -
r o w e g o — dla n i e w z b u d z e n i a pode j r z eń . 

W r ó c i ł a do d o m u w czasie w ł a ś c i w y m , zamknę ła s ię w s w o i m p o k o j u 
i p a k o w a ł a w ma łą w a l i z k ę n a j n i e z b ę d n i e j s z e r zeczy . W z i ę ł a w s z y s t k o , 
co m i a ł o j a k ą k o l w i e k war tość . W i e c z o r e m , gdy już m a t k a szła spać, 
a o j c i e c j esżcze z k n a j p y n i e w r ó c i ł , w y m k n ę ł a się z d o m u z w a l i z k ą 
w r ęku , w s i a d ł a w p i e r w s z ą do rożkę , dopad ła d w o r c a , kup i ła b i l e t 
i p o m k n ę ł a w dal . 

P r z y t u l o n a w d r e w n i a n y m kąc i e t r z e c i e j k lasy , r zucona w g w a r p r o -
s tac twa , m i ę d z y c h ł o p ó w i Ż y d ó w , o b o j ę t n i e pa t r za ła w okno. O c z y n i e -
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Nie przepuszczano nawet szkołom para-
f i a lnym; gromady podnieconych malców 
wpada ły do sypialni, do sal wykładowyc ł i 
i zabierały kolegów, a nawet przemocą w y -
pędzały ich na ulicę. Mieszczanie i mieszczan-
ki, o jcowie i matki, bracia, siostry, znajomi 
scholarzy, poruszeni wiadomością o wczora j -
szych gwałtach i k rw i rozlewie, spieszyli za 
•dziećmi. Psi Rynek był wkrótce nabity g ło-
wa przy g łowie ; w oknach domów tłoczyły 
sią gromady ciekawych. A l e mimo tak w i e l -
kie zgromadzenie ludzi, panowała tam zło-
wroga cisza, przerywana jeno od czasu do 
czasu szmerem oburzenia i boleści. Starsi 
studenci krążyl i po cmentarzu i przyległych 
ogrodach, wyszukując zabitych i przenosząc 
ich na środek Rynku, przed plebanię, miesz-
kanie rzekomego w inowa jcy , proboszcza 
Wszystkich Świętych, księdza scholastyka 
Andrze ja Czarnkowskiego. Cztery znalezio-
ne trupy, z których dwa starszych chłopa-
ków miały g ł owy tak straszliwie zmiażdżo-
ne uderzeniami okutych obuszków, że po-
zna.ć nie było można, kto zacz są. A i odzież 
miel i na sobie niepewną -— na wpół ża-
kowską, na wpó ł wagancką. Trzeci jeszcze 
dyszał, choć by ł nieprzytomny, więc go po-
niesiono do pobliskiego aptekarza. Czwarty, 
młodziusieńki chłopaczek, znaleziony w sa-
me j bursie na piecu, na pewno był żakiem; 
wszyscy dobrze go znali jako wesołego, ocho-
czego śpiewaka, Jerzyka z Pienian, diecezj i 
wi leńskiej . Ten był srodze pchnięty ostrzem 
w brzuch i rozpruty jak kurczę. 

Gdy ich wszystkich rzędem położono niby 
k r w a w y kobierzec przed schodami pustej, 
jakby wymar ł e j plebanii, w wielu oknach 
górnych pięter roz legły się stłumione nie-
wieście szlochy. P r ze rwa ł je ostrym głosem 
starszy student w kleryckim ubraniu, stoją-
cy tuż przy ciałach: 

— Mód lmy się! ' 
Modlono się przez chwilkę w takiej ciszy 

i skupieniu, że łacińskie mamrotanie młode-
go duchownego słychać było nawet w przy-
ległych ulicach. Gdy skończył, jego „ amen " 
cała publicum powtórzyła jak grom. 

— Silentium!... — krzyknięto od środka. 
— Silentium!... 

Tam stanęli w półksiężyc, dokoła ciał, twa-
rzami zwróconymi do probostwa starsi scho-
larze, studenci, bakałarze, nawet poniektó-
rzy extranei. Wśród nich widać było i T w a r -

dowskiego z Maćkiem. Dale j poza „starszyz-
ną i bogaczami" kupił się plebs uczniowski, 
ubodzy bursiarze, beani i drobiazg ze szkół 
parafialnych. Przewodnic two nad zgromadzo-
nymi objął Miko ła j Odachowski z Wi leń-
szczyzny, bakałarz nauk wyzwolonych, bur-
siarz Wszystkich Świętych, student Col le-
gium Maius. 

— V/^prowadzić świadków! — rozkazał. 
Wypchnięto w puste półkole kilku chłopa-

ków z łbami obwiązanymi zakrwawionymi 
chustami, z posiniaczonymi twarzami, z rę-
kami na temblakach. 

— Gadajcie, jak było!... A l e nié ł ży jc ie 
t ym razem, ślepe Mazury!... Mówc ie grave 
czystą prawdę, inaczej rany tych wszystkich 
pobitych braci otworzą się i będą świadczyć 
przeciwko wam!... Musimy wiedzieć, jak by -
ło, in factum!... Musimy wiedzieć sprawiedl i-
wie!... Zrozumiano?!... " No, poczynaj, ty, z 
przetrąconą łapą, Golakowski z Wyszogro-
du!... Gadaj , coś widział?... 

— Nic jo nie widział!... Bi l i me... 
— Zeznawaj od początku, od samiutkiego 

początku!... Gdzieś stał, kiedy się zaczęło... 
— Stał ja kele parkanu... Patrzy l i m y na, 

ulice, gdzie szli ludzie, bo było ciepło... 
Wnetk i śturga me w bok Jasiek Paździoch... 
,,Widzisz te dwie f r y j e r k i — peda — co idom 
szrodkiem?" „ W i d z e m ! " — odgaduję. ,,To 
som czaczo dziewuchy, znam je!... Jedna Ju-
liana, co tu i do nas chodziła, druga Strzel i -
musówna Regisia... Swiżo się puszcza... Fa j -
na!..." A Tomek, co z nimi stał, mówi : „Może 
by poprosić ich, żeby przyszły pobawić się 
z nami... Na somsiednim ogrodzie prześpiecz-
no...". Zaczęl i m y na dziopy krzykać... A l e 
gdzie zaś!... Szedł z nimi księży sługa, pięścią 
nam wygraża, do plebanii prościutko pro-
wadzi... Zaczęl i m y się prześmiewać... „Co? 
Proboszczowski miód, wosk ci pachnie?!... 
Wygodz im ci niegorzej!... Chodź!..." Ale!,.. 
Język nam pokazuje, gorze j : sukienkę pod-
niosła... Tu dopiero szyćkie m y dale j na nią 
hukać... 

— Prawdal ł , żeście w nie kamieniami cis-
kali?... — spytał surowo jeden z rozeznaw-
ców. 

Dalszy ciąg nastąpi 

M 
A 
Y 
E 
U 

iii- U M E B L O W A N I E 
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Długie kredyty bez i lodatkowych op ła t 

R -D E S S A U X 

w lutym praca rolnika przypomina zatrudnienie 
ogrodnika-amatora, bo przygotowuje on rolę pod 
zasiewy wiosenne, bronuje oziminę, sieje grocii, 
mały bób, mak, tytoń w inspekcie, sadzi nasienne 
buraki, sieje marchew I rzepę; w winnicy p rzy -
cina krzewy, oborywu je ; oczyszcza łąkę; rozsiewa 
nawozy fosfatowe, rozrzuca kompost lub inny n a -
wóz. 

Praca w O G R Ó D E C Z K U j est p r z ed łu ż en i em z a -
j ę ć s t y c zn i owych . Jeśl i t r w a odw i l ż , ł a t w o t e raz usu-
nąć narosłą d a w n i e j t r a w ę i chwasty , a ko r z y s t a j ą c 
z e w e n t u a l n e g o oc i ep len ia m o ż n a siać lub sadz ić : 

Czosnek (Ai l ) ( w 5 l in iach, 12 cm odstępu i ząbek 
na 3 cm w z i emi , pamię ta j ą c , że ś r o d k o w e g o czosn-
ku nie sadzi się, g d y ż i d z i e za raz w nasienie ) ; m a r -
chew (Carottes hâtives); cebule różne (Oignons), 
(żółtą cebulę siać w lot lub w rządek , z i e m i ę p r z y -
go t owaną p r zeg rab i ć , pos iać i l ekko uk lepać lub 
ucisnąć w a ł k i e m , tak samo m a r c h e w ) ; sałaty w i o -
senne (Laitues de printemps i pommes d'été); k a -
pustę wiosenną (Choux cabus i Mi lan hâtifs) ( f l a n -
cę z jes ieni , w 3 l in iach , 40 cm odstępu, zb i ó r 
kwiec ień—^maj , po n i e j posiać m o ż n a z n ó w m a r -
c h e w lub sadzić po r y ) ; groszek okrągły (Pois) (siać 
w r o w k a c h od l eg ł y ch o 40 cm, g ł ębok i ch 7—8 cm, 
z iarno p r z y k r y ć z i emią na 2 cm), tak samo bób 
(Fèves); da l e j rzodkiewkę (Radis), pietruszkę ( Pe r -
sil), pory (Poireaux) , rzeżuchę (Cresson ałenols). 

w p i e r w s z e j p o ł o w i e mies iąca siać w zagonach 
osuszonych, a w d r u g i e j p o ł o w i e i na w i l g o t n y c h , 
w w o l n y c h chw i l a ch p r z e k o p y w a ć z i em i ę skopaną 
z grubsza w jes ieni , tłustą zasi lać n a w o z a m i sz tucz-
nymi , a l ekką — k o m p o s t e m lub obo rn ik i em . Z a -
gon 120 c m szeroki . 

Dla potrzeby i trochę dla ozdoby brzegi grządek 
obsadzić można: szczawiem (Oseille, de Belleville, 
blonde, vierge) ; szczypiorkiem (Ciboulette, pęczek 
co 10 cm, zmienić po 4—5 latach); tymiankiem 
(Thym); t ruskawkami (Fraisiers de Gall lon) , k t ó r e 
nie puszcza ją p ę d ó w (pęczek co 30 c m i t e ż na okres 
k i l ku lat ) ; r ó w n i e ż pietruszkę I cykorię (Persil 
I Chicorée sauvage), te d w i e ostatn ie s iane co roc z -
nie w iosną . W s z y s t k o to domaga się dobrze u ż y ź -
n i one j z i emi . 

W S A D Z I E s tare ga ł ę z i e wyc i ę t e , m ł o d e p r z e r z e -
dzone i p r zyc i ę t e , w i ę c można kończyć j eszcze d e -
z y n f e k c j ę z i m o w ą , założyć paski ochronne na pnie 
(bandes fixeinseotes) i p o s m a r o w a ć j e smar em 
w spr zedaży ( A d h é s i t e ) lub s t a r y m smarem, po to 
b y r o b a c t w o n ie p i ę ło s ię w g ó r ę drzew;^ o w o c o -
w y c h . R a n y w i ę k s z e po w y c i ę c i u ga ł ę z i z a b e z p i e -
czyć maz ią ochronną . W y c i ą ć suche ł o d y g i m a l i n 
i p r zec iąć k r z e w y agres tu i po r zeczek , z o s t a w i a j ą c 
p o 8—10 p ę d ó w s zk i e l e t owych dobr ze r o z g a ł ę z i o -
nych, a w y r o s ł e d ługopędy skróc ić o ćw i e r ć , a k r ó t -
k ie boczne o 4—6 oczek . 

' O d p o w i e d ź p . J ó z e f o w i S O B C Z A K 
' w s p r a w i e h o d o w l i t y ton iu . 

I K r ó c i u t k o p o d a j ę p o r z ą d e k p r a c : p r z y g o t o w a ć z i e m i ę 
p o d i n s p e k t y . R o z ł o ż y ć o b o r n i k , p r z y k r y ć w a r s t w ą 
7—8 c m d o b r e j z i e m i , u b i ć , p o s i a ć z i a r n o , l e c i u t k o p r z y -

' k r y ć , z w i l ż y ć d e l i k a t n i e z i e m i ę i l e k k o p o d l e w a ć , , a g d y 
' r o ś l i n a m a j u ż c z t e r y l i s t k i p o d l e w a ć - m i e s z a j ą c w t e d y 
• d o 10 l i t r ó w w o d y ł y ż k ę s u l f a t e d ' a m m o n i a q u e ( s i a r c z a n 

a m o n i a k u ) . G d y r o ś l i n k a m a 7—8 l i s t k ó w i d o b r z e s i ę 
z a w i ą z a ł a , s a d z i ć w p r z y g o t o w a n ą z i e m i ę , k t ó r ą — p a n 
C a r o n p o d a j ą c y m i s w ó j p r z e p i s — o r z e d w a t r z y r a z y 
i zas i l a k o m p o s t e m i n a w o z a m i s z t u c z n y m i o < 3 p o w i e d n i m i 
d o t e r e n u . P o o s t a t n i e j o r c e i r o z s i a n i u n a w o z u s z t u c z n e -
g o p r z e c h o d z i k o l c z a s t y w a ł , p o t e m b r o n a i z n ó w w a ł 
d o u b i c i a l e k k i e g o z i e m i . T e r a z m o ż n a r o z p o c z ą ć s a d z e -
n i e f l a n c y t y t o n i o w e j . 

W y c i ą g a s i ę s z n u r e k , n a k t ó r y m c o 40 c m j e s t u w i ą z a -
n y p ę c z e k . P o u k o ń c z e n i u s a d z e n i a p i e r w s z e g o r z ę d u 
p o d l e w a s i ę z a r a z s a d z o n k i : s z k l a n k a w o d y na r o ś l i n k ę . 
D r u g i r z ą d i d z i e w o d s t ę p i e 90 c m i t d . 

K i e d y r o ś l i n a m a j u ż 20 c m w y s o k o ś c i , s p u l c ł m i a s i ę 
z i e m i ę d o o k o ł a r o ś l i n y , a w r z ę d z i e — m a s z y n ą . G d y 
r o ś l i n a m a 60 c m , u s u w a s i ę l i ś c i e p i e r w s z e o d z i e m i , k t ó r e 
n i é n a d a j ą s i ę d o u ż y t k u , p i e r w s z e l i ś c i e d o z b i o r u m a j ą 
w y s o k o ś ć 20 c m o d z i e m i . N a s t ę p n i e c z e k a s i ę aż d o p ę k a 
k w i a t ó w p r z e d r o z k w i t n i ę c i e m . W t e d y k o n t r o l e r d a j e 
w s k a z ó w k i j a k k a l i b r o w a ć : 7, 10 i w i ę c e j l i ś c i , z a l e ż n i e 
o d s i ł y w z r o s t u . J a k i ś . c zas p o t e m , g d y t r z y d o l n e l i ś c i e 
p r z y b i e r a j ą d e s e ń m a r m u r o w y ( m a r b r é e s ) z r y w a s i ę j e 
i u k ł a d a j e d e n n a d r u g i m i w c i ą g u d w ó c ł i d n i u m i e s z c z a 
s i ę w c h ł o d n e j i z b i e o g o n k i e m d o ś c i a n y w z d ł u ż m u r u . 
M u s z ą o n e b y ć d o b r z e u c i ś n i o n e , b y t y m ł a t w i e j u l e g ł y 
l e k k i e j f e r m e n t a c j i . P o t e m n a w l e k a § i ę na s z n u r e k , g ł a d k a 
p o w i e r z c l i n i a d o g ł a d k i e j , w g i r l a n d y , k t ó r e z a w i e s z a s i ę 
w s u s z a r n i r e g u l u j ą c d o p ł y w p o w i e t r z a . T a m p r z y b i e r a j ą 
k o l o r b r ą z o w y , j a s n y l u b c i e m n y z a l e ż n i e o d z b i ó r k i 
i u d a n e j m a n i p u l a c j i . 

P o w y s c l i n i ę c i u p i e r w s z e g o z b i o r u , w y s u s z o n e l i ś c i e 
ś c i ą g a s i ę n a s z n u r k a c l i i w y n o s i d o i z b y c h ł o d n e j a l e 
n i e w i l g o t n e j . K o ł o g r u d n i a k a l i b r u j e s i ę l i ś c i e o d p o w i e d -
n i o d o k o l o r u 1 d ł u g o ś c i , r o b i p ę c z k i p o 25 l i ś c i . P o t e m 
p a c z k u j e s i ę . 

N i g d y n i e n a l e ż y m a n i p u l o w a ć l i ś ć m i , g d y są b a r d z o 
. w y s c h ł e . N a l e ż y w y b i e r a ć p o r ę w i l g o t n ą , w t e d y l i ś ć j e s t 

e l a s t y c z n y i n i e ł a m i e . s i ę . G a t u n e k p o z n a j e s i ę p o d o t y k u 
i r o z k ł a d a j ą c l i ś ć n a p a l c a c h : j e ś l i s i ę t r z y m a i b ł y s z -
c z y — n i e u l e g a z b u t w i e n i u . N a s t ę p n i e d o s t a r c z a s i ę na 
r y n e k t y t o n i o w y , t a m k l a s u j ą w e d ł u g k a t e g o r i i , z a l e ż n i e ' 
o d k o l o r u , d ł u g o ś c i , m i ę k k o ś c i i , n a t u r a l n i e , j a k s i ę t o 
m ó w i p o p o l s k u , w p o s i a d a n i u , , d o b r y c h p l e c ó w " w b a r -
d z o w i e l u w y p a d k a c h — k o ń c z y s w o j ą r e c e p t ę p a n C a -
r o n , z n a j o m y p l a n t a t o r n a p o ł u d n i u . 

T e n j e d n a k d o ś ć d ł u g i o p i s u p r a w y t y t o n i u z o r i e n t u j e 
P a n a c z y „ g r a w a r t a ć w i e c z k i " . 

W A S Z O G R O D N I K 



^özefa 
rzybka 

Panie^^^ Redaktor ze : 

l î s m 
„ . . . j u ż w s z y s t k o m a m : 
M i e s z k a n k o i d e a l n e , 
I f o t e l , a w ś r ó d z ł o t y c l i r a m 
„ J a g i e ł ł o p o d G r u n w a l d e m " . 
W i ą e s o b i e p a t r z ę w k s i ą ż k ę P K O 
I s ł u c l i a m , j a k m i l i o n ś p i e w a . . . " 

Tak, Panie Redaktorze, tak 
jest. Drodzy moi. Skróty i 
obrazy zawarte w cytacie z 
wiersza Konstantego Ildefon-
sa Gałczyńskiego mniej wię-
cej wiernie wyrażają to, co 
mi się zdarzyło... 

— Czyżby?... — pomyślał 
już zapewne niejeden z Was. 

Otóż powtarzam: tak. Dro-
dzy moi. Stałem się bogaty... 
Janka, nasza córka, pisała 
właśnie wypracowanie. Sie-
działa nad zeszytem i książ-
ką, nie bardzo pewnie wie-
dząc od czego zacząć, co ła-
two można było wydeduko-
wać, gdyż od dłuższej ciiwili 
wpatrywała się zamiast w 
książkę czy zeszyt w... 
„crayon à bille". Jakoż znu-
dziło się jej to w końcu. 

— C o napisalibyście na te-
mat: „Gdybym był bogaty?... 
— zapytała, zwracając się do 
nas, tj. do Zosi, do siostry i 
do mnie. Po czym wyjaśniła, 
że na marginesie przerabia-
nego w liceum tekstu Jana 
Jakuba Rousseau pt. „Si j'é-
tais riche" zadano im wypra-
cowanie na taki właśnie te-
mat. Wnet okazało się, że 
najwięcej gotowych pomy-
słów ma w tej materii — 
pewnie już zgadliście — mo-
ja połowica. Rozpoczęła się 

M e d a l e 
z a p r a c ą 

B I L L Y - M O N T I G N Y . P r z e d -
s i ę b i o r s t w o Sy l va B a u d a r t et 
C ie u r z ą d z i ł o t u t a j u r o c z y s -
tość g w i a z d k o w ą ( A r b r e d e 
N o ë l ) , w c zas i e k t ó r e j k i l k u 
z a s ł u ż o n y m p r a c o w n i k o m f i r -
m y w r ę c z o n e zos ta ł y m e d a l e 
p r a c y . M e d a l e m „Fédérat ion 
des Transpor t s Rout i e r s " z o -
stali odznaczeni — za 10 la t 
p r a c y w p r z e d s i ę b i o r s t w i e — 
pp. J e a n L o p e z , M a r c e l L h o m -
me, F ranc iszek Dębsk i , R a j -
m u n d K a r p i ń s k i i S tan i s ł aw 
Ba r tkowsk i . 

ożywiona rozmowa, w której 
pierwsze skrzypce grała aż do 
końca ona oczywiście. 

. A ja? — Ja rozmarzyłem 
się. No bo, sami powiedzcie, 
kbgoż by taki temat nie roz-
marzył? Toć sam Rousseau, 
chociaż był filozofem... Jakże 
więc nie miałby o takich 
sprawach pomarzyć zwykły 
zjadacz chłeba i prosty robot-
nik? To przecież takie ludz-
kie, czy nie? Marzyłem więc 
— i wymarzyłem. Zważyłem, 
że śmiałym szczęście sprzyja 
i — kupiłem bilet łoteryjny. 
Byt to bilet z takiej serii spe-
cjałnej, emitowanej z okazji 
Trzech Króli czy też dla 
uczczenia innego jakiegoś 
święta. Kupiłem. Po paru 
dniach — alleluja! — dowie-
działem się przez radio o wy-
granej! Tego jeszcze w na-
szym domu nie było: przy-
padła mi w udziale główna 
wygrana; ja. Grzybek, stałem 
się posiadaczem paru milio-
nów dawnych franków! 

„Wracam z boju!" — wrza-
snąłem. W jednej chwili opu-
ścił mniej cały spokój ducha, 
nad - którego wykształceniem 
tak długo się męczyłem i w 
samej tylko marynarce po-
biegłem do pobliskiej „ b r a s -
serie" po szampan... 

Potem działo się ze mną 
mniej więcej to samo, co z 
bohaterem cytowanego na po-
czątku tego „L,istu" wier-
sza Gałczyńskiego. Obliczy-
łem sobie: kupię to, nabędę 
owo... Cieszyłem się na myśl, 
że oto będę mógł sobie spra-
wić książki (zamierzałem ku-
pić co najmniej dobrą połowę 
tego, co znajduje się w „L,a 
Boutique Polonaise"); już wi-
działem nowy włainy domek 
z ogródkiem i wiele, wiele in-
nych rzeczy. 

Na pewno myślicie teraz: 
ale ten dziad ma szczęście! 

Tymczasem zadzwonił bu-
dzik. I trzeba mi było — jak 
codziennie — zerwać się z 
łóżka i wyrwać się z miłego 
snu, aby pójść na „raszę" 
szychtę. — Dobrze — myśli-
cie: — O tym potem. Ale co z 
tą wygraną? Z tymi miliona-
mi? — Eh, szkoda słów. Dro-
dzy moi. Zrodzone z marze-

nia względne zresztą bogac-
two skończyło się ze świta-
niem. Bo... hélas! — wszystko 
to, co opisałem w tym liście 
(oprócz tego tylko, że nasza 
córka Janka pisała wypraco-
wanie na temat: „Si j'étais 
riche") wszystko — powiadam 
— a więc i bilet loteryjny, i 
wygrana, i szampan, i moja 
potężna uciecha — były tyłko 
snem...' 

Tak — snem i sytuacja 
przedstawiona w cytowanym 
na wstępie wierszu nie ma 
nic, ale to doprawdy nic 
wspólnego z moim, z naszym 
rzeczywistym życiem rodzin-
nym z ostatnich dni. Żyliśmy 
„po staremu" to znaczy jak 
wszyscy na Nordzie, czyli 

„ Z l e b y ł o , z i m n o b y ł o 
A t u z a w s z y s t k o p ł a ć . 
W s z y s c y k r z y c z ą : p i e n i ę d z y ! 
l e c z s k ą d p i e n i ą d z e b r a ć ? " 

Przed postawieniem ostat-
niej kropki — jeszcze kilka 
słów. Kieruję je do Czytelni-
ków żonatych. Słuchajcie, 
Drodzy moi! Nie opowiadaj-
cie nigdy treści Waszych 
snów swoim żonom! Pomnij-
cie na mnie, któremu żona co 
chwila wymawia — aż głowa 
pęka — że nie zapamiętałem 
numeru biletu kupionego we 
śnie. (W jej pojęciu takie bi-
lety — wyśnione — muszą 
być wygrane...). 

Bywajcie zdrowi. Drodzy 
moi. 

Józef 
Grzybek 

z Nordu 

Nagrody książkowe za trafne rozwiązanie 
„ R o z r y w e k umysłowych" 
P o d a j e m y p o n i ż e j n a z w i s k a osób , k t ó r y m d r o g ą l o s o w a n i a 

p r z y p a d ł y n a g r o d y k s i ą ż k o w e za t r a f n e r o z w i ą z a n i e „ R o z r y -
w e k u m y s ł o w y c h " w „ T y g o d n i k u P o l s k i m " w n u m e r a c h o d 253 
do 272. 

E u g e n i a BORKOWSKA z P a r y ż a ; G e n e v i è v e BOTJTILLOT 
z N o i s s y - l e - S e c ( S e i n e ) ; K r z y s z t o f BUDZISZEWSKI z T u l u z y ; 
F r a n c i s z e k CHUDZIA z N o e u x - l e s - M l n e s ( P . de C . ) ; M a r i a 
DOUZÉ z V a l e n t i g n e y (Doubs ) , L u d w i k GENGE z St . Q u e n t i n 
( A i s n e ) ; M a r i a GÓRECKA z P e c q u e n c o u r t ( N o r d ) ; W a l e r i a JA-
KUBCZYK z L e s - S a l l e s - d u - G a r d o n ( G a r d ) ; A n n a JARASZ-
KIEWICZ z A l g r a n g e ( M o s e l l e ) ; St . JUSZKIEWICZ z G i r a u -
m o n t ( M . et M . ) ; Z o f i a KMITA-ROGER z E p e r n a y ( M a r n e ) ; 
L e o n K U Z K A z V i l l e j u i f ( S e i n e ) ; LADRA z S t . G e o r g e s s/E 
(E. e t L . ) ; J a n LISIECKI z L o d e l i n s a r t ( B e l g i q u e ) ; J an LO-
RENC z Jo eu f ( M . e t M . ) ; M a r i a n MALCZEWSKI z D e s e r t i n e s 
( A l l i e r ) ; G e o r g e s NAULEWICZ z V i n c e n n e s ( S e i n e ) ; N a p o l e o n 
OKRASINSKI Z L e - P u y ( H a u t e - L o i r e ) ; St . PISKORSKI z A v i o n 
( P . de C . ) ; T a d e u s z - PŁOCIENNICZAK Z V i e u x - C h a r m o n t 
( D o u b s ) ; M i e c z y s ł a w PROCH z T r o y e s ( A u b e ) ; C l a u d e P U L A -
NECKI z V i l l e c r e s n e s (S. et O.); S z c z e p a n RANKĘ z L i b e r c o u r t 
( P . de C. ) ; K r y s t y n a RYBAK z B r u x e l l e s ( B e l g i q u e ) ; SIWIŃSKI 
z S a i n t - C y r - e n - V a l ( L o i r e t ) ; M a r c i n SROKA z L a l l a l n g ( N o r d ) ; 
L . STUPKA z B e r i n g e n - C i t è ( B e l g i q u e ) ; M a r i a SZELINSKA 
z P a r y ż a ; Z . TARASEWICZ z W i t t e n h e i m ( H t - R h i n ) ; S t a n i -
s ł a w TRAJDER Z J o eu f ( M . e t M . ) ; S t e f a n i a URBANIAK z G o -
nesse (S. et O.); B r u n o WISZKIEL z W i t t e n h e i m ( H t - R h i n ) ; 
J ó z e f W Ł A D N Y z T h l ê b l e m o n t ( M a r n e ) ; J an ZAWISZA z M a l -
z é v i l l e ( M . e t M . ) . 

N a g r o d y w y s y ł a m y poc z t ą . 

KĄCIK HODOWCY GOŁĘBI 
F R E S N I C O U R T - L E - D O L -

M E N . N a w y s t a w i e g o ł ę b i z o r -
g a n i z o w a n e j w „ C a f é C o l i n " 
p r z e z t u t e j s z e s t o w a r z y s z e n i e 
„ L ' O i s e a u - B l a n c " w y r ó ż n i o n e 
zos ta ł y m . in . o k a z y n a l e ż ą c e 
do pp. S t r ycha rka i M r o c z y ń -
skiegro. 

O R C H I E S . T u t e j s z e s t o w a -
r z y s z e n i e h o d o w c ó w g o ł ę b i — 
„ L e V e n g e u r " z o r g a n i z o w a ł o 
w y s t a w ę g o ł ę b i r o c z n y c h , na 
k t ó r e j p i e r w s z ą n a g r o d ę w k a -
t e g o r i i s a m i c z e k p r z y z n a n o 

LE COMPTE 

B . 1 Ì Ì 

DE CHÈQUES 

.C.I 

o k a z o w i n a l e ż ą c e m u do p. S ta -
n i s ł awa P ie t rzyka . 

M E R I C O U R T . T u t e j s z e s to -
w a r z y s z e n i e h o d o w c ó w g o ł ę -
b i — „ L ' H i r o n d e l l e " z o r g a n i -
z o w a ł o w „ C a f e L o m m e " s w o -
ją d r u g ą w y s t a w ę . W ś r ó d w y -
r ó ż n i o n y c h h o d o w c ó w zna l a z ł 

_ s i ę m. in . p. Szymczak. 
A U B E R C H I C O U R T . W „ C a -

f é T i l l e r o t " o d b y ł o s ię z e b r a -
n i e t u t e j s z e g o s t o w a r z y s z e n i a 
„Les mineurs co lombophi les " , 
na k t ó r y m zo s t a ł y w r ę c z o n e 
n a g r o d y m i s t r z o m za r o k 1962. 
W k a t e g o r i i „ m i s t r z o s t w a m ł o -
d y c h " ( „ C h a m p i o n n a t j e u n e s " ) 
s z c z e g ó l n i e w y r ó ż n i ł s i ę z d o -
b y w c a t r z e c h r ó ż n y c h n a -
g r ó d — p. Anton i Juszczak. 
N a g r o d ę za n a j w i ę k s z ą i l o ś ć 
w y r ó ż n i e ń w 1962 r. p r z y z n a - ' 
no p. Józe fow i Tyczyńsk iemu. 

G r a t u l u j e m y ! 

est exempt de tous ffsiis 
L I L L E 

85, Rue Nationale. Tél.: 57.18.14 
A U ' C H E L , B E T H U N E , B R U A , Y , 
BULLY, C A R V I N , D O U A L LENS, 

NOEUX-les-MINES 

Z ż a ł o b n e j k a r t y 
w w i e k u 49 lat zmar ł w 

H o u d a i n nasz R o d a k p. 
Franciszek J A N K O W S K I . 
P a n Jankowsk i by ł I n w a -
l idą górn iczym; w H o u d a i n 
s p r a w o w a ł on f u n k c j ę za -
stępcy mera . 

Rodz in ie Z m a r ł e g o sk ł a -
d a m y w y r a z y szczerego 
współczucia . 

( IV) B. Bartnikowski — Cité Jeanne d 'Arc (Moselle) 

MÍXAN}^ po<slutnXAu IcsMxxyh 
P i ę k n ą o z d o b ą W a r s z a w y j e s t d z i s i a j D o m C h ł o -

pa. G d y b y m chc i a ł op i sać to w s z y s t k o , co p r z e z 
o s ta tn i e 3 la ta w W a r s z a w i e z b u d o w a n o , n ie s t a r -
c z y ł o b y m i an i czasu a n i p a p i e r u , k t ó r y w d o m u 
p o s i a d a m . A l e w a r t o j e s z c z e w y m i e n i ć c h o c i a ż n o -
w o c z e s n y „ S u p e r - S a m " a l b o d z i e l n i c ę P r a g ę I I . 
Z m o s t u G d a ń s k i e g o o s i e d l e to b a r d z o m a l o w n i c z o 
w y g l ą d a , a i s am m o s t G d a ń s k i j e s t p r a w d z i w y m 
a r c y d z i e ł e m . T ę d y z ż oną s p a c e r e m p r z e c h o d z i l i ś -
m y , z a c z y n a j ą c od P a r k u K u l t u r y n a d W i s ł ą , g d z i e 
stoi p o m n i k S y r e f i y , d a l e j w y b r z e ż e m aż do S t a -
r e g o M i a s t a , p o t e m a ż do mos tu , k t ó r y p r z e s z l i ś -
m y . Z w i e d z i l i ś m y P r a g ę i Z O O . S z l i ś m y p ó ź n i e j 
p r a w y m b r z e g i e m W i s ł y , g d z i e na p l a ż y , k t ó r a s ię 
c i ą g n i e n i e w i e m i l e — c h y b a 5—6 k i l o m e t r ó w , 
ludz i b y ł o j a k m r ó w e k . D o s z l i ś m y do m o s t u P o n i a -
t o w s k i e g o . S t ą d m o ż n a i x>dz iw iać S t a d i o n X - l e c i a , 
d a l e j M u z e u m N a r o d o w e , k t ó r e j u ż w p i e r w s z y c h 
dn i a ch n a s z e g o p r z y j a z d u do W a r s z a w y z w i e d z i -
l i śmy . N a s t ę p n i e p o d ą ż y l i ś m y p r z e z p l a c T r z e c h 
K r z y ż y i z n o w u p r z e z P a r k K u l t u r y na ul . K o ź -
mińską , p r z y k t ó r e j m i e s z k a j ą w u j o s t w o ż o n y . O n i 
n ie m o g l i s ię nas d o c z e k a ć , bo b y ł o j u ż d o b r z e p o 
godz . 15, a m y w y r u s z y l i ś m y r a n o p o ó s m e j . C a ł y 
czas p i e cho tą . — „ J a k d łu żo ż y j ę — m ó w i żona — 
t y l e się n i e n a c h o d z i ł a m . T y , B r o n e k , c h y b a j u t r o 
z ł ó żka z t w ą py l i c ą n i e w s t a n i e s z . " — A j e d n a k 
w s t a ł e m i c z u ł e m s ię ś w i e t n i e , j a k z r e s z t ą p o d c z a s 
c a ł e g o m e g o p o b y t u w P o l s c e . 

W n i e d z i e l ę 12 s i e r p n i a p o s z l i ś m y na S t a r e M i a -
sto. R u i n y Z a m k u K r ó l e w s k i e g o w y w a r ł y na nas 
w s t r z ą s a j ą c e w r a ż e n i e . T a m n i e m a an i j e d n e j 
ś c i any . T o s t raszne . Z w i e d z i l i ś m y t a k ż e ko ś c i ó ł 
Św. A n n y . Jes t to p r a w d z i w e m u z e u m , c o do b o -
g a c t w a w a r c y d z i e ł a . P o d o b n o g r o z i ł o t e m u k o ś -
c i o ł o w i z a w a l e n i e , a l e u r a t o w a l i g o p o l s c y s p e c j a -
l iśc i . 

Z P a ł a c u K u l t u r y i N a u k i m o ż n a b y ł o j e s z c z e l e -
p i e j w s z y s t k o w i d z i e ć . G d z i e o k i e m spo j r z e ć , m o ż -
na z a u w a ż y ć z a b u d o w a n e l u b b u d u j ą c e s ię d z i e l -
n ice . 

C z ę s t o j u ż m i a ł e m m o ż l i w o ś ć us ł y s z eć l u b p r z e -
c z j ' t a ć z d a n i e ludz i u c z o n y c h , p r a w i e c a ł e g o ś w i a t a , 
a s z c z e g ó l n i e F r a n c u z ó w , k t ó r z y z a r a z p o w o j n i e 

m i e l i m o ż n o ś ć o g l ą d a ć n i e t y l k o W a r s z a w ę , a l e 
w i e l e i n n y c h m i a s t po l sk i ch , t ak j a k W a r s z a w a 
z n i s z c z o n y c h p r z e z h o r d y g e r m a ń s k i e . K a ż d y w r ó -
ży ł , że W a r s z a w a z n o w u s ię o d b u d u j e n a j w c z e ś n i e j 
za 50 lat . B y l i i t a c y , co w ą t p i l i , c z y W a r s z a w a 
z n o w u b ę d z i e s to l i cą P o l s k i . W s z y s t k i e te p r z y -
p u s z c z e n i a r o z w i a ł y s ię j u ż p o k i l k u l a tach . 

D z i s i a j W a r s z a w a t ę t n i ż y c i e m . W s z y s t k i e m i e s z -
k a n i a są j a s n e i dość w y g o d n e . W s z y s c y m a j ą p r a -
cę w r ó ż n y c h n o w o c z e s n y c h z a k ł a d a c h i f a b r y k a c h . 
W s z y s t k i e k o ś c i o ł y z o s t a ł y z n o w u o d b u d o w a n e . P o -
w s t a ł y n o w e s z k o ł y i uc z e ln i e , s zp i ta l e , ż ł obk i , n o -
w o c z e s n e d o m y t o w a r o w e . -

P r z e d w o j n ą n i e z n a ł e m W a r s z a w y . W i d z i a ł e m 
j ą t y l k o raz , k i e d y o p u s z c z a ł e m K r a j . D o w i e d z i a -
ł e m się, że b y ł o to m i a s t o z c i a s n y m i i b a r d z o k r ę -
t y m i u l i c z k a m i i n i e z b y t c z y s t e . 

D z i s i e j s z a W a r s z a w a m a pros te , r ó w n o l e g l e i s z e -
r o k i e u l i c e . W i d a ć w m i e ś c i e d u ż y ruch . W s z ę d z i e 
d u ż o ludz i . C a ł o ś ć r o b i w r a ż e n i e p r z y j e m n e i r a -
dosne . W i d a ć w y r a ź n i e , że w s z y s t k o i d z i e ku 
l e p s z e m u . 

D O N A S T Ę P N E G O R A Z U 
N a G ł ó w n y m D w o r c u w W a r s z a w i e b y ł w i e l k i 

ruch . L u d z i pe łno . N a g r a n i c y s p r a w n a i - u p r z e j m a 
k o n t r o l a w a l i z e k , f o r m a l n o ś c i p a s z p o r t o w e — w s z y -
s tko w n a s z y m p r z e d z i a l e w p o r z ą d k u . P o c i ą g r u -
sza d a l e j . Z a r a z b ę d z i e m y p r z e j e ż d ż a l i p r z e z O d r ę . 
T o t e ż w i e l u zb l i ż a s ię do o k n a , a b y ją z o b a c z y ć . 
Ż o n a i j a t a k ż e i d z i e m y na k o r y t a r z , a b y l e p i e j z o -
b a c z y ć t ę p o l s k ą r z e k ę g r a n i c z n ą . W r e s z c i e o n a 
P ł y n i e dość w o l n o , a l e z d a w a ł o s ię n a m , j a k b y 
b i e g ł a r a z e m z n a m i . D a l e j o d m o s t u k o l e j o w e g o 
s k r ę c i ł a r a p t o w n i e w l e w o , p o t e m j e s z c z e j e d e n 
z a k r ę t i p o m a ł u s c h o w a ł a s ię na c h w i l ę , a b y r a z 
j e s z c z e n a m b ł y s n ą ć p r z e d o c z y m a , j a k b y n a m 
chc ia ł a p o w i e d z i e ć , do w i d z e n i a ! ( K O N I E C ) 



A B C 
G W I A Z D K I w P E R S A N 

Atmosfera na uroczystośc i 
g w i a z d k o w e j w P e r s a n 
panowa ła dobra . M o ż n a 

śmia ło o n i e j m ó w i ć i pisać 
p r z e z duże „ A " . C i , k t ó r z y 
przysz l i , n ie m i e l i czego ża ł o -
wać . 

Bardzo ( też p r z e z duże B ) 
p o d o b a ł się pub l i c znośc i 
zespół m ł o d z i e ż o w y L i c e -

u m P o l s k i e g o z P a r y ż a . W j e -
g o r epe r tuarze zna laz ł y się 
doskonałe tańce, a szczegó ln ie 
tan iec góra l sk i i mazur . P o d -
kreś l i ć t r z eba r ó w n i e ż na -
p r a w d ę dobre g ł osy ( l u d o w e 
p iosenk i i ko l ędy ) . N i e z ł e b y -
ły r e c y t a c j e ! K o n f e r a n s j e r k ę 
p r o w a d z i ł y ż y w o , c i e k a w i e i 
in te l i gen tn i e t r z y d z i ewc z ę t a 
— uczennice L i c e u m . 

Cenną pomoc w p r z y g o t o -
w a n i u uroczys tośc i o k a z a -
l i pp. W o j t k o w i a k , B ę d -

k o w s k i i w i e l u innych R o d a -
k ó w . I m w s z y s t k i m na l e ży się 
duże uznanie . Oddz i e l n i e w y -
różn ić na l e ży w k ł a d p racy p. 
R o m a n a , k t ó r y na s w o j e j g ł o -
w i e m i a ł n a j w i ę c e j ! 

Dz iec i — o n ich z o k a z j i 
g w i a z d k i m ó w i się z w y -
k l e dużo. I s łusznie — to 

p rzec i e ż p r z ede w s z y s t k i m ich 
uroczystość. W P e r s a n też 
dz iec i w y s t ę p o w a ł y , dz iec i 
n a j b a r d z i e j się c i eszy ły , dz i e -
ci w z i ę ł y w g w i a z d c e na j l i c z -
n i e j s z y udzia ł . G r o m a d k a 
dz iec i ucząca s ię j ę z yka p o l -
sk i ego p r z eds t aw i ł a pub l i c z -
ności s w ó j sk romny , ale p r z y -
j e m n y p r o g r a m . T a ń c z y ł y 
śp i ewa ł y i d e k l a m o w a ł y z du -
ż y m w d z i ę k i e m : M a r t i n e i 
M i chaś W o j t k o w i a k o w i e , A -
la in Ma l a zd ra , E l żb i e ta i M o -
nika Os t rowsk i e , Sonia B o u f -
f l e t , Janina D o w u c k a . 

Es te tyką i d o b r y m smak i em 
oznacza ła się d eko rac j a 
sali i sceny. E l e m e n t ó w 

o z d a b i a j ą c y c h nie by ł o ani za 
dużo, an i za ma ło . I j eszcze 
j edno „ E " . K t o ś z m i e j s c o -
w y c h na l i c zy ł na sali aż k i l -
kanaśc ie E l żb i e t i E l żb l e t ek w 
r ó ż n y m w i e k u . 

Francusk im p r z y j a c i o ł o m , 
k t ó r y c h sporo p r zysz ł o na 
polską g w i a z d k ę , d e d y k o -

w a n e b y ł y spec ja ln i e n i ek tó re 
punkty p r o g r amu . Zespó ł L i -
c eum śp i ewa ł m. in. j edną z 
ko l ęd spec ja ln i e „ P o u r nos 
amis F rança i s " . 

Gwiazdkowy cha rak t e r n a -
d a w a ł y i m p r e z i e w P e r -
san p r z e d e w s z y s t k i m 

ko l ędy cho ink i . Jedna z n ich 
— p r a w d z i w a duża ś w i e r k o -
w a i p i ękn i e us t ro jona , którą 
wszyscy o g l ąda l i na sali, a 
d ruga to ta „ cho inka z i e lona" , 
o k t ó r e j śp i ewa ł o się 1 r e c y t o -
w a ł o na scenie. 

Hałasu t roszeczkę rob i ł o 
k i l ku R o d a k ó w s to jących 
p r z y bu f e c i e w czasie 

p rog ramu, r o z p r a w i a j ą c na 
głos o swo i ch sp rawach i 
przeszkadzając? i n n y m . W s p o -
m i n a m y o t ym, bo to n i e ł ad -
nie. N i e c h a j t e raz s ię w s t y -
dzą... 

Il e b y ł o dok ładn i e osób na 
sali? Dużo . N i e dla w s z y s t -
k i ch s tarczy ło m i e j s c s ie -

dzących . Ci , k t ó r z y p r z y s z l i 
późno, mus i e l i z a d o w o l i ć się 
o g l ądan i em , p r o g r a m u — sto-
jąc pod śc ianami . 

Jerzy K u r o c z k o — uczeń 
L i c e u m , o p o w i a d a ł w d r o -
dze z P a r y ż a do P e r s a n 

s w o i m k o l e ż a n k o m i k o l e g o m 
zespołu tak weso ł e k a w a ł y , że 
podobno w s z y s c y pęka l i ze 
śmiechu. 

Krótkometrażowe f i l m y w y -
św ie t l one zostały na sa-
m y m począ tku i m p r e z y . 

D w a b y ł y k o l o r o w e : , ,Wesele 
ł o w i c k i e " i „ D z i e c i m a l u j ą " . 
T r z e c i 1 os ta tn i f i l m nosi ł t y -
tuł „ N a r o d z i n y s ta tku" . B u -
d o w a po tę żnego statku w p o l -
sk i e j s toczni okaza ła się 
w d z i ę c z n y m t e m a t e m f i l m o -
w y m : f i l m został w 1961 roku 
nag r od zony na M i ę d z y n a r o d o -
w y m F e s t i w a l u F i l m ó w K r ó t -
k o m e t r a ż o w y c h w Tours 
( F ranc j a ) . 

Losy l o t e r i i f a n t o w e j z o -
stały w y k u p i o n e w s z y s t -
k ie . W y g r a n e sp raw ia ł y 

n i e j e d n y m p r a w d z i w ą satys-
f a k c j ę . P e w n a pan i nie m o g ł a 
się nac ieszyć w y g r a n y m i cho -
d a k a m i gó ra l sk im i . W tak ich 
samych chodakach tańczy l i 
„ g ó r a l e " z L i c e u m na scenie 
w Pe rsan . 

Mróz t ego dnia by ł s ia r -
czysty . O r g a n i z a t o r z y 
m ó w i l i , że g d y b y nie b y -

ło tak z imno, ludz i p r zys z ł oby 
j eszcze w i ę c e j , zw łaszcza z 
oko l i c znych ws i . 

N"oworoczne ż yczen ia z ło -
ż y ł w s z y s t k i m o b e c n y m 
konsul g ene ra lny z P a r y -

ża p. W y c h o w a n i e c . Z n a j o m i , 
k t ó r z y spo tka l i się akurat tu-
t a j po raz p i e r w s z y w t y m 
roku, ż y c z y l i sobie r ó w n i e ż 
n a w z a j e m dużo dobrego . 

Organizatorzy g w i a z d k i 
p o s t anaw ia j ą w n a j -
b l i ż s z ym czasie p r z y g o -

t ować j eszcze j edną c i ekawą 
imprezę . Jaka to będz i e i m -
preza — d o w i e m y się wk ró t c e . 

Profesor Jod ł owsk i o d 
w i e l u lat jest k i e r o w n i -
k i e m i o j c e m zespołu m ł o -

dz i e ży L i c e u m . D o d a j m y też, 
że jest p r zez t ę m łodz i e ż b a r -
dzo lub iany . Jego zespół m a 
jeszcze dużo innych g w i a z d -
k o w y c h zaproszeń na n a j b l i ż -
sze n iedz ie le . 

Reporter , . T y g o d n i k a " też 
na g w i a z d c e w P e r s a n 
był , a co w i d z i a ł 1 słyszał, 

w t y m k r ó t k i m „ a b e c a d l e " o -
pisał. 

Stroje ł ow i ck i e i k r a k o w -
skie d z i e c i aków z P e r s a n 
by ł y t rochę skromnie j s ze , 

a l e w c a l e nie b r zydsze o d 
s t r o j ó w zespołu L i c e u m . 
r r i r z y n a s t k a nie okaza ła się 

I p e c h o w a dla o r g a n i z a t o -
r ó w uroczystośc i w P e r -

san. A p r z ec i e ż ktoś doradza ł , 
ż eby p r z e ł o ż y ć g w i a z d k ę na 
inną n iedz ie l ę , n ie na 13 s tycz -
nia... 

T T ważnie p r z y p a t r y w a ł się 
i j w y s t ę p o m ma ł y , c z t e ro -

le tn i Jean-C laude . J ego 
mamus ia pow i ed z i a ł a nam, że 
m a ł y Jean -C laude też ba rdzo 
lubi śp i ewać i tańczyć , a le j ak 
na raz ie nie chce się pop i s y -
w a ć na scenie... 

Wszystk ich, k t ó r y c h p y -
ta l i śmy, czy p r z y j d ą na 
na jb l i ż szą imprezę , o d -

p o w i e d z i e l i t iez w a h a n i a : 
o c z y w i ś c i e ! 

Zabawa taneczna w r y t m i e 
s tarych i n o w y c h m e l o d i i 
by ła u k o r o n o w a n i e m m i -

ł ego w i e c z o r u w Pe rsan . 
( k ) 

Salę Foyer Saint-Joseph w Vau l x - en -Ve l i n zapełniło ponad 
600 osób. Poniżej siedzą od l ewe j : konsul polski w Lyonie p. St. 
Bartnik, g łówny architekt Lyonu p. Weecker, mecenas Bernard 
Sarrazin — znany również jako poeta, małżonka konsula 
p. Bartnlkowa, ambasador J. Druto, prezes Stowarzyszenia 
Kultura lnego Francusko-Polskiego p. S. Simiand, małżonka 
wicekonsula Mal ika , wlcekonsul Ma l ik i ksiądz Dur ieux 

Rozpoczęto uroczystość ode-
graniem hymnów narodo-
wych Polski i Francj i 

AMBASADOR WSROD POLOMI 
NA GWIAZDCE POD LYONEM 
W V au l x - en -Ve l l n o d b y w a 

się co rok j edna z n a j w i ę k -
szych uroczystośc i g w i a z d k o -
w y c h , j ak i e o r g a n i z u j e p o l -
skie W y c h o d ź s t w o w e F ranc j i . 
Jest to m i e j s c owość z n a j d u -
jąca się na p r zedmieśc iach 
L y o n u , do k t ó r e j p r z y b y w a j ą , 
w t y m dniu bardzo l i c zn i R o -
dacy z L y o n u , V l l l eub ranne i 
oko l ic . T e g o r o c z n e św ię to 
m ia ł o szczegó ln ie u roczys ty 
charak te r i zaszczyc i ł j e o b e c -
nością ambasador Polski p. 
Jan Druto. Z r am i en i a S to -
wa r z y s z en i a K u l t u r a l n e g o 
F rancusko -Po l sk i e go — o r g a -
n izatora uroczystośc i — p o w i -
ta ł ambasadora p. And ré S i -
miand. Z ko l e i p r z e m ó w i ł k o n -
sul po lsk i w L y o n i e p. Stanis-
ł a w Bartnik. 

A m b a s a d o r Dru to — d z i ę k u -
jąc za serdeczność p r z y j ę c i a 
p r z e z P o l o n i ę i p r z y j a c i ó ł -
- F r a n c u z ó w — m ó w i ł , że ze 
s z c zegó lnym w z r u s z e n i e m u -
czestn lczy w p o l o n i j n y c h u ro -
czystośc iach św iadc zących o 
p o d t r z y m y w a n y c h zw i ą zkach 
W y c h o d ź s t w a z kul turą po l -
ską. 

Przy jaźń Polski z Franc ją 
jest sprawą wie lkie j wag i — 
m ó w i ł ambasador . — Pomię -
dzy obu kra jami nie istniały 
nigdy konflikty. P rzy jaźń pol -
sko- francuska, która prze-
t rwa ła stulecia, nie jest 
czczym frazesem, ale stanowi 
wielką, konkretną wartość. 
Franc ja okazywała Polakom 
pomoc w najtrudniejszych 
momentach dziejowych; Po la -

P rog ram widowiska scenicz-
nego w Vau l x - en -Ve l in skła-
dał się z wierszy, tańców 
oraz inscenizacji w w y k o n a -
niu dzieci mie jscowej Polonii 
pod kierownictwem nauczy-
cielek polskich, pań: P e r -
kowskie j oraz Pogorzelskiej 

cy pracują w e Franc j i w róż-
nych dziedzinach produkcj i i 
przyczyniają się do podno-
szenia dobrobytu tego kraju. 

W drug i e j części p r zeds ta -
w i en i a w y s t ę p o w a ł r ó w n i e ż 
zespół folklorystyczny „Śląsk" 
pod k i e r o w n i c t w e m p. Anto -
niego Walug l . Zespó ł ten m i e -
l i śmy r ó w n i e ż o k a z j ę zoba -
czyć ( w czasie zesz łorocznych 
w y s t ę p ó w na f e s t iwa lu w Ł o -
dz i ) — na ekranie . 

Uroczys tość zakończy ła się 
l a m p k ę w ina w m e r o s t w i e w 
V a u l x - e n - V e l i n . 

Korespondenci donoszq o gw iazdkach z 13 stycznia 
M A R L E S - L E S - M I N E S . O -

becnych b y ł o tu ta j oko ło 300 
osób. P r z y b y ł na uroczystość 
m e r miasta p. P lnon o r a z k i l -
ku r adnych m i e j sk i ch . W 
k r ó t k i m p r z e m ó w i e n i u pan 
mer z ł o ży ł ofciecnym se rdecz -
ne życzen ia noworoc zne . W 
p r o g r a m i e a r t y s t y c z n y m w y -
s t ępowa ł zespół f o l k l o r u z 
Lens . Z o r g a n i z o w a n o r ó w n i e ż 
l o t e r i ę i r o zdano pac zk i ze 
s łodyczami . Uroczys tość p r z y -
go t owa ła pani Czapula o ra z 
c z ł onkow i e komi t e tu g w i a z d -
k o w e g o z p r z e w o d n i c z ą c y m p. 
Cugierem. I m p r e z a odby ł a s ię 
w sali p. Lisa. 

M O N T I G P ł Y - E N - G O H E L L E . 
P o p i s y w a ł się tu zespół f o l k l o -

• r y s t y c zny z Ca r v ln . P r z y b y ł o 
oko ł o 300 osób. Obecnych b y -
ło r ó w n i e ż w i e l u gośc i f r a n -
cuskich, a wś r ód nich zas tęp-
ca mera , ( k t ó r y składał w s z y -
s tk im życzen ia n o w o r o c z n e ) 
r adn i m i e j s c y i d y r ek t o rka 
szko ły f r ancusk i e j . Całośc ią 
i m p r e z y k i e r o w a ł a p. Męck ie -
wicz w r a z z k o m i t e t e m 
g w i a z d k o w y m . 

F O U Q U I f i R E S - L E S - L E N S . 
T e g o r o c z n a g w i a z d k a należa ła 
do n a j l e p i e j z o r g a n i z o w a n y c h 
tu ta j w ostatn ich latach. Z 
c i e k a w y m , b l i sko c z t e r ogo -

d z i n n y m p r o g r a m e m w y s t ą p i -
ły dz iec i uczące się j ę z y k a 
po l sk i ęgo . Szczegó ln i e dobrze 
w y p a d ł y chóra lne śp i ewy , i n -
scen i zac je i weso ł e skecze. 
F r e k w e n c j a by ła bardzo duża 

(około 400 osób) i a tmos f e ra 
n i e z w y k l e serdeczna. Uznan i e 
na leży w y r a z i ć pp. K-operom. 
k tó r z y w ł o ż y l i dużo w y s i ł k u 
w tak staranne p r z y g o t o w a n i e 
t e j uroczystośc i . 

Podziękowanie 
R a d a N a r o d o w a P o l a f e ó w r e j o n u C h a r l e r o i , K o m i t e t G w i a z d k o w y 

i K o m i t e t S z k o l n y z G i l i y - C h a t e l e t o r a z m i e j s c o w y n a u c z y c i e l s k ł a d a j ą 
Z W I Ą Z K O W I K o b i e t i m . M a r i i K o n o p n i c k i e j z r e j . C h a r l e r o i s e r d e c z n e 
p o d z i ę k o w a n i e z a w y d a t n ą p o m o c w z o r g a n i z o w a n i u l o t e r i i f a n t o w e j 
i u r z ą d z e n i u G w i a z d k i N o w o r o c z n e j d l a d z i e c i s z k o l n y c h i m ł o d z i e ż y 
z Z e s p o ł u „ P o l o n e z " . 

Z a R a d e N a r o d o w ą P o l a k ó w r e j o n u C h a r l e r o i — J a n J A N I A K 
Z a K o m i t e t G w i a z d k o w y i K o m i t e t S z k o l n y z G i l l y - C h a t e l e t — J a n 

W A J D A , J a n P A S T U Ł A i m i e j s c o w y n a u c z y c i e l — J a n L I S I E C K I 

Wsypy, poszwy białe wyszywane i kalorowe, damasy 
oraz wszelka biel izna pościelowa 

T o w a r y g w a r a n t o w a n e — p i e r w s z y ga tunek z impor tu ! 
O d p o w i a d a m osobiśc ie na k a ż d y l ist. 

Je że l i n ie chcec i e m i e ć k ł o p o t ó w , 
z w r a c a j c i e się z p e ł n y m z a u f a n i e m : 

WŁADYSŁAW BIAŁOSIEWICZ 87, ne de leis 
LILLE (Nord) 

Tewar wfSTłan la cał« Fraicjt, płataT przy edbierze, 
iifernacie i pribki aa żadaiie. 



PRZEZ ZASPY i ŚNIEGI 

W A R S Z A W A 
MO«iTE CARLO 

W y r u s z y l i z W a r s z a w y o 
świc ie . M r ó z by ł po t ę żny — 
27 s topni ! 11 za łóg r o z p o c z y -
nało X X X I I R a j d do M o n t e 
Car lo . W ś r ó d nich d w i e za łog i 
f r ancusk i e nr 313 — A n n i e 
So isbaul t i P i e r r e Ge l e o raz 
nr 317 — Jean B r a n c h e i R o -
be r t Jul i i en o raz d w i e za łog i 
po lsk ie , w i e l o k r o t n i m i s t r z o -
w i e r a j d o w i Zasada i B i e l a k 
o raz Sochack i i Osiński . T r a -
sa w iodra przez szosy Po l sk i , 
N i e m i e c k i e j R e p u b l i k i D e m o -
k ra t y c zne j , N i e m i e c k i e j R e -
pub l ik i F e d e r a l n e j , L u k s e m -

burg , B e l g i ę do F r a n c j i i 
w r e s z c i e do ks i ęs twa Monaco . 
W y n o s i ł a ponad 4200 km. 

W t y m roku r a j d by ł szcze -
gó ln i e c i ę żk i ze w z g l ą d u na 
zaspy i go ło l edz i e , śn ieżyce 1 
m r ó z w ca ł e j Europ ie . Z e z g ł o -
szonych 341 za łóg w y s t a r t o -
w a ł o 206. M e t ą w M o n t e C a r -
lo os iągnę ło w p r z e p i s o w y m 
czasie t y l ko 27 załóg. O g ó ł e m 
ponad 100 s a m o c h o d ó w do t a r -
ło do celu. 

P o l a k o m nie dopisało szczęś-
cie. D e f e k t y tuż p r z ed samą 
metą w y e l i m i n o w a ł y Z a s a d ę i 
B i e l aka ( j e cha l i na ang i e l sk im 
„ M o r r i s i e " ) , a na t e r en i e F r a n -
c j i za p u n k t e m k o n t r o l n y m w 
R e i m s odpad ła d ruga po lska 
załoga, na c z e chos ł owack i e j 
„ Skodz i e " . 

W i e l k i sukces natomias t o d -
niosła za łoga samochodu nr 
313 p r z y b y w a j ą c do M o n t e 
C a r l o w n a j l e p s z y m czasie 
spośród samochodów , k t ó r e 
w y s t a r t o w a ł y z W a r s z a w y . 
S y m p a t y c z n a m i s t r z y n i F r a n -
c j i , pa r y żanka , So isbaul t n ie 
mog ł a nachwa l i ć się gośc in -
ności i serdecznośc i , z j aką 
spotkała się w W a r s z a w i e . 
Sto l ica Po l sk i by ła j e d n y m z 
8 miast , skąd po r a z p ią ty w y -
rusza l i r a j d o w c y . 

N r 313 — Pierre Gele i Annie 
Soisbault podczas kontroli 
technicznej w Warszaw ie 

N r 317 — Jean Branche i R o -
bert Jullien na maszynie N S U , 
ruszają ze startu. Pan Branche 
bierze udział w Ra jdz ie M o n -
te Carlo już po raz czwarty 

PRZEDSTAWICIEL POLSKI 
w OBRADACH 
MIĘDZYNARODOWEJ 
FEDERACJI RUGBY 

W P a r y ż u o d b y ł o się pos i e -
dzen ie Z a r z ą d u F é d é r a t i o n I n -
te rnat iona le de R u g b y A m a -
teurs. P r z e d m i o t e m o b r a d b y -
ło z o r gan i z owan i e m i ę d z y n a -
r o d o w y c h z a w o d ó w o P u c h a r 
Europy . P o l s k ę i i nne k r a j e 
Europy wschodn i e j , k t ó r e o r -
gan i zu j ą już o d 1959 roku do -
roczny tu rn i e j o „ P u c h a r P o -
k o j u " , r e p r e z e n t o w a ł p. L e o n 
R a d z i k o w s k i , w i c e p r z e w o d n i -
czący k o m i s j i t e chn i c zne j F e -
de rac j i . 

F . I . R . A . , k t ó r e j p r e z esem 
jest p. Jean De lbe r t , d y r e k t o r 
Cent re Hosp i t a l i e r w L y o n i e , 
s ek re ta r z em p. Jean S u p e r -
v i e l l e , a c z ł o n k i e m h o n o r o -
w y m rumuńsk i m in i s t e r p. 
Draganescu , p ragn i e r o zs ze -
r zyć kon tak t y spo r t owe na ca -
łą Europę . P r o j e k t o w a n e jest 
r o z eg ran i e m e c z u p o m i ę d z y 
d rużyną mis t r za Europy 
wschodn i e j , z d o b y w c ą „ P u -
charu P o k o j u " ( j es t to od c z t e -
rech lat d rużyna rumuńska ) a 
r ep r e z en ta c j ą E u r o p y zachod -
n i e j . I n n e p l a n o w a n e spo tka -
nia p o z w o l i ł y b y m o ż e z o b a -
czyć na bo iskach F ranc j i 
i mis t r za P o l s k i — d r u ż y n ę 
A k a d e m i c k i e g o Z w i ą z k u S p o r -
t o w e g o , A k a d e m i i W y c h o w a -
nia F i z y c z n e g o z W a r s z a w y . 

KOSZYKÓWKA 
S A I N T E - M A R I E - A U X - C H i : -

N E S . W meczu na s zko lnym 
stad ion ie w P o m p e y n a j w i ę c e j 
p u n k t ó w dla S a i n t e - M a r i e -

- a u x - C h e n e s zdoby l i : S z y m a ń -
ski (18) i Z a p a ł a (10). 

N A N C Y . T u t e j s z a d rużyna 
została pokonana p r z e z A u -
boue 44:68. 

B Y Ł A SOBIE 
KRÓLEWNA 

N O E U X - L E S - M I N E S . N a 
w i e l k i m ba lu z o r g a n i z o w a n y m 
przez m i e j s c o w y „ C o m i t é 
d 'entr*aide au s p o r t " d o k o n a -
no w y b o r u „ K r ó l o w e j Sportu*^ 
na r o k 1963. Zos ta ła nią p a n -
na Ma r i e -C l aude Pouchain, 
zaś d a m a m i d w o r u o b r a n o 
panny Monique Soupart z 
Chcoques i Denise Spychałę z 
N o e u x . 

„IMMORTELLE 
POLOGNE" 

M E T Z . W tu t e j s z ym k in i e 
„ P a x " , znany n a s z y m C z y t e l -
n i k o m doktor A n d r é Migot 
z ap r e z en t owa ł m i e j s c o w e j p u -
b l i cznośc i s w ó j f i l m o p r z es z -
łości i dniu d z i s i e j s z ym Po l sk i 
pt. „ I m m o r t e l l e P o l o g n e " . Ten 
francusko-polski wieczór f i l -
mowy zorganizowany był 
przez stowarzyszenie „Lor ra i -
ne-Loisirs" . 

N O W Y SEZON 
„CINÉ-CLUB" 

B R U A Y - E N - A R T O I S . I s t -
n i e j ą c y o d d w ó c h la t tu te j s zy 
„ C i n e - C l u b " r o zpoczą ł n o w y 
sezon s w o j e j dz ia ła lnośc i w y -
ś w i e t l a j ą c w k in i e „ R e x " f i l m 
„ D o u z e h o m m e s en co l è re " . 
N a t y m p i e r w s z y m w n o w y m 
sezon ie w i e c z o r z e f i l m o w y m 
dokonano m.in. w y b o r u n o w e -
go za r ządu K l u b u ; ska rbn i -
k i e m w y b r a n y został p. G o -
r z y k a . 

J O U D R E Y I L L E . M i e j s c o w a 
d r u ż y n a pokona ła e k i p ę z 
Manc i eu l l e s 66:61. W y r ó ż n i ł 
się m. in. Mietkiewicz ( Joudre -
v i l l e ) o r a z Casadei i Niedziela 
z Manc i eu l l e s . 

KOLARSTWO 
P R O U V Y . W d o r o c z n y m 

w y ś c i g u k o l a r s k i m na p r z e ł a j , 
d rug i e m i e j s c e z d o b y ł Stefan 
Kowalczyk. 

ZAPAŚNICTWO 
. L E W A R D E . W sali spo r to -

w e j „Eco l e D e f o r e s t " w I I I se-
r i i m i s t r z o s tw zapaśn iczych w 
ka t ego r i i 52 kg — z w y c i ę ż y ł 
S k r z y p c z y k . 

Album życzeń 
i pozdrowień 

Ubezpieczcie się przed 
kradzieży Wyjeżdżajcie spokojni Wynajmijcie 

sclioweic Icasy 
ognlotrwaTeJ 
banicu 

CRÉDIT 
DÜ NORD 

D o , , A l b u m u Ż y c z e ń " z a m i e s z -
c z o n e g o w n u m e r z e 2 w k r a d ł s i ę 
b ł ą d . P r z y a d r e s i e P a n i H a l i n y 
L i p k i p o d a l i ś m y m i e j s c e z a m i e s z -
k a n i a O l s z t y n . T y m c z a s e m p o w i -
n i e n o n b r z m i e ć : C i e s z y n , u l . 
B i e l s k a 62 — D o m S t u d e n t a . B a r -
d z o p r z e p r a s z a m y i j e s z c z e r a z , 
t y m • r a z e m j u ż p o p r a w n i e , z a -
m i e s z c z a m y t e k s t ż y c z e n i a . 

O Panna Ha l ina L I P K A — 
Cieszyn, ul. Bielska 62, Dom 
Studenta. 

Z oka z j i Ś w i ą t B o ż e g o N a -
rodzen ia i N o w e g o R o k u z a -
s y ł amy dużo se rdecznych ż y -
czeń i d ob r y ch w y n i k ó w w 
nauce — ż y c z l i w y stryjek B r o -
nis ław L ipka z rodziną, z 
Gandrange (Moselle). 

O Państwo B A Ń S C Y — 1 , 
rue Jean Burger — A lg range 
(Moselle). 

Serdeczne życzen ia n o w o -
roczne przesy ła St. Czapula. 

O Pan Ryszard K A S P R Z Y K 
— Hamntrack, Detroit 12, M i -
chigan U S A . 

K o c h a n y S y n u ! W e s o ł y c h 
i radosnych Ś w i ą t B o ż e g o N a -
rodzen ia o raz s zczęś l iwego 
N o w e g o R o k u 1963, dużo 
szczęścia, z d r ow i a i p o m y ś l -
ności ślą C i — Rodzice z 
Francj i . 

Ż Y C Z E N I A 
W środę 23 s tycznia 1963 r. 

o d b y ł się w B y - T h o m e r y 
( S e i n e - e t - M a r n e ) ślub p. E l -
żbiety z Dostatnich z p. E r y -
kiem Eugeniuszem K a w e ń -
skim. 

„ T y g o d n i k P o l s k i " składa 
na j s e rdec zn i e j s z e życzen ia 
P a ń s t w u M ł o d y m o r a z I ch 
R o d z i n o m . 

© P a n Ignacy W I T A K — 
Ostrów Wielkopolski, ul. S ą -
dowa 7/8. 

W dniu T w o i c h urodz in i 
im ien in . D r o g i S z w a g r z e , ż y -
czę C i dużo szczęścia, z d r o -
w i a i d ług ich lat życ ia . Z a s y -
łam p o z d r o w i e n i a dla c a ł e j 
r odz iny . Szwagierka Stasia z 
Francj i . 

O Dla Państwa K O N I E C Z -
K A z Mericourt sous Lens (P. 
de C.). 

Jak na j s e rdec zn i e j s z e p o -
zd r ow i en i a przesy ła p. S T A -
W I Ń S K I Franciszek, zam. L o -
tessement St. Sumia Bat . 7 — 
B R I G N O L E S (Var ) . 

TYGODNIK POLSKI 
La Semaine Polonaise 
23. rue Taitbout. Paris IX 
Tel.: TAI 76-44. TAI 76-51 

C.C.P. 92.20 - 76 Paris 

Przedstawiciel w Belgii 
O l . KUC, 

LIEGE, — 90. rue Louvrex 
C.C.P. 66.69.45 Liège 

Przedstawiciel w Polsce 
RUCH — Warszawa 

ul. Wilcza 46 
Cena prenumeraty: 
k w a r t a l n i e ; 4 F - 55 F r . B . 
p ó ł r o c z n i e : 7 F - 100 F r . B . 
r o c z n i e : 13 F - 180 F r B. 

L e G é r a n t : 
M . D a r c h e 

I M P R I M E R I E 
Z a k ł a d G r a f i c z n y „ R u c h " 

V a r s o v i e , u l . L u d n a 4 



Mars jan in „Franus " odpowiadał na 
wszystlcie pytania. Życzył naszym Czy -
telniliom, aby w N o w y m Rol^u 1963 
j a k na jw ięce j ich dzieci mogło odwie -
dzić Polslcę a w niej — najbliższych 

Pan Twardowsk i p r zy jmowa ł i bawi ł 
g^oścl przy dźwiękach orkiestry. A te-
raz kółeczko w lewo, a teraz twist! 

44 "J^óufiżUpfMeao 
O S T A Ć imć P a n a T w a r -
d o w s k i e g o n ie jest obca 
ż a d n e m u P o l a k o w i . W ś c i b -
ski z a w a d i a k a i c z a rno -
ks iężn ik , p o zo s t awa ł w 
konszachtach z s a m y m L u -

c y f e r e m i z a m i e s z k u j e podobno do dziś 
na Ks i ę ż y cu . 

T o w łaśn i e on w r a z z ma ł żonką 
urządz i ł w i e l k i bal , a r a c z e j ba l e 
w dn iach od 26 grudn ia do 6 s tyczn ia 
dla 40 t ys i ę cy dz iec i w Pa ł a cu M ł o -
d z i e ż y w W a r s z a w i e . 

B y ł y to w i e l k i e ba le pe łne a t rakc j i , 
n i espodz ianek i radości . P o n i e w a ż imć 
P a n T w a r d o w s k i mieszka na Ks i ę ż y cu , 
w i ę c , aby się do n i ego dostać, t r zeba 
by ł o wsp inać s ię w y s o k o , aż na t r z e -
c ie p ię t ro . P o d rodze m i j a ł o się k iosk i 
w t a j e m n i c z e n i a i w i e d z y , a b y ł o ich 7. 
W k a ż d y m z n ich d y ż u r n y na c za ro -
d z i e j s k i m ko l e l o s o w a ł py tan ia . M a r y ś 
C z a j k a w y l o s o w a ł 18-te. M i a ł o d p o -
w i e d z i e ć na py t an i e : „Jaka jest s z yb -
kość ł u n n i k ó w " . P o n i e w a ż o d p o w i e -
dz ia ł p r a w i d ł o w o , w i ę c o t r z y m a ł s t e m -
pe l ek na b i l ec i e i p r a w o j a z d y rak i e -

A b y wziąć udział w wyścigach samochodów trzeba znać przepisy ruchu. Kto 
ma pierwszeństwo przejazdu? W którym miejscu zatrzymać przed zakrętem 

tą. Jazda p o j a z d e m k o s m i c z n y m po 
pochy ln i ( obudowana w ksz ta łc i e tu -
ne lu k l a tka s chodowa ) t r w a ł a 17 se-
kund. N a , , kosmodromie " ma t e race p o -
m a g a ł y p r z y l ądowan iu . Z a b a w a w y -
śmieni ta . K t o chce p o w t ó r z y ć lot musi 
kup ić b i l e t w kas ie kosmic zne j . C e -
na — o d p o w i e d ź na następne py tan i e 
z d z i edz iny as t ronautyk i . K t o ma t rud -
ności z o d p o w i e d z i ą m o ż e zas ięgnąć 
r ady e l e k t r o n o w e g o ko r epe t y t o ra . 

D u ż y m p o w o d z e n i e m c i eszy ły się 
i inne a t r a k c j e : tor p r zeszkód t ech-
n icznych, w y ś c i g i r o w e r o w e i samo-
chodowe , bar m u z y c z n y , gd z i e t r zeba 
odgadnąć r o d z a j e i n s t r u m e n t ó w i f r a g -
m e n t y u t w o r ó w muzyc znych . 

Wre s z c i e k u l m i n a c y j n y punkt uciech 
1 s w a w o l i — w n a j w i ę k s z e j sa l i p ań -
s t w o T w a r d o w s c y w r a z z d w o r z a n a m i 
w y d a j ą bal . Spotkać- tu m o ż n a by ł o 
r y c e r z y , k r a k o w i a k ó w , ró żne z w i e r z ę -
ta i inne postac ie . W s z y s t k o b y ł y to 
dz iec i w w y m y ś l n y c h kost iumach. G d y 
w s z y s c y się wyhasa l i , dobr ze z a b a w i l i 
i w y t a ń c z y l i , a by ł i tw i s t ( ! ) — w ę -
d r o w a l i do sali c y r k o w e j . T u t a j k r ó l o -
w a ł S ta r y R o k w r a z z 12 m in i s t r ami 
d w o r u — mies iącami . B y ł i s ł ynny 
sz lache tny Zo r r o , k t ó r y w a l c z y ł ze z ł y -
m i ż anda rmami . Z e śm ie r t e lnego n i e -
be zp i e c z eńs twa w y r a t o w a ł go N o w y 
R o k , k t ó r y p r zyn i ós ł p o k ó j i radość 
w s z y s t k i m . 

G d y dz iec i opuszcza ły gośc inne p r o -
g i s a l onów pańs twa T w a r d o w s k i c h , 
spo tka ły Mar s j an ina . N a d a n o mu 
z i emsk i e i po l sk i e i m i ę — Franuś . Otóż 
F ranuś o d p o w i a d a ł na w s z y s t k i e p y -
tania . Z a p y t a n y c zego ż y c z y dz i ec iom 
i m ł odz i e ż y po l sk i e j w e F r a n c j i i B e l -
g i i — o d p o w i e d z i a ł : „ B a r d z o b y m się 
c ieszy ł , g d y b y nas o d w i e d z i ł y i b a w i ł y 
s ię r a z e m z nami " . 

W kiosku wtajemniczenia nr 1 trze-
ba było odpowiedzieć na jedno z d w u -
dziestu pytań z dziedziny kosmonautyki 

U w a g a ! Start! Chociaż rower stoi 
w miejscu strzałka pokazuje, który 
z zawodników szybciej pedałuje. 

R e l a c j ę o b a l u p r z e k a z a ł n a m p. Z y g m u n t 
B o b r o w s k i , k t ó r y p r o j e k t o w a ł d e k o r a c j e . 
M a o n w e F r a n c j i w i e l u p r z y j a c i ó ł i z n a -
j o m y c h . W y j e c h a ł s t ą d w 1948 r o k u , m a -
j ą c 16 l a t . P o n o w n i e o d w i e d z i ł F r a n c j ę 
w i g s i r . P r z y j a ź n i s i ę s e r d e c z n i e z p i o -
s e n k a r z e m F r a n c i s I . e m a r q u e i J o s i a n n e 
L a n g u e s s e r e z T u l u z y . Z a p o ś r e d n i c t w e m 
„ T y g o d n i k a " p . B o b r o w s k i p o z d r a w i a 
s w o i c h p r z y j a c i ó ł i k r e w n y c h o r a z r o -
d z i n ę P a w l a k ó w w P a r y ż u . 



NARCIARSKIE IGRASZKI 

— Tom! Tom, polecioł! - Dobrze, ie nie do góry Współpraco zo iraaie 

~ Proszą pono! Proszą pono 1 Pan czegoś zapomniał 1 Najpewniejszy zjozd 

K O Ł Ó W K A 
Dookoła kóiek oznaczonych w środku 

liczbami od 1 do 16 prosimy wpisać 16 
wyrazów pięcioliterowych o podanych 
niżej znaczeniach. Początkowe litery po-
szczególnych wyrazów — w polach ze 
strzałkami, kierunek wpisywania — 
zgodny z ruchem wskazówki zegara. 

Znaczenie wyrazów: 1) święta księga 
islamu, zawierająca objawienia Maho-
meta, 2) niespodziane najście lub linia 
ataku w piłce nożnej, 3) bezpłatnie lub 
próżno, zbytecznie, 4) potrawa z j a j 
smażonych w cieście na patelni, 5) szyb-
kość ruchu, pęd, 6) grunt skalisty, skala 
lub fundament, podwalina, 7) jedna z 
form płacy roboczej zależna od wyni-
ków pracy, 8) cukierek pakowany zwy-
kle w ruloniki po kilkanaście sztuk, 
9) rozrywki i ćwiczenia fizyczne, które 
wyrabiają zręczność, siłę oraz hartują 
ciało, 10) zespół aktorski, grono aktorów 
teatru lub cyrku, 11) wołanie na psa 
tresowanego: przynieś! podaj!, 12) część 

pieca lub rękojeść narzędzia, 13) kie-
szonkowy zeszycik do notatek, 14) po-
toczna nazwa jednego z krótkich dy-
stansów w biegach sportowych, 15) naj-
bardziej czynni członkowie jakiejś or-
ganizacji, partii lub związku, 16) orze-
czenie sądu. 

Rozwiązania prosimy nadsyłać w ter-
minie 10-dniowym od daty ukazania 
się numeru pod adresem redakcji z do-
piskiem na kopercie ,,Rozrywki umysło-
we". Wśród Czytelników, którzy nadeślą 
bezbłędne rozwiązania, zostaną rozloso-
wane NAGRODY KS IĄŻKOWE. 

ROZWIĄZAN IE LOGOGRYFU Z NR 3 

ZNACZENIE W Y R A Z Ó W : 1) przeróbka, 2) 
pióropusz, 3) potomstwo, 4) postument, 5) 
podwalina, 6) przylepka, 7) przydomek, 8) 
piastunka, 9) postronek, 10) poprawiny, 11) 
pastuszek, 12) poligamia, 13) pieluszki, 14) 
powstanie, 15) pogotowie. 

Hasło zadania; ROMUALD TRAUGUTT . 


